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Posiedzenie

Komisji

Międzynarodowej
KC PZPR

WARSZAWA (PAP). 20
bm. Komisja Międzynaro­
dowa KC PZPR, na ostat­
nim posiedzeniu przed X
Zjazdem Partii, omówiła
wnioski płynące z jej dzia­
łalności w okresie od IX

Nadzwyczajnego Zjazdu.
Wskazywano na znacze­

nie podejmowanych tema­
tów i problemów na fo­
rum komisji, związanych
ściśle z aktywnością mię­
dzynarodową partii i pań­
stwa.

Zdaniem komisji, reali­
zacja tych zadań zasługuje
na wysoką ocenę, o czym
świadczy aktywna rola i
trwała pozycja PZPR w

międzynarodowym ruchu
komunistycznym i robotni­
czym, wzrost autorytetu
Polski na arenie międzyna­
rodowej, konsekwentnie
realizowany wspólnie ze

Związkiem Radzieckim, in­
nymi krajami socjalistycz­
nymi oraz wszystkimi siła­
mi postępu w świecie pro­
gram walki o pokój i cał­
kowite wyeliminowanie
broni jądrowych do końca
tego wieku.

Gość z Kijowa
w Krakowie

Od kilku dni gościem
Gazety Krakowskiej” jest

radziecki dziennikarz, se­
kretarz „Praporu Komuniz­
mu” z Kijowa MIKOŁAJ
BYKOWSKI.

Nasz gość, który intere­
suje się szczególnie odno­
wą starego Krakowa oraz

związkami naszego miasta
z Kijowem zbiera materia­
ły do reportaży i robi licz­
ne zdjęcia.

M. Bykowski złożył wi­
zytę w „Gazecie”, gdzie był
podejmowany przez kie­
rownictwo naszego zespołu.
Następnie spotkał się z kie­
rownictwem Wydziału Pro-
nagandy Krakowskiego
Komitetu PZPR.

Wczoraj zwiedzał Sądec­
czyznę i zapoznawał się z

problemami tego górskiego
rejonu. Dziś odwiedzi Oj­
ców, Pieskową Skałę i Ol­
kusz. Następnie uda się na

zwiedzanie Warszawy, (m)

Z prac Rady Ministrów
Ocena raportu komisji rządowej w sprawie promieniowania jądro­
wego i działań profilaktycznych po awarii jądrowej w Czernobylu
® Bezpieczeństwo i higiena pracy H Opieka społeczna D Utwo­

rzenie banku rozwoju eksportu
WARSZAWA (PAP). Biuro

Prasowe Rządu informuje: 20
bm. obradowała Rada Mini­
strów. Zapoznano się z rapor­
tem komisji rządowej do
spraw oceny promieniowania
jądrowego i działań profilak­
tycznych w wyniku awarii
jądrowej w Czernobylu. Prze­
bieg prac komisji i opracowa­
ne wnioski przedstawił prze­
wodniczący komisji wicepre­
mier Zbigniew Szałajda.

Do głównych zadań komisji
należało dokonywanie analiz
i ocen sytuacji radiologicznej
w kraju na podstawie mel­
dunków o wynikach pomiarów
skażeń i dawek promieniowa­
nia, podejmowanie decyzji do­
tyczących działań poszczegól­
nych resortów — przede
wszystkim zapobiegawczych
— oraz informowanie społe­
czeństwa o zagrożeniach i spo­
sobach ich ograniczania. Ko­
misja koordynowała także i
kontrolowała realizację zadań
polecanych do wykonania wła­
ściwym organom.

W pracach komisji rządowej kwietnia br., ocenę stanu po­
brali aktywny udział wybitni tencjalnego zagrożenia radiolo-

specjaliści z dziedziny radiolo- gicznego kraju po awarii w

gii i ochrony radiologicznej,
ochrony zdrowia, a także in­
nych dziedzin.

Podstawę prac komisji w o-

kresie zagrożenia radiologicz­
nego stanowiły wyniki pomia­
rów i analiz Centralnego La­
boratorium Ochrony Radiolo­
gicznej stacji sanitarno-epide­
miologicznych, wojsk chemicz­
nych, a także Instytutu Meteo­
rologii i Gospodarki Wodnej.
Korzystano z norm opracowa­
nych w krajach o rozwiniętej
technice jądrowej oraz z za­
leceń Międzynarodowej Agen­
cji Energii Atomowej. Od 29
kwietnia komisja współpraco­
wała z przebywającą w Pol­
sce delegacją specjalistów
Państwowego Komitetu ZSRR
do Spraw’ Hydrometeorologii i
Ochrony Środowiska.

Raport komisji rządowej
składa się z trzech części. Za­
wiera przegląd sytuacji radio­
logicznej w kraju przed 28

elektrowni jądrowej w Czer-
nobylu oraz wnioski m. in. w

zakresie wykorzystania do­
świadczeń wynikających z

funkcjonowania krajowych or­
ganów i służb w warunkach
potencjalnego zagrożenia ra­
diologicznego. W raporcie zo­
stały przedstawione dokładne
dane o skażeniach, obraz po­
czynań i decyzji wszelkich o-

gniw państwowych, a także
wyjaśnienie powodów podej­
mowanych działań.

W związku z rozpoczęciem
budowy pierwszej elektrowni
jądrowej w Żarnowcu oraz

przygotowaniami do realizacji
następnych, zgodnie z przyję­
tym programem rozwoju ener­
getyki do 2000 roku, raport ko­
misji rządowej zawiera propo­
zycje konsekwentnego i bez­
warunkowego egzekwowania
wymagań bezpieczeństwa we

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Tarnowskiem

W walce z brudasami

nie może być pobłażania
(Inf. wł) Województwo

tarnowskie należy do obsza­
rów ekologicznie zagrożonych.
Obserwuje się stały wzrost

zanieczyszczenia atmosfery,
zarówno przez emitory zloka­
lizowane w województwie jak

i w ościennych. Z przepro­
wadzonych przez Wojewódz­
ką Stację Sanitarno-Epide­
miologiczną badań powietrza
wynika, że nie zanotowano

przekroczeń opadu pyłów, lecz
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wystawa przy ul. Królowej Jadwigi

„Polskie lata Lenina

w płaskorzeźbie artystów krakowskich'*
(Inf. wł.) W zeszłym roku

Muzeum Lenina wystąpiło z

niezwykle cenną inicjatywą:
zaprosiło krakowskich arty­
stów rzeźbiarzy do wyko­
nania płaskorzeźb przedsta­
wiających Lenina w jego kra-

kowskiich, polskich latach; w

okresie pobytu w Krakowie i
na Podhalu. Dla mających
powstać dzieł rzeźbiarskich
przygotowana została doku­
mentacja historyczna Nie o-

(DOKOŃCZEN1E NA STR 2)

Kijów dla Czernobyla

„Naprzód, morska piechoto!

Obchody

Międzynarodowego
Roku Pokoju

w Polsce

WARSZAWA (PAP). 20
bm. odbyło się posiedzenie
Prezydium Komitetu Ob­
chodów Międzynarodowe­
go Roku Pokoju w Polsce,
który powstał w styczniu
br. pod przewodnictwem
zastępcy członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, mini­
stra spraw zagranicznych
Mariana Orzechowskiego.

Zebrani zapoznali się z

programem kilkuset imprez
środowiskowych 1 regional­
nych, uzupełniających pro­
gram uroczystości central­
nych zatwierdzonych na

posiedzeniu komitetu w lu­
tym br. Prezydium komi­
tetu pozytywnie oceniło do­
tychczasowy przebieg w

Polsce obchodów proklamo­
wanego przez Organizację
Narodów Zjednoczonych
Międzynarodowego Roku
Pokoju i podkreśliło poli­
tyczne znaczenie pełnej re­
alizacji zgłoszonych przez
poszczególne organizacje i
środowiska imprez.

Propozycja Komisji Spraw Zagranicznych obu Izb Rady Najwyższej ZSRR

do członków komisji Kongresu USA

Przedyskutowanie układów dotyczących
ograniczenia broni strategicznych

MOSKWA (PAP). Komisje
Spraw Zagranicznych obu Izb

Rady Najwyższej ZSRR zapro­
ponowały członkom odpowie­
dnich komisji Kongresu USA

odbycie w najbliższym czasie
dwustronnego, roboczego spot­
kania w celu przedyskutowa­
nia wzajemnych wątpliwości,
nasuwających się w związku
z radziecko-amerykańskimi
porozumieniami dotyczącymi
ograniczenia broni strategicz­
nych. Uwzględniając wagę
problemu zaprzestania prób
nuklearnych, radzieccy parla­
mentarzyści zasugerowali o-

mówienie również tego zagad­
nienia w toku proponowane­
go spotkania.

Inicjatywa ta zawarta zo­
stała w specjalnej rezolucji
przyjętej w piątek na wspól­
nym posiedzeniu Komisji
Spraw Zagranicznych Rady
Związku i Rady Narodowości,

Rady Najwyższej ZSRR, pod-
i czas którego przeanalizowano

sytuację powstałą — w wy­
niku poczynań rządu USA —

wokół radziecko-amerykań-
skich porozumień w sprawie
ograniczenia broni strategicz­
nych.

Radzieccy deputowani wy­
razili pogląd, że spotkania ta­
kie można by organizować re­
gularnie. Służyłyby one wy­
mianie poglądów zarówno na

zagadnienia związane z prze­
strzeganiem już obowiązują­
cych porozumień, jak i z wy­
pracowaniem nowych.

Mając świadomość powagi
zaistniałej sytuacji, grożącej
ciężkimi następstwami dla lo­
sów pokoju — czytamy w do­
kumencie — członkowie Ko­
misji Spraw Zagranicznych
Rady Związku i Rady Naro­
dowości Rady Najwyższej
ZSRR zwracają się do człon-

ków odpowiednich komisji
Senatu i Iżby Reprezentan­
tów Kongresu USA, jak rów­
nież do wszystkich pozostałych
członków Kongresu USA z go­
rącym apelem o uczynienie
wszystkiego co w ich mocy,
aby rząd USA przestrzegał
radziecko-amerykańskich u-

kładów SALT I i SALT II oraj
powstrzymał się od działań,
podważających porozumienie
w sprawie ograniczenia syste­
mów obrony przeciwrakieto­
wej.

Komisje wyrażają też na­
dzieję. że rząd USA raz jesz­
cze zastanowi się nad konse­
kwencjami zapowiedzianego
przezeń zamiaru odejścia od
układów oraz że podejmie
decyzje, które pozwolą na po­
wstrzymanie procesu stacza­
nia się ludzkości ku kata­
strofie nuklearnej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Spotkania z delegatami na X Zjazd PZFR
Kraków: Sprawy kultury, projekt zjazdowej uchwały oraz propozycje poprawek w Statucie
H Nowy Sącz: W sklepach mogą być towary ładne Bi Tarnów: Służbie zdrowia trzeba pomóc

(Inf. wł.) Przebieg dyskusji
przed X Zjazdem ujawnił
szerzej problemy nie tylko po­
szczególnych środowisk: ce­
chowało te rozmowy przede
wszystkim szerokie spojrzenie
na sprawy ogólnospołeczne i
ekonomiczne naszego kraju,
szukanie odpowiedzi na py­
tania: jak podzielić skromne
środki i nakłady, jaką usta­
lić hierarchię zadań? Pojawia­
ły się jednak opinie, by —

mimo określonych trudności
— nie odsuwać w czasie de­
cyzji o doniosłym znaczeniu,
stąd też delegatom na Zjazd
niełatwo będzie dokonywać
określonych wyborów. Szcze­
gólnego znaczenia nabiera m.

in. problem właściwego po-

wiązania zasad reformy go­
spodarczej ze stworzeniem na­
leżytych warunków działania
całej sfery nieprodukcyjnej.
Nic też dziwnego, że te wąt­
ki dotyczące przede wszyst­
kim istnienia i funkcjonowa­
nia kultury przewijały się
podczas wczorajszego spotka­
nia przedstawicieli twórców,
dziennikarzy, pracowników
placówek upowszecłiniahia
kultury ż delegatami na X
Zjazd: przewodniczącym dele­
gacji krakowskiej, I sekreta­
rzem KK PZPR Józefem Ga-
jewiczem, członkiem Biura Po­
litycznego KC PZPR prof.
Hieronimem Kubiakiem,
przewodniczącym OPZZ Al­
fredem Miodowiczem, pre-

zydentem Krakowa Tadeu­
szem Salwą, Witoldem Ja­
worskim, Edwardem Kaperą,
Witoldem Kosmalą, Wacła­
wem Matogą, Eugeniuszem
Pustówką, Sławomirem Tab.
kowskim, Witoldem Waśniew-
skim, który wprowadził do
dyskusji.

Jakie sprawy dominowały
nie tylko podczas wczorajsze­
go spotkania, które prowadził
sekretarz KK PZPR Jan Cze-
piel, ale również w rozmo­
wach indywidualnych i całej
przedzjazdowej dyskusji? Ro­
la partii w środowiskach
twórczych, problemy szeroko
rozumianej polityki kultural­
nej, brak bazy i środków, mi­
mo znacznej — co podkreślo-

no — poprawy warunków
dzięki m. in. nowym uregulo­
waniom prawnym o niebaga­
telnym znaczeniu. Z niepoko­
jem mówi się jednak r.p. o: z

jednej strony potrzebie zwięk­
szenia środków na Narodowy
Fundusz Rozwoju Kultury, a

z drugiej — o ucieczce boga­
tych przedsiębiorstw od finan-
cowania tej sfery i staraniach o

zwolnieriie ich z tych opłat.
Jedno z drugim się kłóci i wy­
maga rozwiązania.

Pytano prof. Hieronima Ku­
biaka, jako przewodniczącego
Komisji Kultury KC PZPR o

jego ocenę dotychczasowych
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

KRÓTKO

na 1 stronę

Specjalnie dla „Gazety” pisze Nikołaj Bykowski ż „Prapora Komunizmu”

W tamten sobotni wieczór
Grigorija Chomienkę, kierow­
cę ciężarówki odszukał posła­
niec. „Natychmiast proszę się
stawić w bazie transportowej!
I proszę powiadomić kolegów
s hotelu robotniczego”. Do­
piero na placu postojowym
bazy kierowcy pojęli, jak po­
ważne zadanie przyjdzie im

wypełnić. Dziesiątki z nich
przyszło tutaj powiadomio­
nych o nadzwyczajnej pracy
za imieninowym stołem, w ki­
nie, w czasie wypoczynku po
długiej podróży. Ale żaden,
dosłownie żaden nie szukał ja­
kiegoś usprawiedliwienia, by
zostać w domu...

Kolumna dużych ciężaró­
wek z Kijowa, rozświetlając
noc reflektorami ruszyła w

kierunku Czernobyla. Kto sie-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

1

W porcie rzecznym w pobliżu Czernobyla trwa załadunek
cementu potrzebnego do likwidacji skutków awarii w czerno-

bylskiej elektrowni atomowej. Fot. W. ZUFAROW

Dary od Czytelników „GK" dotarły

Aresztowanie szpiega
WARSZAWA (PAP). Kontr­

wywiad Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych zatrzymał 44-
letniego Bogdana Charytona
z zawodu fizjoterapeutę, za­
mieszkałego w Warszawie. Za­
rzucono mu działalność szpie­
gowską na rzecz amerykań­
skich służb specjalnych.

Współpracę wywiadowczą
podjął on w roku 1981 podczas
pobytu za granicą. Jak sam

przyznał, w czasie bezpośred­
nich spotkań z przedstawicie­
lami wywiadu przekazał wiele
ważnych informacji dotyczą-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

(a) JUZ STO dni pracu­
ją na orbicie okołoziem-
skiej radzieccy kosmonau­
ci Leonid Kizim i Władi-

>mir Sbłowiow. W minio­
nych dniach załoga zespo­
łu naukowo-badawczeg;
„Salut-7” — „Sojuz-tl5” —

„Kosmos-1686” przeprowa­
dzała kolejne eksperymen­
ty z dziedziny geofizyki i
astrofizyki oraz przecho­
dziła kontrolne badanie le­
karskie.

IRAŃSKA agencja infor­
macyjna IRNA przekazała
wypowiedź wicepremiera
Iranu, Alego Rezy Moaje-
riego, iż Francja jest win
na Iranowi 2 mld dolarów
z tytułu pożyczki udzielo­
nej w 1974 r. przez ówcze­
snego szacha na program
znany pod nazwą Eurodif
(metoda wzbogacenia ura­
nu). Suma ta obejmuje
także odsetki od pożyczo­
nego kapitału.

BAWIĄCA w Polsce 150-
osobowa grupa młodzieży
kubańskiej przybyła 20
bm. do Gdańska rozpoczy­
nając 5-dniową wizytę na

Wybrzeżu. Młodzi Kuibań-
czycy, członkowie III bry­
gady im. Carlosa Roloffa-
Miałowskiego rozpoczęli
swój pobyt na ziemi gdań­
skiej od zwiedzania mor­
skiego portu handlowego i
Westerplatte.

do obozu trędowatych na Filipinach
...przesyłamy w załączeniu kopię pisma Czerwonego Krzy­

ża Filipin z dn. 13.05.86 r. dotyczącą potwierdzenia odbioru
przesyłki PCK dla kolonii trędowatych. W piśmie tym ĆK
Filipin dziękuje w imieniu swoim i władz rządowych wszy­
stkim ofiarodawcom za otrzymany dar i humanitarną po­
stawę. Z przyjemnością przekazujemy tę informację i sądzi­
my, że Wasza gazeta poda
szom swoich odbiorców.

ją do wiadomości szerokim rze-

Kierownik Biura
Współpracy z Zagranicą

Zarządu Głównego
Polskiego Czerwonego Krzyża

mgr Alina Kuśmierczyk

Od Redakcji: Darj' dla
Culion na Filipinach
Express”. Tym samym
akcja Czytelników i redakcji „Gazety Krakowskiej” zainicjo­
wana słynnym już listem kilkunastoletniej dziewczynki Mary
Ann A. Gomez z kolonii trędowatych, przesłanym do naszej
redakcji w ubiegłym roku. Wszystkim, którzy okazali wiel­
kie serce, pomoc i życzliwość w tej sprawie bardzo dzięku­
jemy.

kolonii trędowatych na wyspie
przesłał PCK na statku „Bremen

zakończyła się sukcesem kolejna

<
Złe wróżby dla Mundialu

Teleksem z Meksyku od red. Mieczysława Wójcickiego

Dopiero w stolicy Meksyku
na każdym kroku czuje się

•wielką imprezę. Dziennikarze
mają tu duże ułatwienie, ale
wraz z tym idzie zaostrzenie
kontroli zarówno przy wejściu
do biura prasowego, a zwłasz­
cza na Estadio Azteca. Leży on

o godzinę jazdy autokarem ze

śródmieścia. Na środowy mecz

Anglia — Paragwaj wyjecha­
liśmy z biura prasowego już o

godz. 9.30, kiedy po niespełna
godzinnej jeździe dobiliśmy na

miejsce było jeszcze pusto, za­
równo na widowni jak i wokół

tego giganta. Jest to w pełnym
tego słowa znaczeniu gigant,
gdyż w całym świecie ustępu­
je on pod względem pojemno­
ści trybun tylko sześciu podob­
nym obiektom. Pięć z nich

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

„Kraków U” przy nabrzeżu wyposażeniowym. Fot. Z. Mirota

W Stoczni Gdańskiej, w basenie przy Na­
brzeżu Kaszubskim, widnieje pokaźna syl­
weta kadłuba statku „Kraków' II”, choć

jeszcze bez napisu imienia. Jest to uniwersalny
frachtowiec przeznaczony dla Polskich Linii

Oceanicznych, na którym trwają obecnie prace
wyposażeniowe Z końcem tego rokh ma na­
stąpić na nim podniesienie bandery. Wpraw­
dzie Kraków na wodzie oznaczony jest kolej­
nym numerem II, to jednak licząc od początku

po Bałtyku i Morzu Północnym jako tramp,
a jego załoga tylko w części składała się z'Po­
laków. Po dwóch latach służby spotkał go, nie­
stety, tragiczny los. 7 lutego 1922 roku został
zmiażdżony przez lody na Skagerraku. Człowie-

TADEUSZ STEC

KRAKÓW na MORZU

istnienia Polski na morzu, w jej najnowszych
dziejach, będzie to już czwarty imiennik pod­
wawelskiego grodu.

kiem, który przeżył zatonięcie „Krakowa” był
jego II oficer Zygmunt Tuleja — późniejszy ka­
pitan Polskiej Marynarki Handlowej.

Sądzę, że j.est to stosowna okazja, aby przy­
pomnieć choćby pokrótce historię trzech po­
przedników obecnego „Krakowa”. Znamienne
jest bowiem, że pierwszy statek, który blisko
66 lat temu podniósł polską banderę na odzy­
skanym po latach niewoli niewielkim skrawku
polskiego wybrzeża, ochrzczony został właśnie
imieniem „Kraków” Był to niewielki, drew­
niany parowiec (ok. 430 BRT), który należał do
Towarzystwa Żeglugowego „Sarmacja”. Pływał

Natomiast wybrańcem losu miał się okazać
następny „Kraków” który szczęśliwie wycho­
dził z największych opresji, jakich nie szczędził
mu żywioł morski, a szczególnie znacznie groź­
niejszy żywioł, jakim była na morzach i ocea­
nach II wojna światowa Drugi „Kraków”, któ­
ry rozpoczął służbę pod biało-czerwoną banderą
w 1927 roku, wchodził w skład pięciu bliźnia­
czych węglowców, tzw. francuzów, zakupionych
we Francji. Serią tych parowców (pozostałe 1

nich nosiły nazwy: „Katowice”, „Poznań”, „To­
ruń”, „Wilno”), tworzyły podwaliny pod młodą
polską flotę. Portem macierzystym była dla nich
równie młoda, budująca się Gdynia, która w

tym roku świętuje swoje 60-lecie.

„Kraków” z serii „francuzów”, zabierający
3 tys. ton ładunków, był — jak na ówczesne
czasy — statkiem nowoczesnym, sprawnym tech­
nicznie, a przede wszystkim bardzo wytrzyma­
łym. Przepracował bowiem w służbie na mo­
rzu niemal 30 lat. co dla statku jest wiekiem
wręcz rekordowo długim. Warto więc przypo­
mnieć niektóre choćby epizody z burzliwych
jego dziejów. Jesienią 1929 roku „Kraków” le­
dwo uszedł cało z silnego sztormu na Morzu
Północnym. Zimą zaś tego samego roku ugrzązł
w lodach; zamarznięte były w tym czasie cieś­
niny duńskie, a także Bałtyk. Statek po kilku
niezwykle dramatycznych dniach oczekiwania
na lodołamacz, zaprowadzony został do portu
w Cuhaven, gdzie aż do wiosny czekał na od­
wilż. Drugą przygodę miał w 1934 roku. Dowo­
dzony wtedy przez kapitana Antoniego Zieliń­
skiego, wracając z dalekiego rejsu z Ameryki
Środkowej — przez 24 dni sztormował na pół­
nocnym Atlantyku wśród szalejącego huraganu.
Gdy dotarł do kanału La Manche, miał zerwa­
ne obie szalupy i połowę mostku.

Naj dramatyczniejsze jednak chwile przeżył
SS „Kraków” w czasie II wojny światowej.
Losy rzuciły go do niewielkiego portu w pół.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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Z prac Rady Ministrów
Rada Ministrów przyjęła ra­

port komisji oraz uchwałę w

sprawie zapewnienia realizacji
ustaleń i wniosków z rapor­
tu komisji rządowej do spraw
oceny promieniowania jądro­
wego i działań profilak­
tycznych. Uchwała zobowiązu­
je właściwych ministrów i kie-

(DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1)
wszystkich fazach budowy i
podczas przyszłej eksploatacji
tego typu elektrowni. Skory­
gowane też zostaną na pod­
stawie dodatkowych ocen roz­
wiązania systemów sterowania
1 zabezpieczeń w sposób u-

możliwiający bardziej skutecz­
ne zapobieganie awariom reak- równików urzędów central-
torów i eliminacji ewentual­
nych ich skutków. Zwrócono
też uwagę na właściwe przy­
gotowanie kadry przewidzia­
nej do obsługi ważnych z

punktu widzenia bezpieczeń­
stwa jądrowego urządzeń i sy­
stemów elektrowni, od których
w znacznym stopniu zależy
bezawaryjna eksploatacja tych
obiektów.

Uznano za celowe przyspie­
szenie międzynarodowych prac
nad ujednoliceniem norm oraz

określeniem zasad i trybu
wzajemnego współdziałania
krajów w zakresie ochrony
radiologicznej i działań profi­
laktycznych.

Rada Ministrów stwierdzi­
ła, że komisja podejmowała
trafne decyzje chroniące zdro­
wie ludności przed powstałymi
potencjalnymi zagrożeniami o-

raz obszernie, w zasadzie bez
opóźnień, informowała społe­
czeństwo o skażeniach, ich
skutkach i sposobach chronie­
nia zdrowia. Komisja kierowa­
ła się zasadą, że lepiej chronić
ludzkie zdrowie stosując środ­
ki zapobiegawcze ponad wy­
stępujące potrzeby, niż ryzy­
kować jakiekolwiek zaniedba­
nia. Komisja dbając o maksi­
mum bezpieczeństwa starała
się równocześnie minimalizo­
wać społeczne niepokoje wy­
nikające z zetknięcia się ze

zjawiskiem dotychczas w Pol­
sce nieznanym. Rada Mini­
strów wysoko oceniła zaanga­
żowanie i fachowość komisji
rządowej oraz osób i instytu­
cji z nią współdziałających.
Rada Ministrów kieruje wyra­
zy uznania dla społeczeństwa
za dojrzałość, nieuleganie na­
strojom paniki i za zaufanie
do działań i postanowień ko­
misji. Rada Ministrów przyję­
ła do wiadomości aprobatę in­
stytucji międzynarodowych dla
podejmowanych w Polsce dzia­
łań zapobiegawczych i otwar­
tej polityki informacyjnej.

których zaangażowanie w tę
problematykę administracji i
zakładów pracy jest niewy­
starczające.

Rada Ministrów zaleciła
przeprowadzenie szczegółowej
kontroli działań organów zało­
życielskich i kierownictw
przedsiębiorstw w zakresie
wywiązywania się z obowiąz-

nych do wykorzystania rapor- ków ochrony pracy w warun-

tu i zawartych w nim wnio­
sków w dalszych pracach pod­
ległych im jednostek. Raport
będzie dokumentem jawnym,
dostępnym dla wszystkich za­
interesowanych instytucji i o-

sób.
Rada Ministrów oceniła stan

bezpieczeństwa i higieny pra­
cy oraz realizację zadań w

dziedzinie ochrony pracy w ro­
ku ubiegłym i w pierwszej po­
łowie 1986 r. Przedmiotem
prac Rady Ministrów były
materiały i wnioski określone
przez Biuro Polityczne KC
PZPR. Rada Ministrów przy­
jęła w tym zakresie stosowne

decyzje i ustalenia.

Zapoznano się ze sprawoz­
daniem z działalności Pań­
stwowej Inspekcji Pracy w

1985 roku oraz stanowiskiem i
wnioskami Rady Ochrony Pra­
cy.

Rada Ministrów odniosła się
pozytywnie do podejmowanych
przez organa inspekcji pracy
działań na rzecz ujawniania
rażących zaniedbań w zakresie
organizacji pracy, dyscypliny
i łamania podstawowych wy­
magań bhp przez nadzór i sa­
mych pracowników. W ubieg­
łym roku nastąpił dalszy roz­
wój współdziałania pomiędzy
ogniwami rządu, związkami
zawodowymi i organami Pań­
stwowej Inspekcji Pracy.
Zwiększył się udział społecz­
nego aktywu w pracach in­
spekcji co pozwoliło na bar­
dziej skuteczne oddziaływanie
na warunki pracy w podsta­
wowych ogniwach wytwór­
czych i na stanowiskach pra­
cy.

Pomimo poprawy w zakresie
stanu bezpieczeństwa i higieny
pracy Rada Ministrów stwier­
dziła, że sytuacja w tym za­
kresie wymaga nadal prowa­
dzenia systematycznych i
konsekwentnych działań, i-

stnieją bowiem zakłady, w

kach reformy gospodarczej.
Rada Ministrów przyjęła

uchwałę w sprawie obowiąz­
kowej oceny maszyn i urzą­
dzeń technicznych pod wzglę­
dem bezpieczeństwa i higieny
pracy.

W kolejnym punkcie obrad
Rada Ministrów zapoznała się
z informacją o działaniach w

zakresie opieki społecznej o-

raz ze stanem prac nad zało­
żeniami ustawy o pomocy
społecznej. Wydatki budżeto­
we na opiekę społeczną wy­
niosły w roku 1985 — 39,2 mld
zł. W roku bieżącym podnie­
siony został najniższy zasiłek
do wysokości 7 tys. zł mie­
sięcznie. Pomoc finansowa
wspierana jest innymi świad­
czeniami jak: dostawami opa­
łu, produktów żywnościowych,
remontami i adaptacją miesz­
kań, naprawą sprzętu gospo­
darstwa domowego dla osób
starszych i ułomnych.

Rada Ministrów zaleciła mi­
nistrowi zdrowia i opieki spo­
łecznej dalsze doskonalenie
form pomocy społecznej zmie­
rzających do większego zaspo­
kajania potrzeb w zakresie
świadczeń bytowych, rozwoju
świadczeń pieniężnych, dalszej
rozbudowy bazy lokalowej.

Rada Ministrów przyjęła
uchwałę w sprawie utworzenia
banku rozwoju eksportu. Na
konieczność powołania tego
rodzaju banku, specjalizujące­
go się w finansowaniu rozwo­
ju eksportu wskazywano na

krajowej naradzie partyjno-
gospodarczej w Poznaniu.
Podstawowym zadaniem ban­
ku rozwoju eksportu będzie
zlotowe i dewizowe kredyto­
wanie przedsięwzięć inwesty­
cyjnych jednostek gospodarki
uspołecznionej, mających na

celu zwiększenie potencjału
eksportowego gospodarki na­
rodowej.

„Naprzód, morska piechoto!

Spotkania z delegatami na X Zjazd PZPR
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

poczynań. Komisja — jak
jeszcze nigdy dotąd — przy­
gotowała na Zjazd kompletny
materiał analizujący przyczy­
ny i skutki podejmowanych
działań, wskazując propozycje
konkretnych rozwiązań. Spraw
do uregulowania jest bardzo
wiele, znaczący udział w sfor­
mułowaniu
blemów w

mie partii
krakowskie

Przecież tu — jak podkre­
ślono w czasie spotkania pod
Wawelem — działa najlicz­
niejsze, trzytysięczne środowi­
sko plastyków, 150 literatów,
450 dziennikarzy i 5-tysięczna
rzesza pracowników placówek
upowszechniania kultury. Nasz
głos musi się więc liczyć.

Tutaj — o czym mówił I se­
kretarz KK PZPR Józef Ga-
jewicz — ocalamy od zapom­
nienia pamiątki narodowej
przeszłości; tu również istnie­
ją znaczące obiekty chroniące
dobra kultury, a działające w

bardzo trudnych warunkach,
jak m. in. „Jagiellonka”, Mu­
zeum Narodowe, teatr muzy­
czny. Rozbudowy i moderni­
zacji wymaga
artystycznych,
wiele, ale do
coraz więcej...

określonych pro-
przyszłym progra-

wniosło także 1
środowisko.

też baza szkół
Zrobiono

zrobienia
(Ela)

Po raz kolejny
wczoraj delegaci
pod przewodnic-

już
jest

(Inf. wł.)
spotkali się
na X Zjazd
twem szefa krakowskiej dele­
gacji, I sekretarza KK PZPR
Józefa Gajewicza by tym ra­
zem omówić zgłaszane podczas
spotkań i innych form konsul­
tacji uwagi do projektu zjaz­
dowej uchwały oraz poprawek
i uzupełnień w Statucie.

Po zebraniu uwag i opinii
zespół redagujący wniósł do
projektu uchwały 62 popraw­
ki, które przedstawił kieru­
jący zespołem redaktor na­
czelny „Gazety Krakowskiej”
Sławomir J. Tabkowski. Naj­
ogólniej rzecz biorąc najweż-

niejsze zmiany dotyczyły sfor­
mułowań obejmujących poli­
tykę społeczną i gospodarczą.
Gdy mowa o zadaniach spo­
łecznych na pierwszym miej­
scu umieszczono punkt okre­
ślający te wszystkie elemen­
ty, które zmierzają do przy­
wrócenia wartości pracy; od
tego bowiem zależy realiza­
cja dalszych zamierzeń. Jeśli
chodzi o problemy mieszka­
niowe krakowska reprezenta­
cja położyła w projekcie na­
cisk na pełniejsze i lepsze
wykorzystanie istniejących
zasobów. Tam zaś, gdzie mo­
wa o gospodarce — podkre­
śla się konieczność traktowa­
nia eksportu na równi z za­
mówieniami rządowymi, zape­
wnienia środków na jego
rozwój — szczególnie bezpo­
średnio
stwa z ograniczeniem
nopolu
Od związków zawodowych z

kolei oczekuje się większego
udziału w rozwoju bazy kul­
tury, sportu, rekreacji itp.

przez przedsiębior-
mo-

central handlowych.

wcześniejszych konsultacji je­
szcze na wczorajszym spotka­
niu przegłosowywano zgła­
szane kolejne uwagi.

Omówiono również skład o-

sobowy poszczególnych komi­
sji zjazdowych, m. in. uchwał,
programu, mandatowej, sta­
tutowej. Propozycje przedsta­
wił sekretarz KK PZPR Wła­
dysław Kaczmarek.

W jednym z ostatnich, ma­
jących roboczy charakter,
spotkań krakowskich delega­
tów przed obradami Zjazdu
uczestniczyli też: członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR
prof. Hieronim Kubiak i prze­
wodniczący OPZZ Alfred Mio­
dowicz — obaj delegaci kra­
kowskiej organizacji partyj­
nej.

(Ela)

I sekretarz KD PZPR Śród­
mieście Jacek Inwałd przed­
stawił natomiast propozycje
poprawek i uzupełnień w Sta­
tucie PZPR. W zgłaszanych
propozycjach chodizi przede
wszystkim m. in. o określenie
nie tylko obowiązków i praw
członka partii, ale również o

rodzaj wyróżnień za aktyw­
ną działalność; o skrócenie

partyjnego stażu, by móc być
wybieranym do władz instan­
cji wszystkich szczebli oraz

kandydować na delegata na

Zjazd; o określenie struk­
tury organizacyjnej i ro­
li rejonowych ośrodków

pracy partyjnej. Wypowie­
dziano się również za po­
łączeniem komisji kontroli

partyjnej i rewizyjnej w je­
dno kontrolne ciało. Mimo

(Inf. wł.)
w Nowym
szym

Polsce.
wędrują nie tylko do skle­
pów w Polsce, ale również
do 18 państw na różnych kon­
tynentach. Tegoroczne umo­
wy eksportowe obejmują 1,7
miliona par butów. Całkowi­
ta produkcja powinna wy­
nieść 10 milionów par obu­
wia czyli o 800 tys. par wię­
cej niż w 1985 r. Pierwsze
pięć miesięcy br. okazało się
jednak czasem nader ciężkim
dla „Podhala”. Zaległości ilo­
ściowe produkcji sięgają pół
miliona par. Nie udaje się
również utrzymać dostaw na

rynek zgodnych z kontrak­
towanymi wzorami. Te od­
stępstwa dotyczą aż 70 pro­
cent wszystkich dostaw. Pe­
wne opóźnienia występują w

realizowaniu eksportu do kra­
jów socjalistycznych. Kraje
strefy dolarowej obsługiwane
są terminowo i zgodnie z

planem. Zasadniczym powo­
dem kłopotów stały się bra­
ki oraz nierytmicziność dostaw

NZPS „Podhale”
Targu są najwięk-

wytwórcą obuwia w

Wyroby tego zakładu

surowców, materiałów 1 opa­
kowań. Z reguły łatwiej po­
konać poważne kłopoty (któ­
rych nie brakuje) niż uporać
się z pozornymi błahostkami.
Dla przykładu — poważna
dostawa specjalnego obuwia
dla RFN nie może być wy­
ekspediowana z powodu bra­
ku sznurowadeł!

Tymczasem w obuwnictwie,
tak jak i wszędzie, obowiązu­
ją normalne zasady handlo­
we. Towar musi być ładny,
dobry i niedrogi. W dosta­
wach zaopatrzeniowych dla
przemysłu obuwniczego na­
tomiast wciąż panuje samo-

władztwo wytwórcy surowców
i nie najszczęśliwsze rozdziel­
nictwo. Upominanie się o ja­
kość powoduje wstrzymywa­
nie dostaw. A o kolorystyce
w ogóle ule wolno mówić. To
powoduje frustracje nie tyl­
ko załogi kombinatu obuwni­
czego, ale również nabyw­
ców. Trzeba więc z głęboką
uwagą przeanalizować, czy
przemysłom pracującym na

zaopatrzenie rynku nie należy
się generalnie inne traktowa­
nie niż ma to miejsce obec­
nie. Przy sklepowych półkach
pełnych atrakcyjnych towa­
rów znacznie łatwiej bowiem
rozmawiać z ludźmi o spra­
wach ważnych dla kraju.
Zdaniem załogi nowotarskiego
„Podhala” jest to sprawa go­
dna uwagi uczestników X

Zjazdu PZPR. Swoje przemy­
ślenia nad tym robotnicy

NZPS przekazali na wczo­
rajszym spotkaniu delegatom
na X Zjazd: I sekretarzowi
KW PZPR w Nowym Sączu
Józefowi Brożkowi oraz ro­
botnikom dwu największych
przedsiębiorstw regionu Kazi­
mierzowi Hajdudze z ZNTK
i Kazimierzowi Trojanowiczo-
wi z „Glinika”. Uczestnikiem
spotkania był. również przed­
stawiciel Wydziału Ideologi­
cznego KC PZPR Aleksander
Frydrychowjcz.

*

„Polskie lata Lenina

w płaskorzeźbie artystów krakowskich"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dział za kierownicą? G. Gut-
nik, liczący 58 lat kierowca
30-tonowego „maza” prze­
żył wojnę, ma dwoje dzieci i
troje wnuków. Kto go odpro­
wadzał do bazy transpoi towej
przed wyjazdem do Czerno­
byla? Oczywiście żona. „Wal­
czyłeś na wojnie — mówi. —

Wiesz, co to niebezpieczeń­
stwo. Uważaj na młodszych
kolegów, powstrzymuj ich od
niepotrzebnego ryzyka".

A jak tu powstrzymać ta­
kich jak D. Wołoszyn. On
pierwszy wjechał na teren e-

lektrowni atomowej po awa­
rii, podjechał prawie pod sam

reaktor ze swoim ładunkiem.
Nawet przez huk motorów po­
zostali kierowcy słyszeli ko­
mendy, które wydawał sobie
były sierżant: „Naprzód mor­
ska piechoto!”. Wszak jaszcze
niedawno Dmitrij Wcłoszyn
mechanik-kierowca pływają­
cego czołgu wyjeżdżał rim z

głąbi barki desantowej w

morskie fale, a tej nocy pod-

woził rury i betonowe płyty
tam, gdzie trwał pojedynek z

niewidocznym, lecz groźnym
przeciwnikiem.

Bez ociągania się postano­
wili jechać w rejon awarii e-

lektrowni atomowej także se­
kretarz POP bazy transporto­
wej W. Chmielewski, komso­
molcy — Jurij Oziernyj i Mi­
kołaj Burłaka. Do Czernobyla
dotarli swymi samochodami
przystosowanymi do przewozu
drewna. A potem wraz z in­
nymi kierowcami pomagali
przy ewakuacji ludzi i zwie­
rząt gospodarskich z zagrożo­
nego rejonu.

— Choć ludzie wokół byli
niezwykle zdenerwowani, pra­
cowali w ciągłym napięciu, to

przecież nas, kierowców,
przyjmowali bardzo serdecz­
nie — opowiada W. Chmie­
lewski. — Nie mieliśmy naj­
mniejszych trudności z wyży­
wieniem, czy tankowaniem sa­
mochodów. Zaskoczyło nas

spotkanie we wsi Iwlica, gdzie
mieszka załoga obsługująca e-

lektrownię atomową w Czer-
nobylu. W najtrudniejszych
godzinach ludzie ci nie potra­
cili głowy, codziennie jeżdżą
do pracy, by nadzorować po­
zostałe trzy bloki energetycz­
ne, nadal wytwarzające prąd.
Oni, a i my także wierzymy,
że nadejdzie taki czas, gdy w

to miejsce powrócą rodziny
pracowników elektrowni, a

czernobylska „atomówka" za-

cznie pracować pełną mocą.
Czas kończyć rozmowę z

kierowcami. Głos ma jeszcze
sekretarz organizacji partyj­
nej bazy transportowej O. Ne­
ronów:

— Tylko w ciągu pięciu
dni maja nasi kierowcy do­
starczyli w rejon czernobyl-
skiej elektrowni atomowej po­
nad 1000 ton ładunku. Wszyscy
są zdrowi. Obecnie znowu wo­
zimy towary na potrzeby sto­
licy Ukrainy.

Od redakcji: w następnych
numerach „GK” Czytelnicy
będą mogli przeczytać dalsze

reportaże z Ukrainy.

Kara śmierci

dla nazistowskiego
zbrodniarza wojennego

MOSKWA (PAP). Przed są­
dem w Symferopolu na połu­
dniu Ukrainy zakończył się w

czwartek proces nazistowskie­
go zbrodniarza wojennego Fio­
dora Fiodorenki. Sąd uznał go
winnym zdrady ojczyzny, do­
browolnego przejścia na stro­
nę okupantów faszystowskich,
udziału w akcjach pacyfika-
cyjnych przeciwko ludności
cywilnej w latach II wojny
światowej oraz uczestnictwa
w zagładzie obywateli wielu
państw.

Za powyższe zbrodnie Fio-
dorenko został skazany na ka­
rą śmierci.

Będąc na usługach SS Fio-
dorenko pełnił służbę wartow­
niczą w gettach żydowskich
w Lublinie i Warszawie. Kon­
wojował ofiary do miejsc
straceń. Najcięższe zbrodnie
popełnił w obozach śmierci w

Treblince, Stutthofie 1 Pielec-
ku.

Materiały śledztwa zebrano
w 21 tomach akt. Fiodorenko
przyznał się kilkakrotnie do
winy w ustnych i pisemnych
oświadczeniach kierowanych
do sądu.

Odznaczenia dla długoletnich pracowników

60 lat krakowskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

graniczono przy tym twór­
czej, artystycznej inwencji
rzeźbiarzy, ich indywidualnego
spojrzenia, potraktowania te­
matyki.

O wszystkim tym przypo­
mniał dokonując otwarcia
wystawy dyrektor Muzeum
Lenina mgr Jerzy Segda, któ­
ry serdecznie powitał uczest­
niczących w otwarciu wysta­
wy przedstawicieli władz par­
tyjnych i administracyjnych
miasta, weteranów polskiego
i międzynarodowego ruchu
robotniczego, skupionych w

Towarzystwie Przyjaciół Mu­
zeum Lenina oraz przedsta­
wicieli krakowskich środo­
wisk twórczych, a w ich gro­
nie autorów dzieł prezento­
wanych na wystawie. Powitał
również konsula Konsulatu
Generalnego ZSRR w Krako­
wie Enn Łiimetsa.

Komisarz wystawy mgr
Barbara Grucel oprowadziła JJydze,',CI2icaS°' Norymberdze,
po wystawie, która rozpoczy- ,

na się płaskorzeźbą Stanisła­
wa Hrynia, obrazującą pierw­
sze chwile Lenina w Krako­
wie: przyjazd na krakowski
dworzec kolejowy. Na począt­
ku wystawy znajduje się ró­
wnież płaskorzeźba Stanisła­
wa Gabrysia „Lenin przy pra­
cy” — właśnie w scenerii po­
koju na I piętrze, ponad po­
mieszczeniami, gdzie uloko­
wana jest ekspozycja. Roz­
wija przed nami chronologi­
czny bieg wydarzeń. Końco­
wym akcentem jest płasko-

rzeźba Czesława Dźwigają „W
celi”, jak wszystkie niezwy­
kle wymowna, ekspresyjna.

Muzeum Lenina zadbało
również o wydanie (wydaw­
ca KAW-Kraków) pięknego,
z barwnymi reprodukcjami
dzieł, katalogu wystawy „Pol­
skie lata Lenina w płasko­
rzeźbie artystów krakow­
skich”. (bp)

Wśród dzieł prezentowanych
na wystawie, znajduje się
rzeźba „Korespondencje do
Lenina”, autorem której jest
artysta-rzeźbiarz Krzysztof
Kędzierski, kierownik Pracow­
ni Rzeźby w Katedrze Kształ­
cenia Ogólnoplastycznego Wy­
działu, Architektury Wnętrz
ASP w Krakowie. Wiele rzeźb
tego artysty eksponowanych
było już na 120 wystawach w

kraju i za granicą. Liczne jego
dzieła znajdują się w muzeach
w kraiu. a także w Moskwie,

Dusseldorfie i in. W Krakowie
szczególnie znana jest jego
rzeźba plenerowa — architek­
tura orła białego — w parku.
Krakowskim.

Wezwany obowiązkami spo­
łecznymi K, Kędzierski nie
mógł uczestniczyć, jak inni ar-

tyści-rzeźbiarze, we wczoraj­
szym otwarciu wystawy. Po­
prosiłam jednak artystę tuż

przed jego wyjazdem, o krót­
ką wypowiedź dla „Gazety
Krakowskiej”.

— Inicjatywa Muzeum Le­
nina w sprawie stworzenia

cyklu rzeźb obrazujących —

w oparciu o dokumentację hi­
storyczną — krakowski, polski
okres w życiu Lenina spotka­
ła się z ogromnym zaintereso­
waniem i szerokim odzewem
naszego środowiska. Najlep­
szym tego dowodem jest, iż na

wystawie znalazło się 18 rzeźb
wykonanych przez kilkunastu
twórców. W moim, i nie tylko
moim, albowiem i kolegów
przekonaniu, to co zostało za­
początkowane powinno się
kontynuować. Czas bowiem
biegnie nieubłaganie, odeszli,
odchodzą wielcy działacze, fa­
scynujący ludzie, wielkie oso­
bowości, odchodzą też pokole­
nia, ludzie, którzy ich znali,
pamiętali. Zacierają się w pa­
mięci wspomnienia, dla mło­
dych wiele wydarzeń, faktów,
spraw to już tylko mniej czy
bardziej zamierzchła historia.
Tak więc już nie tylko dla

współczesnych pokoleń, ale
przede wszystkim dla przysz­
łych powinniśmy tworzyć —

jeśli tak można określić —■coś
w rodzaju świeckiej ikonogra­
fii.

Jeśli idzie o moją pracę to

rzeźba „Korespondencje do Le­
nina" jest niejako przedłuże­
niem wykonywanego przeze
mnie cyklu rzeźb „Medytacje
na kopertę", który to temat
nadal mnie fascynuje. Moje
prace z tego cyklu eksponowa­
ne były przed dwoma laty na

dużej wystawie w Lipsku oraz

w Kijowie.
Na wystawie w filii Mu­

zeum Lenina jest moja rzeźba,
w której ćhciałem utrwalić
obraz tych autentycznych li­
stów, które otrzymywał w

Krakowie i Poroninie — Le­
nin.

(notowała: bp)

(Inf. wł.) Krakowskie Za­
kłady Przemysłu Gumowego
„Stomil” istnieją już 60 lat.
Narodziły się w 1926 roku jako
Fabryka Gumy „Semperit”
należąca do austriackiego
koncernu o takiej samej naz­
wie. Wyzysk załogi przez kapi­
talistycznych właścicieli spra­
wił, że w marcu 1936 roku wy­
buchł w „Sempericie” głośny
na całą Polskę strajk okupa­
cyjny. Zapoczątkował on falę
rewolucyjnych wystąpień w

całym Krakowie.
Dziś KZPG „Stomil” są za­

kładem zatrudniającym blisko
1800 osób i sprzedającym rocz­
nie swe wyroby na łączną
kwotę 3 mld zł. Śmiało można

powiedzieć, że bez przedmio­
tów wytwarzanych przez
„Stomil”, począwszy od gumo­
wych rękawic, piłeczek do te­
nisa czy też artykułów sani­
tarnych a skończywszy na opo­
nach i dętkach, trudno wy­
obrazić sobie normalne życie.

Właśnie z okazji 60-Iecia ist­
nienia zakładów oraz dorocz-

nego Dnia Chemika zorganizo­
wano uroczystą akademię. W
jej trakcie zasłużonym, dłu­
goletnim, pamiętającym je­
szcze całą 60-letnią historię za­
kładów pracownikom wicepre­
zydent m. Krakowa Marian
Kulig wręczył wysokie od­
znaczenia. Krzyżami Kawaler­
skimi Orderu Odrodzenia
Polski udekorowano: Stanisła­
wa Fiemę, Jerzego Gaszyń­
skiego, Jana Glanowskiego,
Lucjana Kubika, Adama Pie­
trasa, Wandę Swierczyńską,
Danutę Szopnicką i Janinę
Wójtowicz. Wręczono także
Złote i Srebrne Krzyże Zasłu­
gi oraz wiele odznak resorto­
wych. 59 pracowników z po­
nad 30-Ietnim stażem pracy o-

trzymało pamiątkowe dyplo­
my uznania.

W akademii uczestniczyli m.

in. przedstawiciele władz poli­
tyczno - administracyjnych
dzielnicy Śródmieście oraz za­
przyjaźnionych przedsię­
biorstw.

(koi)

Dziś, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red.
OTTO LINK i od 14 do 18 red. WACŁAW KLAG — obaj z Sekretariatu

Odpowiedzialnego.
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10

do 14 red. KONRAD STRZEŁEWICZ x Działu Ekonomicznego i od godz.
14 do 18 red. URSZULA ORMAN z Działu Kulturalnego.

W walce z brudasami

nie może być pobłażania
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Mimo systematycznych kon­

troli prowadzonych przez in­
spekcję sanitarną i organizo­
wanych akcji nie osiągnięto
trwałej poprawy stanu sani-
tarno-porządkowego osiedli,
przystanków autobusowych i
tras komunikacyjnych. Na­
dal nie sprząta się systema­
tycznie, nie usuwa nieczystoś­
ci z pojemników na śmieci,
pobocza dróg stanowią wysy­
piska śmieci. Poprawę obser­
wuje się okresowo przy okazji

trwania „Posesji”. Ze stanem

sanitarnym nie jest najlepiej
w służbie zdrowia. Zaniżony
stan sanitarny stwierdzono w

oddziale wewnętrznym dru-

notuje się ich wzrost w Pleś­
nej, Tuchowie, Ciężkowicach,
Niedomicach i Szczucinie.
Zwiększa się średnioroczne
zapylenie większych miast,
natomiast średnioroczne stę­
żenie dwutlenku siarki i tlen­
ku azotu przekracza dopu­
szczalne normy. Dopuszczalną
wartość o 60 proc, przekracza
stężenie fenolu w Dębicy, a

trzykrotnie większe jest w Pu­
stkowie. W tych dwóch miej­
scowościach stężenie formal­
dehydu przekracza również
trzykrotnie normę. W zakre­
sie ochrony atmosfery przed
zanieczyszczeniem objęto ewi- gim i psychiatrycznym w Dę-
dencją 100 zakładów z tego
tylko 79 posiada decyzje o

dopuszczalnej emisji. Za

szczególnie uciążliwe uznano

17 zakładów, w tym Zakłady
Azotowe, gdzie nie rozpoczę­
to budowy planowanej insta­
lacji mszczenia tlenków azo­
tu. Bardzo zły jest stan czy­
stości rzek w województwie, Bochni, Tuchowie i ośrodkach
co wynika z transportu zanie­
czyszczeń z sąsiednich woje­
wództw i spuszczania z zakła­

dów województwa 300 tys. m

sześć, ścieków na dobę. Naj­
większy udział w tym mają
Zakłady Azotowe,
kie Zakłady Celulozy, „Erg"
Pustków, i browar w Brze­
sku. Do tego dochodzą jesz­
cze ścieki z małych jednostek
osadniczych, gospodarstw i
posesji, dzikie wysypiska zlo­

kalizowane w korytach poto­
ków itd.

bicy, pulmonologicznym w

Brzesku. Ścieki z wyjątkiem
szpitala w Dębicy odprowa­

dzane są do kanalizacji miej­
skiej. Wody brakuje w szpi­
talach w Brzesku, Dąbrowie
Tarnowskiej 1 Tarnowie. Zly
stan sanitarny stwierdzono w

przychodniach rejonowych w

zdrowia w Lipnicy Murowa­
nej, Trzcianie, Ciężkowicach i
Strzegocicach. Dużo większa
jest lista owych placówek, w

których stwierdzono zaniżony
stan sanitarny. Nadal jest

Niedomic- niezadowalający stan sanitar­
ny w zakładach żywienio­
wych. Spośród 3045 skontrolo­
wanych obiektów 45 proc, o-

trzymało ocenę niedostatecz­
ną, wstrzymano produkcję w

109 zakładach. W sklepach
spożywczych często brakuje
podstawowych narzędzi pra-

cy, zastrzeżenia budzi nieeste­
tyczny wygląd pracowników i
brak dbałości o stan sanitar­
ny miejsca pracy. O ile żłob­
ki i przedszkola na ogół nie
budzą zastrzeżeń natury sani­
tarno-epidemiologicznej, to w

szkołach stwierdza się złe
warunki do utrzymania higie­
ny osobistej uczniów. Gene­
ralnie brakuje papieru toaleto­
wego i ręczników jednorazo­
wego użytku. O stanie sani­
tarnym województwa oraz

realizacji jego poprawy dy­
skutowano wczoraj w trakcie
posiedzenia Egzekutywy KW
PZPR w Tarnowie, którą pro­
wadził I sekretarz KWPZPR
Władysław Plewniak. Gene­
ralnie uznano, że w wyniku
wielu akcyjnych działań uzy­
skano tylko nieznaczne osiąg­
nięcia w zakresie poprawy sta­

nu sanitarno-porządkowego.
Konieczne jest opracowanie
jak najszybciej planu syste­
matycznej poprawy w tym za­
kresie w miastach i zakła­
dach pracy. Musi to być plan,
w którym za każdy punkt
ktoś będzie odpowiadał
imiennie. Konieczne jest u-

względnienie w nim działalno­
ści samorządów osiedlowych,
członków rad i innych orga­
nizacji.

W trakcie obrad przyjęto:
zalecenia w sprawie form i
metod pracy instancji stopnia
podstawowego z małoaktyw-
nymi i małoliczebnymi POP,
założenia polityczno-organi-
zacyjne kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej wojewódz­
kiej organizacji partyjnej w

Tarnowie po X Zjeździe, in­
formację na temat przebiegu
drugiego etapu dyskusji nad
tezami na X Zjazd oraz plan
pracy Sekretariatu i Egzeku­
tywy KW na III kwartał br.

(wisz)

(Inf. wł.) W Tarnowskim
dobiegają końca spotkania x

delegatami na X Zjazd Par­
tii. Na jednym z ostatnich,
odbytym w środowisku pra­
cowników służby zdrowia, mó­
wiono o najpilniejszych do
rozwiązania problemach, ran­
gi zarówno wojewódzkiej jak
i ogólnopolskiej — jakie po­
stawić musi przed sobą ta
ważna dziedzina, na pomoc
której liczą wszyscy.

Uczestnicy tej kameralnej
rozmowy poruszali m. in. spra­
wę reformy w służbie zdro­
wia. Dlaczego nie jest ona tu

wprowadzana, traktowana
bywa jako hasło? Skąd biorą
się przerosty w administra­
cji, podczas gdy brakuje pie­
lęgniarek? Czy dyrektor jed­
nostki w służbie zdrowia, np.
szpitala, będąc fachowcem-le-
karzem, powinien zajmować
się i być odpowiedzialnym
za rozmaite administracyjne
sprawy, na których się nie
zna i czy nie lepiej, gdyby
był wykorzystany w dziedzi­
nie, gdzie jest zawodowcem
właśnie? — oto niektóre z

pytań, jakie kierowano do de­
legata na X Zjazd, reprezen­
tanta środowiska służby zdro­
wia dra Zdzisława Cibora.

— Zjazd nie będzie się zaj­
mował drobiazgami, które mo­
żna rozstrzygnąć na miejscu.
Za priorytetowe uznać trze­
ba problemy leków. Oczywi­
ście będzie dofinansowanie
ną import, ale przede wszy­
stkim trzeba rozwijać prze­
mysł farmakologiczny, a naj­
pierw chemiczny. To musi po­
trwać, więc i problemu nie
rozwiąże się od zaraz.

Głos zabrał także uczestni­
czący w spotkaniu sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Ja­
nusz Ilcewicz, który podkre­
ślił, że konkretna, rzeczowa

dyskusja — zarówno ta jak i
na innych spotkaniach środo­
wiskowych — jest ważnym
dorobkiem kampanii przed-
zjazdowej. (ika)

Ogłoszenia ekspresowe
SPORTOWĄ łódź żaglową, z fa­
brycznym wózkiem (nie wyma­
ga uprawnień żeglarskich) — o-

kazyjnle sprzedam. Tel. 1 .1-67-84.

NAGRODA za odprowadzenie
czarnego, ostrzyżonego na pudla
psa. Zakopane, tel. 39-45. g-26020

PRZESTRAJANIE OTV pal/secam
video — naprawa — Filarecka 2.

DNIA 15.06. w Czyżynach zginął
duży wilczur, czarny, podpalany.
Znalazcę proszę o kontakt. Tel.
44-28-33 . g-25998

WIĄZALKĘ ciągnikową, mało u-

żywaną — sprzedam. Cieplice 29,
gm. Gołcza. g-25891
STARY dom drewniany w Bu­
dzowie k. Suchej — sprzedam.
Wiadomość: Dobczyce, os. 35-le-
Cla 3/12. g-<25974

NAGRODA za wskazanie miejsca
postoju skradzionej Syreny bo-
sto KRO-5627. Tel. 55 -15-27. g-25967

FLUDER Aleksander, Kraków,
Rakowicka 27, zgubił legitymację
studencką, wydaną przez Akade­
mię Ekonomiczną. g-25629

ZNALAZCĘ portfela z dokumen­
tami na nazwisko Cygan Janina
proszę o zwrot. Tel. 55 -56-00,
wewn. SM, po godz. 17. g-25911

BURIANOWI Władysławowi, Za­
kopane, Ciągówka 14, skradziono
prawo jazdy kat. AB, dowód re­
jestracyjny Fiata 125p. wydane
przez Wydział Komunikacji Za­
kopane równocześnie unieważnia
pieczątką o treści: taxl osob. nr

292. g-26728
MAŁY damek podpiwniczony. 1,5
ha ziemi, 20 km od Krakowa —

sprzedam. Oferty 25987 „Prasa”
Kraków, WAślna 2.

JELCZ MS, samowyładowczy, po
kapitalnym remoncie — sprze­
dam. Stanisław Zarabskt, Cheł-
mlec-Gaj 32, woj. nowosądeckie.

D-76228

SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH
w Kłaju z siedzibą w Szarowie

zatrudni pilnie |
na bardzo korzystnych warunkach

pracowników na stanowiska:
0 kierownika bazy sprzętu♦ księgowej

oraz pracowników produkcyjnych
♦ mechanika sprzętu

mechanika-spawacza£ mechanika-kierowcę
♦ kierowcę ciągnika

Informujemy, że siedziba Spółdzielni znajduje się w »

Szarowie w odległości 2 km od stacji PKP.

Dojazd pociągami jadącymi z Krakowa w kierunku ra

Bochni (odległość z Krakowa do Szarowa ok. 20 km, gS
jazda ok. 35 min).

Zainteresowane osoby prosimy o kontakt telefonicz- «

ny z siedzibą SKR Kłaj, tel. 113 lub z Prezesem Za- 5S
rządu Kraków, tek 55-38-05, po godz. 20. %

WZGS ZAKŁAD ZAOPATRZENIA ROLNICTWA

ZAPRASZA
do najbardziej znanego sklepu materiałów budowla­
nych w Krakowie, przy ul. Łagiewnickiej 52b, telefon
66-15-27, który oferuje:

— mozaikę parkietową, dębową
— parkiet dębowy, olchowy, brzozowy, Jodłowy
— deski boazeryjne i podłogowe typu „Hajnówka”
— płytki podłogowe, szkliwione 12X18, popielate
— płytki szklane „marblit” 15X15,,czarne
— maty trzcinowe do ocieplania 150X200X5 cm
— segmenty ogrodzeniowe z siatki

oraz inne materiały budowlane

Ponadto Składnica w Krakowie przy ul. Kosiarzy
(tel. 55-27-62) oferuje domki ogrodowe:

— „Krystyna” w cenie 320.000 zł
— „Sasanka” w cenie 208.000 zł

Sprzedaż odbywa się w godzinach 8—15.

ZATRUDNI natychmiast

Krakowskie

Przedsiębiorstwo
Ceramiki Budowlanej

w Krakowie

w Magazynie Głównym Technicznym
kierownika magazynu

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzieia Dział
Spraw Pracowniczych 1 Eksportu KPCB Kraków, ul.
Bratysławska 5, tek 34-15-66, 34-16-30, 34-17-29,
34-18-49.

•5 K-5865 C
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MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA Str. 3

Aleksander Bocheński, publicysta I eseista, po
U wojnie światowej wieloletni dyrektor browaru
w Okocimiu, poseł na Sejm (w latach 1947—52)
i ramienia PAX. Napisał m. in. „Dzieje głu­
poty w Polsce”, „Wędrówki po dziejach prze­
mysłu polskiego", „Rzecz o psychice narodu pol­
skiego”. W swoich publikacjach głosi tezę, iż w

polityce i w życiu społecznym trzeba kierować się
rozsądkiem, potępia emocjonalny, romantyczny
sposób rozstrzygania spraw publicznych. Jest
wyrazicielem pozytywistycznego nurtu myśli
społecznej.

„Rozmyślania o polityce polskiej” przygoto­
wywane do druku przez Krajową Agencję Wy-
dawpiczą stanowią kontynuację tez publicystyki
autora postulując m. in. skierowanie energii
społeczeństwa ku rozwojowi gospodarczemu, ma­
jącemu kolosalne znaczenie dla przyszłości Pol­
ski.

„ROZMYŚLANIA O POLITYCE POLSKIEJ" (6)

wadu niedostatków dwóch pozostałych warun­
ków: po pierwsze kapitału (czyli bazy przemy­
słowej), po drugie wykształcenia narodowego

ALEKSANDER
BOCHEŃSKI

ich baza przemysłowa była słabsza — niż na­
sza jest w latach 80. To samo powiedzieć
można o wykształceniu kadry pracowniczej, od
naukowców i badaczy począwszy, na robotni­
kach kwalifikowanych skończywszy. Nie jest
ona bez zarzutu, podobnie jak niektóre nasze

urządzenia przemysłowe — jedno i drugie za

granicą stoi na wyższym poziomie. Ale w su­
mie biorąc, jedno i drugie mamy nie tylko
wystarczająco liczne, ale i jakościowo dosta-

DALSZY WARUNEK KONIECZNY:
WOLA SUKCESU

Proponuję przyjąć następujące spiżowe pra­
wo rozwoju gospodarczego:

na to aby najnowocześniejsza fabryka da­
wała dobre wyniki ekonomiczne, nie wystar­
czy aby była kierowana przez najlepiej wy­
kształconego i przygotowanego praktycznie dy­
rektora — i na to aby najwspanialsza, impor­
towana z Zachodu tokarka dawała dobre wy­
roby, nie wystarczy aby stał przy niej świet­
ny tokarz. Jeden i drugi, dyrektor i tokarz, i
każdy człowiek na każdym pośrednim stano­
wisku musi chcieć osiągać dobre, jak najlep­
sze wyniki.

Dawniej, za klasyczne warunki powstania
i rozwoju przemysłu przyjmowano dwa
czynniki: kapitał czyli narzędzia oraz wol­

ne ręce do pracy W roku 1964 amerykański
uczony Dentson dołączył do nich element wy­
kształcenia narodowego, liczony procentem
młodzieży studiującej w wyższych szkołach. O-
bliczy! przy pomocy skomplikowanych działań
wzrost wpływu wykształcenia na postęp pro­
dukcji i dowiódł, że w okresie przyspieszenia
rewolucji naukowej, staje się on już najważ­
niejszym niemal czynnikiem postępu. Ponieważ
dość silny w ubiegłych latach przyrost natu­
ralny dawał nam wolne ręce do pracy, powsta-
je zasadnicze pytanie: czy zapóźnienie rozwo­
ju ekonomicznego nie nastąpiło w Polsce z po-

Ambicja narodowa a rozwój
— czyli dość licznej i dostatecznie wykształ­
conej kadry pomocniczej?

Pytania tym bardziej uzasadnione, że oba
wymienione czynniki pozostawały w skrajnym
deficycie w latach 1945—50, i potem jeszcze,
w pierwszych pięcioleciach rozbudowy. Znisz­
czenia wojenne nadwerężyły to co wy­
budowaliśmy przed wojną, a kadra nauko­
wa i fachowa została zdziesiątkowana. Aliści
od owego okresu minęło dalszych kilkadziesiąt
lat. Potrafiliśmy w tym okresie nie tylko
odbudować wszystkie zniszczenia, ale i dzie­
sięciokrotnie powiększyć naszą zdolność pro­
dukcyjną. Kraje przodujące dziś w szybkim
tempie rozwojowym, nabrały go w chwili, gdy

teczne by sprostać zadaniu przekroczenia wy­
sokiego progu rewolucji naukowo-technicznej.
W paru zaledwie słowach powtarzam tu tezę
•za moim artykułem w „Problemie Polski nr 1”.
Ale pamiętać trzeba, że był to wynik usilnej,
czasem nadludzkiej pracy tysięcy i setek ty­
sięcy ludzi na różnych szczeblach, w różnych
zakładach i branżach. Mimo tej pracy i mimo
jej widocznych rezultatów — nie dorównuje­
my zagranicy, ani bliższym i dalszym sąsia­
dom. Dlaczego? Dlatego, że obok zastępu ludzi
pracujących wspaniale i wzorowo, przeważają
niestety inni, których celem nie jest praca jak
najlepsza, najoszczędniejsza, najbardziej wy­
dajna — lecz wręcz odwrotna.

gospodarczy
Powstaje parę pytań: dlaczego miałby tego

chcieć? Dlaczego chce tego w innych krajach,
aunasnie?

O MOTYWACJI DOBREJ ROBOTY

Może zagadnienia te staną się nieco jaśniej­
sze, gdy wezmę jako wstępną kanwę dalszych
rozważań nad nimi, tezy znanego ekonomisty
i socjologa amerykańskiego J. K Galbraitha
Nie dlatego, żeby nie było innych prób okre­
ślania motywacji dobrej roboty — czym

'

zaraz

się zajmę — ale że podział jaki przyjął, może

być, z pewną modyfikacją, bardzo przydatnym

wstępem dla naszych poszukiwań. Powtarzam
z naciskiem, że Galbreith jest pisarzem kapi­
talistycznym, co nie jest bez znaczenia.

Trzy pierwsze motywacje dobrej pracy au­
tor ten tak ujmuje:

1. dyscyplina
2. zapłata
3. przywiązanie do zakładu.
Terminologia jest u autora nieco inna, gdyż

dyscyplinę zwie lękiem, a przywiązanie do za­
kładu: „utożsamieniem z celami przedsiębior­
stwa” Sens jednak podziału pozostaje w grun­
cie rzeczy podobny. Ponieważ czwarty punkt
Galbraitha, „równoległe zadowolenie celów wła­
snych i przedsiębiorstwa”, łączy się z trzecim,
przeto opuszczę go chwilowo a dodam inne po­
minięte przezeń mechanizmy:

4. zamiłowanie do dobrej roboty
5. styl życia i postawa pracy, przyjęta przez

daną socjalną grupę
6. i nade wszystko: chęć szybkiego wydoby­

cia kraju z zacofania.
W Polsce zazwyczaj dwa pierwsze mecha­

nizmy motywacji zwie się „materialnymi”, na­
stępne zaś „moralnymi” Co do mnie, przyjmę
na użytek dzisiejszych rozważań podział na

trzy równorzędne grupy motywów. Mówię ró­
wnorzędne dlatego, że jedna drugiej zastąpić
nie może i wystarczy brak jednej, by pozosta­
łe unicestwić. Będą to: 1. zapłata, 2. dyscypli­
na, 3. bodźce moralne czyli utożsamienie.

MOTYWACJA PŁACY I DYSCYPLINY

Na ogół sądzi się i nie bez kozery, że dwie
pierwsze motywacje dobrej roboty, zapłata i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Apetyt na dolary jest wielki,
ludzie szukają wszelkich spo­
sobów, by zdobyć „zielone”. Jed­

ni zabiegają o zatrudnienie w fir­
mach wysyłających swoich pracow­
ników na kontrakty zagraniczne,
inni wyjeżdżają prywatnie i podej­
mują najróżniejsze prace, nie ba­
cząc na swoją w kraju pozycję. Bo
dolar kusi, stwarza możliwości za­
granicznych wojaży, kupienia mie­
szkania, szybkiego urządzenia się
Zwłaszcza teraz, w kryzysie, pogoń
za dolarem jest tak wielka, że przy­
słania inne, niematerialne wartości
Toteż ludzie wyjeżdżają za wszelką
cenę, nie bacząc na konsekwencje, i
to wcale nie ci, których skłania do
tego trudna sytuacja materialna.

A równocześnie w sądach rodzin­
nych przybywa rozwodów będących
następstwem rozstania współmał­
żonków, których zbyt długo dzieliła
granica państwowa. Kuratorzy są­
dowi dla nieletnich mają, wśród

podopiecznych, coraz więcej dzieci
rodziców przebywających za grani­
cą.

O ile ludzie dorośli, decydując się
na długie rozstanie, sami świadomie

poddają swoje małżeństwo próbie
czasu i ponoszą konsekwencje wła­
snej decyzji, dramaty jakie przy­
chodzi przeżywać ich dzieciom są

przecież przez nie nie zawinione.

❖

„To są dzieci »eksportowe« — mó­
wi kurator Wydziału Rodzinnego i

chłopca, a ubranka okazały się na

niego za małe. Widocznie matka już
nie umie sobie wyobrazić jak duży
jest jej syn. Z czasem pani zajmu­
jąca się Maćkiem oświadczyła w są­
dzie, że zrzeka się swojej funkcji
opiekuńczej. Na szczęście o sytuacji
syna dowiedział się ojciec i zajął się
nim troskliwie, chociaż jest ciężko
chorym człowiekiem. „Oby ojciec
Maćka żył jak najdłużej — wzdycha
pani kurator — Z oby jego matka...
nie wróciła. Znam ją od lat,
bo już od dawna musiałam zainte­
resować się tą rodziną i myślę, że
dla dziecka tak by było lepiej...”

Rafałem opiekuje się babcia, ro­
dzice chłopca są za granicą. Wcze­
śniej wyjechała matka, pozostawia­
jąc syna pod opieką męża. Ten jed­
nak zbyt lubił towarzystwo 1 dziec­
ko szybko zaczęło mu przeszkadzać
Wysłał je do babci — swej teścio­
wej, ale ponieważ paczki przycho­
dziły pod adresem chłopca, zabrał go
z powrotem. Pewnego dnia spakował
rzeczy dziecka i znów odesłał go
do babci Sam wyjechał za granicę i
słuch o nim zaginął. Starsza, schoro­
wana pani ze skromną rentą, z co­
raz większym trudem opiekuje się
wnukiem. Chłopiec jest rozkojarzo-
ny, nerwowy, niechętnie się uczy,

KRYSTYNA
ROŻNOWSKA

nie czuli się zobowiązani wobec ni­
kogo. Zaniedbali szkołę, starszy z

nich dopuszczał się kradzieży, bójek.
Jakie będą ich dalsze losy? Nie wia­
domo, ale jedno jest pewne, że wró­
cili do rodziców nie tacy, jakimi
byli przed ich wyjazdem. Te dwa
lata nienormalnego dzieciństwa mo­
gą rzutować na całą ich przyszłość.

Matka Janka już od czterech lat
przebywa. we Francji, wyjechała
tam wkrótce po rozwodzie, pozosta­
wiając syna u swej matki. Tam wy­
szła za mąż. Przyjeżdża co jakiś czas

jako wytworna dama i obdarowuje
syna najmodniejszymi ciuchami, a-

paraturą stereo i niemałym kieszon­
kowym w obcej walucie. Chłopiec
zupełnie przestał chodzić do szkoły,
„szpanuje” wśród rówieśników, spę­
dzając coraz więcej czasu poza do­
mem. Babcia nie jest już w stanie
wprowadzić dyscypliny w życie na­
stolatka, tym bardziej, że opiekuje
się jeszcze drugim, młodszym wnu­
kiem, którego rodzice też są za gra­
nicą. Gdy w sądzie padła propozy­
cja, by Janka umieścić w pogotowiu
opiekuńczym, matka natychmiast
przyjechała i próbowała nakłonić go
do powrotu do szkoły, a kuratorkę
— do zmiany decyzji Po kilku
dniach, gdy wydawało jej się, że o-

siągnęła cel, znów wyjechała. Po­
dobno zamierza zabrać chłopca, gdy
ten będzie miał zawód. Ale co sta­
nie się z nim wcześniej?

Nie tylko jedynacy tracą rodzi­
ców zaślepionych dolarem, zdarza
się, że matka pozostawia kilkoro
małych dzieci i wyjeżdża na rok
czy dwa. Pani kurator może opo-

Dolary

Nieletnich dla Nowej Huty pani
Krystyna Marcowa — Właśnie w

naszej dzielnicy jest ich najwięcej,
bo przedsiębiorstwa nowohuckie
chyba najliczniej wysyłają swoich
pracowników za granicę. Wiele jest
wyjazdów prywatnych. Rodzice
przedłużają swój pobyt, a dzieci po-
zostają pod wątpliwą opieką babci,
cioci, sąsiadów”

I różnie toczy się ich życie, zwła­
szcza gdy w domu zabraknie matki.

Kuratorzy Nowej Huty wzięli pod
swoją opiekę kilkadziesiąt opuszczo­
nych dzieci, przekazywanych przez
krewnych z rąk do rąk, których ro­
dzice pojechali po dolary.

Maciek ma dwanaście lat, gdy był
małym dzieckiem rodzice się roz­
stali. Opiekę nad chłopcem przejęła
matka, która co prawda nigdy nie
pracowała, ale skorzystała z pierw­
szej nadarzającej się okazji, by wy­
jechać do pracy za granicę. Nota­
rialnie powierzyła syna swojej kole­
żance. Tylko jeden raz przysłała
niewielką sumę dolarów i paczkę dla
dziecka. Pieniądze wzięła opiekunka

ale z radością opowiada że... matka
ostatnio adresuje listy bezpośrednio
do niego. Kiedy wróci? Nie umie
odpowiedzieć. Niebawem będzie
wchodził w trudny wiek dojrzewa­
nia, a babci czas odbiera siły. „Ona
musi mieć w nas oparcie — mówi
pani kurator — chłopak także powi­
nien wiedzieć, że ktoś się nim inte­
resuje. Nikt mu jednak nie zastąpi
opieki rodziców."

Na długiej liście nazwisk dzieci
„eksportowych” nie ma już dwóch
uczniów podstawówki, którymi opie­
kowała się pani kurator przez dwa
lata, odkąd ich rodzice wyjechali
do Australii. Nie ma, gdyż oni także
są już za oceanem. Jednak pani ku­
rator zachowała w pamięci ten

wieczny niepokój i nerwowość chłop­
ców, żyjących w ciągłym wyczeki­
waniu na wyjazd. Przez całe dwa
lata nie traktowali poważnie nauki,
ani żadnych obowiązków, bo wszy­
stko było dla nich tymczasowe. Żyli
wyobrażeniem innego świata, w ja­
kim znajdą się za oceanem. Przeka­
zywani z rąk do rąk przez krew­
nych i sąsiadów, którzy z koniecz­
ności przejmowali nad nimi pieczę,

władać godzinami o losach opuszczo­
nych dla „zagranicy” dzieci i ich
nietypowym dzieciństwie.

*

Oczywiście nie każdym dzieckiem,
któremu rodzice chcą dolarami re­
kompensować swoją nieobecność,
zajmuje się sąd Do sądu trafiają
raczej skrajne przypadki. Wydaje
się, że osamotnienie dziecka pierw­
szy powinien zauważyć jego wycho­
wawca w szkole, bo tam bywa ono

codziennie. Niestety, w wielkich
szkołach — molochach, w przepeł­
nionych klasach, ginie uczeń ze

swoimi osobistymi problemami. Nie
ma dla niego czasu, nauczyciel led­
wo zdąży wyłożyć lekcję i ocenić
swoich wychowanków. Zresztą szko­
ły ciągle nie mają wypracowanego
modelu wychowawczego. Więź mię­
dzy uczniem a jego wychowawcą
jest zwykle mizerna.

„Przestępczość dzieci i młodzieży
wzrasta — twierdzi wizytator do
spraw profilaktyki i resocjalizacji
przy Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania w Krakowie pani HELENA

BAROWA. — Prawie wszystkie
przestępstwa nieletnich zaczynają
się od wagarów, a te od zbyt małej
troski rodziców. A skoro rodzice
wyjeżdżają za granicę, pozbawiają
dziecko swej opieki i kontroli. Są
w Śródmieściu takie klasy, w któ­
rych jest ponad połowa uczniów z

rodzin rozbitych, a przyczyną roz­
wodów bywają często wyjazdy za­
graniczne".

Pedagog szkolny nie zawsze jest
w stanie rozpoznać, wśród setek ucz­
niów, dzieci cierpiące na brak rodzi­
cielskiej opieki. Psycholodzy są za­
trudnieni w poradniach wychowaw­
czych, daleko od szkoły. „Gdyby w

szkołach byli psycholodzy, chociaż w

tych dużych, lub choćby jeden na

dwie mniejsze placówki, mogliby,
razem z pedagogami szkolnymi i

reedukatorami, tworzyć system wy­
chowawczy, jakiego szkolnictwu
brak — twierdzi pani wizytator Ba­
rowa. — Może wtedy uczeń byłby
dostrzegany i oceniany nie tylko pod
kątem swej wiedzy."

*

Życie uczy, że przepisy, które re­
gulują sprawy opieki nad dzieckiem,
gdy jego rodzice przebywają za gra­
nicą, nie są doskonałe. „Notarialne
powierzenie dziecka przez wyjeżdża­
jących rodziców innej osobie nie

wystarcza — twierdzi prezes Wy­
działu Rodzinnego i Nieletnich dla

Nowej Huty JANUSZ CIOCH. —

Taki dokument nie daje opiekunowi
żadnych uprawnień do reprezento­
wania dziecka. Gdy nieobecność ro­
dziców się przedłuża problemem staje
się nawet uzyskanie... kartek żyw­
nościowych. A już poważne trudno­
ści bywają z alimentacją."

Najpierw trzeba ustalić miejsce
pobytu danej osoby, która zapom­
niała o swoim dziecku. Wtedy staje
się istotne czy Polska zawarła z

krajem, w którym przebywa, dwu­
stronną umowę o stosunkach praw­
nych. Jeśli taka umowa istnieje, we­
dług niej oblicza się alimenty,
przyjmując zasady prawne naszego
kraju, lub tamtego. A gdy umowy z

danym państwem brak, rozstrzyga­
jący bywa fakt czy jest ono człon­
kiem Konwencji Nowojorskiej z

1956 roku, traktującej o dochodzeniu
roszczeń alimentacyjnych od osób

zamieszkałych za granicą. Dotych­
czas pięćdziesiąt krajów podpisało
tę konwencję, nie ma wśród nich
Stanów Zjednoczonych, gdzie prze­
bywa wielu Polaków. Oczywiście,
zasądzenie alimentów nie jest je­
szcze równoznaczne z ich wyegze­
kwowaniem, co czasem sprawia du­
że kłopoty i długo trwa.

Tymczasem dziecko bywa na łasce
krewnych, a w końcu zwykle trafia
do domu dziecka. Niekiedy trzeba
ustalać dla niego rodzinę zastępczą,
która otrzymuje na jego wychowa­
nie sześć tysięcy złotych miesięcznie.
I tak przychodzi nam jeszcze do­
płacać do dzieci dolarowców...

„Dlatego przed wyjazdem rodzi­
ców, poza notarialnym zobowiąza­
niem drugiej osoby do opieki nad

dzieckiem, powinno być wymagane

postanowienie sądowe dające opie­
kunowi prawo reprezentowania in­
teresu dziecka — konkluduje prezes
Cioch. — Zbyt łatwo wypuszcza się
z kraju także tych rodziców, którzy
już wcześniej dali się poznać ze

swojej rodzicielskiej niefrasobliwo­
ści. A można przecież zasięgnąć o

nich opinii u dzielnicowego, w szko­
le..."

A gdy rodzic przebywa za grani­
cą jako pracownik polskiego przed­
siębiorstwa? Zdarzało się już, że dy­
rekcja firmy, na wniosek sądu czy

szkoły, sprowadzała go do kraju i
to powinno stać się zasadą.

Dolary, czy dziecko? Niejednemu
dzisiaj przychodzi dokonywać takie­
go wyboru. Ktoś wyjeżdżając u-

sprawiedliwia się, że przecież dla
dziecka zarabia obcą walutę, by po­
prawić byt rodzinie. Skutki takiej
decyzji przybierają czasem postać
rodzinnej tragedii, niewymiernej w

żadnej walucie.

Legenda głosi, że przed wiekami pewien
podróżny zdążający przez północne Mo­
rawy został zaatakowany u stóp wyso­

kiego wzgórza przez zbójców. Uciekając
przed nimi zakosami biegł do góry głośno
wzywając pomocy. I chociaż spotykał na

swej trasie mieszkańców tych stron, nikt
się jakoś w obronie ściganego nie wstawił.
Dopiero na szczycie wzgórza ktoś ujął się
za napastowanym. Ten rzekł wówczas: Ecce
Homo (oto człowiek) I taką też nazwę ma

wzgórze wznoszące się na 300 metrów nad
miejscowością Sternberk w Czechosłowacji.

Nie wiem jak długo biegł na szczyt Ecce
Homo podróżny ścigany przez zbójców.
Wiem natomiast, że w minioną niedzielę
trasę z centrum Sternberka na szczyt, li­
czącą 7800 m krętej drogi o różnicy wznie­
sień 307 metrów, Włoch MAURO NESTI po­
konał dwa razy w czasie przekraczającym
niespełna 6 minut. Dokładnie w ciągu 6 mi­
nut 24 sekund i 95 setnych, co oznacza, że

poruszał się ze średnią szybkością ponad
145 km/godz. Nie na piechotę rzecz jasna,
lecz w samochodzie „osella PA 8/9 BMW”.
Nie od dzisiaj bowiem Sternberk ze swą
słynną trasą Ecce Homo przyciąga z całej
Europy ludzi, którzy lubią jeździć szybko,
ale pod górę.

Po raz pierwszy górska droga wspinająca
się na wzgórza nad Sternberkiem była tra­
są sportowych zmagań jeszcze w 1904 r.

Tutaj właśnie została zlokalizowana próba
górska na .trasie rajdu samochodowego pro­
wadzącego z Wiednia do Bratysławy, przez
ziemie Czech, Moraw i Słowacji Potem kil­
kakrotnie organizowano tu zawody samocho­
dów i motocykli, by od 1921 roku powtarzać
je co roku i to w międzynarodowej obsa­
dzie. Rozegrane w minioną niedzielę na Ec­
ce Homo zawody miały rangę mistrzostw
Europy w samochodowych wyścigach gór­
skich i — jak się dowiedziałem od uczestni­
ków tej eliminacji — najmocniej obsadzoną
ze wszystkich 12 rozgrywanych w tym roku
na górskich drogach Francji, Hiszpanii, Por­
tugalii,. Austrii, Szwajcarii,: RFN1 i Czecho­
słowacji.

Dzisiaj, kiedy wydaje się, że najbardziej
widowiskowe (bo tak sugeruje TV) w spor­
cie samochodowym są wyścigi formuły 1,
samochodowe wyścigi górskie zdają się trą­
cić myszką. Tymczasem nic bardziej mylą-

z końca lat sześćdziesiątych przystosowane­
go do wyścigów górskich. I kierowcy w ró­
żnym wieku. Zdobywca 7 miejsca na tego­
rocznym Ecce Homo — Szwajcar HANS
AFENTRANGER dobiegający siedemdzie­
siątki mógłby być nawet dziadkiem młodziut-.
kiego Hiszpana ANDRESA VILARINO, który
zajął 3 miejsce.

PAUL DEISENROTH z zachodnioniemieckie-
go klubu CREW Knuettel Avon Racing sam so­
bie zbudował samochód. To nic, że ciasny i za

kierownicę trzeba się niemal wciskać po łyżce
do butów, ale szybki, Deisenroth zajął 20. miej­
sce na 77 sklasyfikowanych samochodów, lecz
jego pojazd miał najmniejszy silnik z wszy­
stkich startujących - 1000-centymetrowy z mo­
tocykla „honda" (napęd łańcuchowy!) pozwolił
na Ecce Homo uzyskać średnią szybkość 123,53
km/godz.

Fot. Robert MAGIERA

HOM
albo wzgórze ostatnich amatorów

cego. Wyścigi pod górę na krętej trasie ma­
ją historię równie leciwą, jak wyścigi sa­
mochodów na torach. Ba, był czas, gdy wy­
ścigi górskie wywoływały znacznie więcej
emocji niż wyścigi płaskie.

Wszak i w Polsce przed wojną rozegrane
były zawody Grand Prix Polski na ulicznej
trasie we Lwowie, ale nie zyskały one mię­
dzynarodowego rozgłosu. Polskę przed II woj­
ną światową rozsławił w automobilowym
świecie przede wszystkim słynny Wyścig Ta­
trzański, właśnie w randze górskich mi­
strzostw Europy, rozgrywany na trasie z Ły­
sej Polany do Morskiego Óka. A siam Wy­
ścig Tatrzański stał się sławny za sprawą
jego legendarnego triumfatora, świetnego
zawodnika JANA RIPPERA, do dzisiaj mie­
szkającego u stóp Giewontu Ripper walcząc
ze wzniesieniami na krętej trasie do Mor­
skiego Oka wygrywał bezapelacyjnie z naj­
większymi sławami europejskiego automo-
bilizmu. A po to, by ktoś nie postawił mu

zarzutu, że jeździć potrafi tylko na „domo­
wej” tatrzańskiej trasie, chętnie wyjeżdżał
swą znakomicie przygotowaną „bugatti” do
konkurentów i też okazywał się najlepszy.
Opowiadał mi kiedyś pan Jan, jak to w

latach międzywojennych udał się z Polski
przez Czechosłowację do Austrii... bez pasz­
portu! Załatwienie tego dokumentu przecią­
gało się i Jan Ripper obawiał się, że nie
zdąży na start. Przejechał więc dwie gra­
nice państwowe bez stosownych dokumen­
tów i takoż powrócił do kraju. Z puchara­
mi za zwycięstwa w górskich wyścigach na

terenie Czechosłowacji i Austrii. Dziś wy­
czyn taki jest nie do powtórzenia, choćby
z braku papierosów „egipskich”, którymi
„bugatka” była wypełniona po brzegi i któ­
re odgrywały niebagatelną rolę przy prze­
kraczaniu kordonów.

Na Ecce Homo Polacy nie startowali w

tym roku. Kiedy rozmawiałem na ten temat
z dyrektorem wyścigu inżynierem PETREM
ZAJICEM wyznał, że ostatnim zawodnikiem
z Polski, który wystartował na tej trasie
był ADAM SMORAWIŃSKI na swym „por­
sche” w roku 1976 A przecież samochodo­
we wyścigi górskie są dyscypliną motorową
jakby stworzoną na czasy benzynowego kry­
zysu w Polsce. Trasa jest krótka — przejeż­
dża się ją na treningu dwa razy 1 również
dwa razy w czasie samego wyścigu. Poza
tym dopuszczane są wozy nie spotykane już
na trasach wyścigów torowych i w rajdach.
Czechosłowak MIROSLAV ADAMEK dyspo­
nował oryginalnym silnikiem z formuły 1
FORD-WILLIAMS, jego rodak JOSEF VY-
SKUP z Bratysławy silnikiem „skoda-tur-
bo”, Niemiec PAUL DEISENROTH sam so­
bie złożył pojazd do wyścigów górskich z...

motocyklowym silnikiem „honda 1000”, na­
pędzającym tylne koła z pomocą łańcucha!
Obok samochodów sportowych wozy pry­
watne pozbawione zupełnie reklam na nad­
woziach Obok nowoczesnych konstrukcji
dało się widzieć stareńkiego „nsu prinz 1000”

Wyścigi górskie na Ecce Homo mają w

sobie coś z atmosfery pikniku. W parku
maszyn luźna atmosfera, wzajemne przeko­
marzanie się konkurentów, którzy jeżdżąc
z wyścigu na wyścig znają się od lat. Nie
od wieku zawodnika zależy końcowy suk­
ces — pięćdziesięciolatek Włoch Mauro Ne-
sti, sześciokrotny już mistrz Europy w tej
konkurencji, wcale nie zamierza złożyć bro­
ni i po triumfie na tegorocznym Ecce Ho­
mo poważnie myśli o kolejnym tytule, a

wygrywa z zawodnikami dwukrotnie młod­
szymi od siebie. Bo w wyścigach górskich
doświadczenie triumfuje nad młodością.

Ta piknikowa atmosfera, brak rywaliza­
cji wielkich firm, co ma miejsce w wyści­
gach formuły 1, udziela się także publicz­
ności licznie odwiedzającej zbocza Ecce Ho­
mo wzdłuż trasy, by przyjrzeć się samo­
chodom podążającym krętą drogą z szybko­
ścią przekraczającą na niektórych odcinkach
200 km/godz Sam widziałem starszą panią,
która w przerwie pomiędzy przejazdami sa­
mochodów szybciutko dziergała na drutach
sweterek dla wnuka. Wyścigiem na Ecce
Homo żył zresztą cały Sternberk. Pół mia­
sta wyłączono dla jego uczestników, a choć
parking wyznaczono w zwartej zabudowie
nikomu nie przeszkadzał huk silników. Mie­
szkańcy miasta wiedzą bowiem, że dorocz­
ne mistrzostwa Europy to dla nich znako­
mity interes Koszty wyścigu są ogromne —

wynoszą ok. pół miliona koron, ale wpływy
ze sprzedaży biletów (tak, tak, wstąp na te­
reny wokół trasy był płatny!), sprzedaży
wyścigowych pamiątek, wpisowego zawod­
ników itp sięgały 750 tys. koron. Różnica
wpadła do kiesy miejscowego klubu moto­
rowego, a tym samym i dla Sternberka. A
przy okazji zarobił miejscowy sklep moto­
ryzacyjny, który był otwarty także w nie­
dzielę (!!!) przed południem, zarobiły orga­
nizacje handlowe miasta, skoro w jednym
tylko punkcie handlowym (a przy trasie by­
ło ich kilka) naliczyłem po wyścigu 18 pu­
stych, aluminiowych beczek po piwie Tak,
pito alkohol przy trasie, ale nie widziałem
pijanych Śmiecono też na potęgę jednora­
zowymi kubkami do piwa i papierowymi
tackami z kiełbasek, ale zaraz po wyścigu
pojawili się sprzątający, by przywrócić oto­
czeniu nienaganny wygląd

Kiedy w dwie godziny po przejeździe o-

statniego zawodnika pojechałem trasą Ecce

Homo, by za kierownicą „fso 1500” bliżej
poznać jej trudności. o wielkim wyścigu
przypominały tylko resztki zdartej gumy na

starcie oraz na niektórych ostrych zakrę­
tach Było cicho i spokojnie A w czerwcu

1987 r. znów pojawią się na tej trasie naj­
lepsi zawodnicy z całej Europy. Oby byli
wśród nich także Polacy.

WOJCIECH MACHNICKI
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'dyscyplina odgrywają decydującą rolą w wy­
nikach uzyskiwanych w postępie gospodarki
kapitalistycznej. Nie chcę negować tej prawdy
— poświęciłem kiedyś jej analizie dłuższe roz­
ważania. Sformułowałem tam tak ostre, jak
nigdy przedtem, oskarżenie pod adresem słabej
dyscypliny oraz antybodźców, czyli zapłaty źle
ustawionej, nagradzającej pracę niedbałą i roz­
rzutną, co było stosowane u nas przed 1981
rokiem. Inni autorzy poruszali ten temat rów­
nież. Błędom tym w wielkiej mierze przypisać
należy złą organizację konserwatyzm i niechęć
do unowocześnienia a więc i niską wydajność.
Jest też pewne, że naprawa systemu płac i
premii dokonałaby (i miejmy nadzieję dokona)
zmiany na lepsze ogólnie obowiązującej posta­
wy. Ale po pierwsze nie dokona jej szybko,
a po drugie, co ważniejsze, długo jeszcze nie
będzie w stanie wywołać zadowolenia z otrzy­
mywanych płac — u pracowników. Dlaczego?
Dlatego, że ci sami pracownicy, na takich sa­
mych stanowiskach, z tym samym wykształce­
niem i praktyką, pracując za granicą otrzyma­
liby znacznie wyższą płacę tj. — stopę życio­
wą. Pytajmy dalej i ciągle — dlaczego? Dla­
tego, że kraj, który posiada po 8 lub 4 tysią­
ce kWh rocznie na każdego mieszkańca, może

wytwarzać znacznie więcej produktów kon­
sumpcyjnych, od takiego, który ma ich dopie­
ro 2 tysiące. Zwłaszcza kiedy ten ostatni chce
dojść do pierwszych przede wszystkim drogą
inwestycji, słusznie rozumując, że jeżeli po­
święci moce już posiadane na konsumpcję, to

wcześniej czy później tamte kraje odskoczą
znów naprzód w konsumpcji, a on zostawać
będzie — coraz dalej w tyle.

Galbraith wymienia także utożsamienie wła­
snego celu życia z rozwojem kraju, ale o wiele
większy nacisk kładzie na utożsamienie z roz­

wojem przedsiębiorstwa. Ono to, zdaniem eko­
nomisty,. było motywacją decydującą dla pra­
cy, nie tylko rzetelnej, ale pełnej entuzjazmu
i poświęcenia, jaką kadra fachowa krajów za­
chodnich włożyła w szybki rozwój rewolucji
naukowo-technicznej, w drugiej połowie XX
wieku.

U nas w Polsce Ludowej zjawisko utożsamie­
nia z zakładem występuje w sposób dość po­
wszechny, choć rzadko kiedy było analizowa­
ne. Stało się ono narzędziem silniejszym od
utożsamienia z celami wspólnoty. Przybrało
cechy, o których pisze Galbraith w swojej IV

Ambicja narodowa a rozwój gospodarczy
motywacji, tej którą pominąłem w tabelce na

str. 180, a którą nazwał połączeniem celów wła­
snych z celami wspólnoty. W warunkach ka­
pitalistycznych, celem wspólnoty zwanej przed­
siębiorstwem był szybki rozwój jej nowocze­
sności i konkurencyjności, a to drogą inwesty­
cji U nas osiągnięcia gospodarcze nie mogły
dawać dla zakładu rezultatów inwestycyjnych,
gdyż inwestycje były niezależne od bezpośred­
nich wyników finansowych — pochodziły z o-

gólnej puli, z kasy Centralnej Komisji Plano­
wania. Toteż utożsamienie z zakładem przy­
brało formy cwaniacko-egoistyczne. Jego ostrze,
jego konieczny warunek — walka na zewnątrz
obróciła się przeciw interesowi ogółu. Grupa
ludzi rządzących zakładem rozwijała go nieraz
usilnie, nie bacząc przy tym na czas stracony
i wysiłek. Ale też czyniła to kosztem całej go­
spodarki narodowej, skubanej bezwstydnie i
bez sensu, byle wytargować jak najwięcej dla
swego partykularnego interesu. Na najwyż­

szym szczeblu ambicji człowieka — stał inte­
res własny, ne drugim — zakładu. Rozwój kra­
ju jako cel działań — zanikał. Nawet na szcze­
blu najwyższym wydawane dla całego kraju
przepisy nie były dyktowane przez kryterium
postępu, ale przez kryterium łatwości zapisy­
wania i planowania. Absurdalne — z punktu
widzenia rozwoju .były wysoce racjonalne z

punktu widzenia biurokracji planistycznej. Na
to aby było inaczej jest absolutnie nieodzow­
ne przyjąć inne mierniki ambicji, czyli stwo­
rzyć nowy system wartościowania. Przewrócić
szczeble na dotychczasowej drabinie wartości.

Wyposażyć w całą władzę menedżera mające­
go jako cel — rozwój gospodarczy kraju. Cele
całej wspólnoty narodowej ulokować na szcze­
blu najwyższym. Cele zakładu na następnym,
ściśle jemu podporządkowanym. A na trzecim
dopiero ten, który jest w tej chwili na szczy­
cie — dorabianie się lub używanie osobiste.

Niełatwo to było wykonać dopóki mechani­
zmy zapłaty 1 dyscypliny działały nie w tym
samym, a w przeciwnym kierunku. Jasne
jest również, że skierowanie ambicji na szybki
rozwój gospodarczy całej wspólnoty, wymagało
obok koncentracji i dyscypliny, jeszcze pew­
nych warunków moralnych, które wyliczyłem
dość zwięźle w „Problemie Polski nr 1” w spo­
sób następujący:

„Nikt nie wymienia zwykle powietrza mó­
wiąc o wydajności pracy w rolnictwie. Ale
gdyby go zabrakło wnet by się okazało, o ile
ważniejsze jest od wszystkiego innego. Podob­
nie pomijam w moich ogólnych rozważaniach

potrzebę pokoju 1 silnych sojuszników, gdyż od

szeregu lat ten podstawowy warunek istnie­
nia i rozwoju Polski jest zapewniony, choć nie
przez wszystkich doceniany.

Przypomnę parę innych, i to pokrótce, choć
jak mówiłem, rola ich nie jest wcale mniejsza
ani od celowej płacy, ani od dyscypliny.

Jest więc element troski o człowieka, o bez­
pieczeństwo i higienę pracy, o urządzenia so­
cjalne, co było niekiedy zaniedbane a na co

teraz zwrócono baczniejszą uwagę. Rzecz tym
bardziej ważka, iż często można i trzeba było
dziedzinę tę podciągnąć bez wysokich nakła­

dów po prostu poprzez zwyczajną ludzką tro­
skę kierownictwa o załogę.

Jest niezbędna swoboda krytyki, bez której
nie ma ani poczucia wolności, ani wykrycia
rzeczowych usterek w zakładzie i w admini­
stracji.

Szacunek dla wierzeń ludzkich, szacunek dla
pamięci bohaterów narodowych i wielkich kart
naszej przeszłości.

Dalej, element sprawiedliwego wynagrodze­
nia, o czym już była mimochodem mowa. Nie
zaliczam tego elementu do materialnych. Nie o

to idzie bowiem, żeby otrzymać wysoką płacę,
ale żeby była sprawiedliwa, to jest odpowiada­
ła korzyściom, jakie dana praca daje społeczeń­
stwu, żeby kompletny nierób tuż koło mnie
nie dostawał tyle samo albo więcej.

Tu warunek wysokiej wydajności, jakim jest
przywiązanie do zakładu, poczucie, że się jest jego

współgospodarzem. Dążyć do tego nie przy po­
mocy mieszania się załogi do decyzji kierow­
nictwa, co wymaga wiedzy na poziomie eks­
pertów, ale przez udział każdego bez wyjątku
pracownika w wypracowanym przez cały za­
kład zysku, i to udział w wysokości dobrze od­
czuwalnej.
■Olbrzymia rola w powstawaniu każdego no­
wego stylu życia przypada literaturze, gdyż
ona formuje system wartościowania dla całej
wspólnoty narodowej”.

Wszystkie te zalecenia nabrały skuteczności
dopiero po wprowadzeniu w życie schematu
organizacyjnego, przewidującego ogniwo naczel­
nego decydenta — menedżera odpowiedzial­
nego za rozwój gospodarczy kraju. Dotąd ogni­
wa takiego nie było i olbrzymi kombinat ja­
kim była polska gospodarka uspołeczniona był
zarządzany przez biurokrację, mającą jako naj­
wyższy cel ułatwienie sobie pracy. Stąd po­
wstało mylne przekonanie jakoby zacofanie
powodował system nakazowy, podczas gdy po­
wodowały go tylko nakazy niecelowe.

Jak łatwo się zorientować realizacja niektó­
rych z tych warunków leży bezpośrednio w rę­
kach władzy: Partii PZPR będącej wiodącym
oddziałem klas pracujących oraz wyłonionego
przez nią rządu. Ale błędem byłoby sądzić, że
stanowisko całego społeczeństwa wobec reali­
zacji tych podstawowych warunków jest obo­
jętne. Wszelka działalność wbrew niemu, po
pierwsze jest nadzwyczaj trudna i kuleje na

każdym kroku, po drugie, co jeszcze ważniej­
sze, utrudnia utożsamienie ludności z celami
wspólnoty i pozbawia ją sił jakie by ten me­
chanizm psychiczny wyzwolił. Dlatego każda
mądra władza stara się utożsamić ze swoim
celem gorące pragnienie obywateli.

(c. d. n.)
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nocnej Afryce w pobliżu Oranu. Działo się to

po upadku Francji. Kolaborujące z Niemcami
władze francuskie starały się skierować statek
do któregoś ze swoich portów. Nie chciały do­
puścić do tego, aby polski parowiec podjął służ­
bę we flocie alianckiej.

Wspomina o tym ówczesny dowódca „Kra­
kowa” kpt. Rościsław Choynowski (przebywa­
jący obecnie na emeryturze), który za wszelką
cenę chciał wydostać się z rąk Francuzów. Po

dłuższych pertraktacjach udało mu się uzyskać
zgodę na wejście do Dakaru pod opieką fran­
cuskich konwojentów Ale gdy statek znalazł
się w pobliżu Gibraltaru, kapitan zaryzykował
ucieczkę. Mimo protestu konwojentów, paro­
wiec wszedł do angielskiego portu pod pozorem

bis. Ten wytrawny, doświadczony budowniczy I
okrętów, pracujący w stoczni od 35 lat, ma na I
swoim koncie już tyle jednostek, że sam nia |
potrafi ich zliczyć. Budował bazy rybackie |

wszystkich generacji, kontenerowce z serii „In- I

żynier Kwiatkowski”, chemikaliowce dla Szwe- 0

cji i Grecji. Statki, które wyszły spod jego rę­
ki pływają także pod banderami Indii, Paki­
stanu i RFN.

Gdy idzie o „Kraków II” jego budowa za­
częła się trochę nietypowo. Kadłub powstał w

gdyńskiej Stoczni im. Komuny Paryskiej, lecz
z powodu braku tzw. mocy przerobowych w

zakresie prac wyposażeniowych, został przeho­
lowany do Stoczni Gdańskiej. Pod względem
techniki oznacza on kolejną, wyższą generację
w porównaniu z ostatnim „Krakowem”. Może
on przewozić 14 tys. ton ładunków (ponad dwa

KRAKÓW na MORZU
pobrania paliwa. Tam kpt. Choynowski zamel­
dował się u sojuszniczych władz alianckich.

W niedługim czasie „Kraków" włączony zo­
stał do brytyjskiego konwoju zmierzającego w

kierunku Falmouth, lecz w ostatniej chwili —■
opowiada kpt. Choynowski — otrzymał rozkaz

zmiany trasy i wzięcia kursu na Ardrosse. —

Ponieważ na tę trasę nie miałem map, pora­
dzono mi, abym szedł za poprzedzającym mnie
w konwoju statkiem, który miał zwolnić obro­
ty, by ułatwić utrzymywanie dystansu na od­
ległość wzroku. Pp jakimś czasie straciłem zu­
pełnie z oczu swojego „pilota” i zaczęła się
wtedy podróż bez map i przewodnika w atmo­
sferze zagrożenia ze strony niemieckich okrę­
tów podwodnych lub samolotów. Sporządziliśmy
naprędce prowizoryczne mapy, przy pomocy
których, po kilkudniowym kluczeniu osiągnę­
liśmy port przeznaczenia w Szkocji.

Potem — aż do końca wojny — „Kraków"
jeszcze nieraz przemierzał dalekie szlaki w kon­
wojach, transportując dla walczących armii
alianckich broń, amunicję i żywność. Konwoje
dziesiątkowane były przez hitlerowskie lotnic­
two i łodzie podwodne, lecz „Kraków” wycho­
dził z tych niebezpieczeństw zawsze cało. Uwień­
czenie jego wojennej odysei stanowił udział w

wielkim lądowaniu inwazyjnym na brzegach
Normandii.

Nadszedł koniec wojny i wśród wracających
do kraju jednostek pływających pierwszą był
„Kraków”. Przyprowadził go nieżyjący już kpt.
Bolesław Mikszta. Na powitanie „Krakowa” wy­
legła niemal cała Gdynia Statek przyjęty był
niezwykle owacyjnie przez rodaków w kraju.
Symbolizował bowiem odradzanie się Polskiej
Floty Handlowej z wojennych zniszczeń, floty
na miarę gospodarki morskiej, jaką przyszło
nam tworzyć na 500-kilometrowym wybrzeżu.
„Kraków” w służbie tej gospodarki pływał je­
szcze 14 lat, wożąc najczęściej nasz węgiel do
krajów skandynawskich. Nadszedł wreszcie kres
żywota tej steranej morskimi włóczęgami jed­
nostki — weterana Polskiej Floty Handlowej.
W 1959 roku wycofany został z eksploatacji
Bilans pracy tego statku to 1500 rejsów, w cza­
sie których przebył ponad 300 tys. mil morskich
i przewiózł tysiące ton towarów.

Późną jesienią 1959 roku przypadło mi w

udziale uczestniczenie w końcowym odcinku
podróży „Krakowa” (z redy w Świnoujściu do
Szczecina) w czasie jego ostatniego, pożegnal­
nego rejsu.

Na kolejny, trzeci „Kraków” wypadło czekać
sześć lat. Był to już statek, który przewyższał
swojego poprzednika o kilka generacji. Byłem
świadkiem podniesienia na nim bandery w

Szczecinie przy udziale jego matki chrzestnej
Marii Skolickiej — małżonki ówczesnego prze­
wodniczącego Prezydium Rady m. Krakowa

Zbigniewa Skolickiego. Statek zbudowała
Stocznia im. A. Warskiego w Szczecinie, miał
6 tys. nośności, czyli dwa razy więcej niż jego
poprzednik i osiągał prędkość 16 węzłów —

również dwa razy większą od starego „Krako­
wa”. A już zupełnie nie było porównania w

wyposażeniu statku w dźwigi pokładowe, ma­
szynownię, urządzenia nawigacyjne i pomiesz­
czenia mieszkalne dla załogi i pasażerów. „Kra­
ków” pływał pod flagą armatorską Polskiej Że­
glugi Morskiej i eksploatowany był głównie
na linii zachodnioafrykańskiej, gdzie portem
docelowym był zazwyczaj Lagos w Nigerii
Port ten, a właściwie jego reda, były miejscem
słynnych kilkumiesięcznych postojów z powodu
braku miejsca przy nabrzeżach. Nigeria prze­
żywała wtedy wielką hossę inwestycyjną. Na
redzie gromadziły się dziesiątki statków, gdyż
brakowało dla nich miejsca w porcie.

Gdy w drugiej połowie lat 70. zdecydowano,
te PZM posiadać będzie tylko flotę trampową,
obsługa linii zachodnioafrykańskiej wraz z pły­
wającą na niej flotą, przekazana została w

ręce PLO w Gdyni I u tego armatora „Kra­
ków” skończył swoją morską karierę. W 1984
roku, po 19 latach pływania, sprzedany został
na złom do Chin.

Tym razem nieobecność „Krakowa” na morzu

będzie znacznie krótsza, potrwa około 2,5 roku.
Wracam więc do wizyty na „Krakowie II”. Go­
spodarzem, który oprowadza mnie po statku
jest kierownik jego budowy inż. Tadeusz Pa-

razy więcej niż poprzednik), choć najistotniej­
sze różnice polegają na zastosowaniu silnika
głównego o oszczędnym zużyciu paliwa oraz

aparatury i urządzeń zapewniających statkowi
wysoki stopień automatyzacji. Rozwiązanie
„Krakowa II” — wyjaśnia inż. Pabis — cechu­
je się tym, że w jednym kadłubie, dzięki odpo­
wiednim rozwiązaniom poszczególnych ładowni,
jest jakby pięć typów statków: dwie odmiany
kontenerowca, klasyczny drobnicowiec, chłodni-
cowiec i zbiornikowiec. Jest to więc statek wie­
lofunkcyjny, wielozadaniowy, mogący obok dro­
bnicy konwencjonalnej i kontenerów przewozić
także oleje jadalne, wszelką żywność i owoce

południowe.
Udajemy się na zwiedzanie statku. W tej fa­

zie wyposażenia nie jest on jeszcze zbyt „foto-
geniczny”, ale za to właśnie teraz, przed zało­
żeniem zewnętrznego wystroju widać najlepiej
niezliczone „wiązki” przewodów, kabli i wszel­
kich odmian rurociągów. Pod nogami plątanina
gumowych kabli i wężów, bez których nie mo­
gliby pracować spawacze i specjaliści od okrę­
towej energetyki, automatyzacji i elektroniki.
Teraz przy otwartych wnętrzach statku łatwiej
uzmysłowić sobie, że budowę tę bez żadnej
przesady porównać można ze skomplikowanym
obiektem przemysłowym. Wszystko tu musi mieć

bowiem atestowaną, najwyższą jakość i podwój­
ne zabezpieczenia, gwarantujące niezawodność

działania wszelkich systemów napędowych, po­
miarowo-kontrolnych i mechanicznych. Najważ­
niejsze z nich dotyczą maszynowni, której pra­
ca w razie potrzeby może być sterowana auto­
matycznie z mostku kapitańskiego przez 16 go­
dzin bez udziału ludzi na dole.

Po wyjściu z maszynowni wspinamy się scho­
dami ku najwyżej położonemu pomostowi na­
wigacyjnemu. Oglądamy miejsca nie istniejących
jeszcze pomieszczeń kuchennych, magazynów
prowiantowych, spalarni śmieci i odpadów, ka­
bin załogowych, oficerskich, pasażerskich, sa­
lonu kapitańskiego, sal klubowych, świetlicy,
szpitala i gotowego już basenu kąpielowego. W

miarę postępu prac wyposażeniowych urucho­
miona zostanie okrętowa winda dla oszczędza­
nia nóg, przy pokonywaniu 12-metrowej wyso­
kości, dzielącej maszynownię od pokładu głów­
nego statku.

Prowadzimy — informuje inż. Pabis — rów­
nocześnie szeroki zakres robót, ale najważniej­
sze z nich, to układanie izolacji przeciwognio-
wych, głuszących i cieplnych. Przyglądam się
stoczniowcom, którzy wykładają ściany przy­
szłych porpieszczeń warstwą folii aluminiowej.
W kolejnej, końcowej fazie wyposażenia statku
przyjdą stolarze, elektrycy, hydraulicy.

Wychodzimy na górny pokład, by spojrzeć w

dół na przepastne ładownie umieszczone w głę­
bi kadłuba „Krakowa II”. Ma on długość 150

m i szerokość 22 m. Robi to imponujące wra­
żenie. Statek przystosowany będzie do obsługi
portów w krajach słabo rozwiniętych, pozba­
wionych ciężkich dźwigów. Dlatego „Kraków II”

otrzyma bogate wyposażenie dźwigowe: jeden
o sile 50 ton. dwa, które mogą pracować w

sprzężeniu — po 25 ton i jeden o udźwigu
12,5 tony. Prócz tego pracować będą dwa bomy
pokładowe po 10 ton.

*

Do podniesienia bandery na „Krakowie II”
zostało kilka miesięcy, lecz pracy jeszcze dużo.
Najwyższy czas pomyśleć także o tym, aby w

wystroju statku znalazły się akcenty krakow­
skie, tak jak uczyniono to na poprzednim „Kra­
kowie”. Nie może obejść się również bez obję­
cia nad „Krakowem II” patronatu — najlepiej
przez którąś ze szkół lub jakieś koło Ligi Mor­
skiej.
„Kraków”, który obecny był na morzu z krót­
kimi tylko przerwami od samego początku ist­
nienia polskiej floty po dzień dzisiejszy — niech
będzie również nadal godnym ambasadorem na­
szego miasta na szlakach podróży swojego obe­
cnego imiennika.

TADEUSZ STEC

Kiedy mistrz Matejko chadzał
ulicą Floriańską, wielu prze­
chodniów zdejmowało czapki

z głów witając go z szacunkiem.
Dziś tej atmosfery nie da się już
powtórzyć. Wybitni twórcy: ma­
larze, rzeźbiarze, graficy są ano­
nimowi, nieznani szerszemu ogó­
łowi. I o ile przedstawiciele in­
nych dziedzin twórczości — za

sprawą mass-mediów — mają
większą szansę na popularyzację,
o tyle artyści plastycy pozostają
w cieniu. Ich dzieła, nierzadko
wybitne, znane są tylko części
społeczeństwa, miłośnikom sztu­
ki, bywalcom galerii. Do tych
ostatnich przeciętny obywatel
zagląda rzadko, jakby w obawie,
że to miejsce dla wtajemniczo­
nych. W liczącej 168 lat najstar­
szej polskiej uczelni artystycz­
nej — krakowskiej Akademii
Sztuk Pięknych — też nie brak,
wśród pedagogów indywidualno-

tak dawno pewien męż­
czyzna zwrócił się do Sta­
nisława Puchalika z pro­

śbą o namalowanie portretu żony.
Artysta nie zwykł wypowiadać się
w tej formie, lecz po namowach u-

legł i wyznaczył termin wizyty mo­
delki. Przyszła młoda kobieta, u-

brana w spodnie i sportową bluz­
kę, zajęła wyznaczone jej miejsce
i cierpliwie pozowała. Kreowany na

portrecistę Puchalik przeżywał ka­
tusze, na płótnie pojawiać się za­
czął kiczowaty obrazek, czas upły­
wał a efekt tej wielogodzinnej pra­
cy niewart był włożonego weń
trudu. Płótno zostało więc dokład­
nie zamalowane, ku zdziwieniu por­
tretowanej. Zapytała z obawą w

głosie, czy jeszcze ma przyjść, na

co usłyszała w odpowiedzi, że ow­
szem, ale ubrana w to, w czym
najlepiej się czuje. Przyniosła więc
następnym razem trzy balowe suk­
nie, ulubione jednakowo, pozosta­
wiła zatem wybór malarzowi. Wy­
brał jedną, kolorową i rozpoczął
swą pracę na nowo. Powstał obraz
przedstawiający damę „rwącą” się
do tańca — co, jak potem stwier­
dziła, było zgodne z rzeczywisto­
ścią, taniec bowiem stanowił pasję
jej życia.

W opowiedzianej mi przez arty­
stę historii widać istotę każdej
niemal kreacji twórczej — moment

zaciekawienia, fascynacji człowie­
kiem lub rzeczą, kształtem lub

barwą. Jeśli tego nie ma, powstać
może jedynie sprawne warsztatowo

(zakładając — rzecz jasna — zna­
jomość warsztatu) ćwiczenie, bez o-

wej głębi, która nadaje wartość

każdej sztuce. Co zresztą jest praw­
dą znaną od wieków, niemniej po-
zwólmy na jej przypomnienie przed
wejściem do pracowni artysty.

Aby do niej dotrzeć, trzeba po­
konać drewniane, skrzypiące scho­
dy, które zdają się nie mieć koń­
ca. Tu, na poddaszu kamienicy
przy ul. Grodzkiej, Stanisław Pu­
chalik spędza większość swojego
czasu. Tu wraca zauroczony ulicz­
kami Kazimierza, wiekowymi do­
mami, ludźmi spotykanymi w mie­
ście. Zdarza się, że jakaś twarz czy
postać poruszy go do tego stopnia,
że idzie za nią jak zahipnotyzowa­
ny; obserwuje — aby potem prze­
łożyć swe wrażenia na język barw.

Tak było z kobietą-żebraczką,
snującą się niegdyś po krakowskich
ulicach. Obwieszoną dziesiątkami
toreb, mnóstwem rzeczy z pozoru
niepotrzebnych, lecz dla niej wa­
żnych, uwiecznił na trzech aż obra­
zach pod wspólnym tytułem: „Ko­
bieta — Dom”. Trudności z przy­
prowadzeniem modelki do pracow­
ni zmuszały artystę do wielokrot­
nych obserwacji, powracania na u-

licę, szukania w tłumie, chodzenia
jej tropami. Kto wie, czy nie skoń­
czyłoby się wówczas na jednym
tylko malarskim wizerunku tej po­
staci, gdyby nie kpiąca uwaga ko­
legi malarza. Krytyka owa sprawi­
ła, że znów — jak w niefortunnym
portrecie — płótno zostało zamalo­
wane. Wyobraźnia twórcy podsu­
wała jednak wciąż tę samą wi­
zję. Powracała natrętnie. W efek­
cie, zamiast jednego — zaplanowa­
nego, powstały trzy obrazy poświę­
cone tej samej postaci. — Nie wiem
co było w niej tak fascynującego,
że musiałem ją malować — wy-
znaje dzisiaj. — Wracałem i zda­
rzało mi się pracować jak w unie­
sieniu. Może to właśnie jest nat­
chnienie!

KRAKOWSKI PARNAS
ści, które znane są tylko wła­
snym uczniom.

Właśnie z chęci przybliżenia
czytelnikom sylwetek wybitnych
twórców zrodził się pomysł „Ga­
zetowej galerii". Otwarcie ta­
kiej galerii podyktowała także
potrzeba zmniejszenia dystansu
między artystami a tymi, dla
których oni tworzą, ukazania
trudu twórczej pracy, czasami
pełnej wyrzeczeń, żmudnej, nie

przynoszącej efektów od zaraz.
Taki zamysł pozwoli — miejmy
nadzieję — na przedstawienie
aktualnej sytuacji w krakowskiej
plastyce. Nie uzyska się w ten

sposób obrazu całości środowiska
— jest to wszak niemożliwe
na łamach „Gazety" — niemniej
może skłonić do bliższego pozna­
nia artystów i ich dzieł, bezpo­
średnio już w galeriach czy mu­
zeach. Popularyzatorski charak­
ter cyklu wyklucza — rzecz ja­
sną — krytyczne omawianie

DALTONISTA

Stanisław Puchalik.

Zastanawia się, nieudolnie skry­
wając patos tego wyznania. —

— Przychodzi niespodziewanie —

kontynuuje po chwili — można ten
stan ducha określić, ale nie sposób
przewidzieć, kiedy znów przyjdzie
i jakie warunki należałoby spełnić,
żeby przyspieszyć ów moment.

Podobnie było z „Korą”. Gipsowa
głowa bogini Persefony (wisi do
dziś na ścianie pracowni) prowoko­
wała do sięgnięcia po pędzel i pa­
letę. Zmieniała się o każdej porze
dnia — w zależności od oświetle­
nia. pogody, nastroju artysty. Ileż
godzin spędził obserwując te meta­
morfozy. Ileż żmudnych studiów
kolorystycznych i prób przeprowa­
dził, aż powstał cykl dziesięciu płó­
cien, zatytułowanych „Kora”. Jeden
z piękniejszych mitów greckich u-

realniał się powoli w nowym, pla­
stycznym kształcie. „Kora” — jak
głosi mit — porwana do Hadesu,
przybywała stamtąd wiosną, aby
jesienią znów powrócić do mrocz­
nych czeluści. Jawi się więc na o-

brazach Puchalika raz boginka w

kwiatach, radosna 1 ufna, na in­
nych — pełna niepokoju i smutku
z powodu zbliżającego się rozstania
z matką-ziemią. Cykl dziesięciu
poświęconych Korze płócien, to nie

tylko studium kolorystyczne, lecz
przede wszystkim psychologiczne.
Zresztą, jednego od drugiego nie
sposóib oddzielić, kolor wszak służy
oddaniu głębi i skali uczuć, te z

kolei determinują dobór kolorysty­
ki, odpowiednie operowanie świa­
tłem. Tę zwłaszcza umiejętność po-

twórczości, aczkolwiek elementy
krytyki mogą się w tych szki­
cach portretowych przewijać.

Jak każda galeria, również ta

na naszych łamach ma zamierzo­
ny profil. Będą w niej gościć
twórcy o wybitnym dorobku,
przedstawiciele różnych genera­
cji i różnych dyscyplin, na prze­
mian — najstarsi i młodzi, choć
już uznani. Cykl otwiera laureat
nagrody miasta Krakowa sprzed
dwóch lat — Stanisław Pucha­
lik, przedstawiciel średniego po­
kolenia, Kontynuator Unit kolo­
rystów, tkwiący po trosze w ro­
mantyzmie, po trosze w atmo­
sferze młodopolskiej. Twórca
znany z techniki pastelowej, rza­
dko już uprawianej po Azento-
wiczu. Dopracował się własnego,
niepowtarzalnego stylu, który
przecierał mu szlaki do salonów
wystawowych w kraju i za gra­
nicą. Poznajmy go bliżej.

(Fot Marian Żyła)

siadł artysta w stopniu wysokim,
stąd często zaliczany bywa do post-
impresjonistów.

Dla każdego niemal malarza
główną inspirację stanowi ogląd
rzeczywistości. Znamienne jednak,
że z tej rzeczywistości Puchalik
wybiera wszystko, co wiąźe się z

przeszłością. Fascynują go stare

przedmioty, starzy ludzie, upływa­
jący czas. Potrafi mówić o tym z

pasją, jakby chcąc udowodnić, że
to nie elementy destrukcji — za­
warte przecież w pojęciu starości
— przykuwają jego uwagę, urucha­
miają wyobraźnię, lecz wszystko
to, co składa się na tradycję, war­
tość poznania, mądrość i wypływa­
jący stąd pełen szacunku dystans
do świata. W martwej naturze, ja­
ką skomponował z zamiarem ma­
larskiego przetransponowania —

same stare przedmioty: pamiątko­
wy stołeczek otrzymany niegdyś od
profesora Śliwińskiego, podkowa
przyniesiona z wędrówek po starych
uliczkach, znaleziona gdzieś koło
Wawelu, zeschłe bukiety, jakieś dre­
wniane naczynie pamiętające daw­
ne czasy, kawałek pożółkłej od sta­
rości serwety. Jedynie nowa poma­
rańczowa świeca zdaje się przypo­
minać o dniu dzisiejszym.

Z dziwnym nabożeństwem pod­
chodzi do wszystkiego, co przypo­
mina przeszłość. Szacunek do niej
stara się przekazać swoim podopie­
cznym — studentom I roku rzeźby,
których uczy rysunku. — W malar­
stwie nie ma postępu — mówi i

przekonaniem. — Może być bunt,
młodzieńcza niezgoda na kontynuo­
wanie tradycji i udowadnianie swo­
jej inności, by potem wrócić do
tego, co inni już odkryli.

Nie jest zwolennikiem ekspery­
mentów, choć ciągle przecież po­
szukuje uważając, że najlepsze je­
go dzieła jeszcze nie powstały.

*

Jaślisko, mała miejscowość w

województwie krośnieńskim, gdzie
przyszedł na świat w dwudziestym
drugim dniu wojny, powraca czę­
sto we wspomnieniach artysty. Nie
zawsze są to wspomnienia malowa­
ne ulubioną przez niego pastelową
techniką. Gdzieś z zakamarków pa­
mięci wyłaniają się mroczne czasy
band UPA, które dla kilkuletniego
chłopca były niezrozumiałe; ozna­
czały strach. Strach dziecka patrzą­
cego na strach dorosłych. Wcześnie
traci matkę, później ojca, a opiekę
nad nim przejmuje starszy brat.
Puchalik poznaje bardzo dobrze
treść słowa sieroctwo — internaty
zamiast czekającej w domu matki,
skrywana zazdrość, że do kolegów
przyjeżdżają najbliżsi, przedwczesna
dojrzałość. Corocznie podczas egza­
minów wstępnych na krakowską
akademię obserwuje matki niosą­
ce teczki z rysunkami za niedoszły­
mi studentami. Przypomina sobie
wówczas swoje pierwsze kroki na

tej uczelni. Miasto znane mu dziś
z najskrytszych podwórek, wydep­
tanych uliczek — wtedy było obce,
pełne tajemnic, ogromne. Nie prze­
widywał, że po latach w uczelni,
która była jego marzeniem, zosta­
nie jednym z jej wykładowców.
Dziś docent Puchalik uśmiecha się
na myśl o tym, jak to z powodu
orzeczonej przez lekarza wady wzro­
ku nie przyjęto go na pierwszy
rok malarstwa. W świadectwie le­
karskim widniała diagnoza: dalto­
nista. Określał kolory inaczej, niż
należało to robić podczas badania.
Nazywał je „po malarsku”. tak jak
widział, no a to nie mieściło się
w medycznej nomenklaturze. Rozpo­
czął więc studia na pierwszym ro­
ku rzeźby, udowadniając jednak w

swych pierwszych malarskich pra­
cach, że daltonistą nie jest. Hanna
Rudzka-Cybisowa, do pracowni,
której przeniósł się z rzeźby, _

nie
miała wątpliwości co do właściwe­
go widzenia koloru przez swojego
ucznia.

Samodzielność, do jakiej od naj­
młodszych lat przyuczało go życie,
uodporniła młodego człowieka na

przeciwności losu, kazała poznać
wartość pracy — tej zarobkowej w

czasie wakacji i twórczej — nad
doskonaleniem swojego talentu.

„Artyści pierwsi (artysta w każ­
dym człowieku) wyzwolili pracę

*

przekleństwa, jakie na niej ciąży.
Artysta chociażby anonimowy, ar­
tysta chociażby egipski, któremu u-

cinano rękę lub głowę za zepsucie
kamienia, nie mógł się czuć nie­
wolnikiem, gdyż tworzył, to znaczy
dawał życie, upajał się nim. Oto

gdzie praca i używanie są jednym
i tym samym" — słowa Jana Cy­
bisa x jego „Notatek o malarstwie"

mogłyby być słowami Puchalika.
Nie przestawał pracować nigdy, nie

doświadczył emigracji wewnętrznej,
W trudnych latach rozbicia środo­
wisk artystycznych pracował chyba
więcej niż zwykle, bo przed kim

miał emigrować? Przed samym so­
bą? — pyta dzisiaj retorycznie. W

tych ciężkich czasach, kiedy wystar­
czyło wyjść z pracowni na rogu u-

licy Grodzkiej i Rynku by ocierać

się o szare kolejkowe tłumy, czę­
ściej patrzył „do góry” — na hi­
storyczne gzymsy i attykl Wszech­
obecna w tym mieście historia u-

twierdzała go w przekonaniu, że

należy przede wszystkim pracować.
W pracowni na poddaszu nie ma

obecnie wszystkich obrazów Pucha­
lika. Niektóre oglądają teraz miło­
śnicy jego malarstwa na wystawia
zorganizowanej przez Ośrodek Pol­
skiej Kultury i Informacji w Lip­
sku, inne zakupiono do muzeów, a

jeszcze inne znajdują się w zbio­
rach prywatnych. Nie ma kłopotów
ze sprzedażą swoich dzieł, ale są
takie, z którymi nie potrafi się roz­
stać z powodów iście irracjonalnej
natury. Owa „Kobieta — Dom” w

trzech wcieleniach nadal pozostaje
własnością artysty, choć chętnych
do zakupu nie brakowało. Może
kiedyś sprzedam — mówi — wszy­
stkie trzy razem. To przecież jed­
no dzieło...

URSZULA ORMAN
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Mówią delegaci na X Zjazd PZPR

Przestańmy tolerować zło
BRONISŁAW KOWAL, młodszy chorąży sztabowy jest

kierownikiem referatu dzielnicowych I Komisariatu MO
w dzielnicy Śródmieście w Krakowie.

„Modnym ostatnio tematem stało się omawianie zja­
wisk patologii społecznej. Właśnie omawianie, bo wal­
ka z negatywnymi przejawami naszego życia przynosi
jak na razie niewielkie efekty. Będą one widoczne dopie­
ro wtedy, kiedy wszyscy — całe społeczeństwo — stwo­
rzymy wspólny front i będziemy przede wszystkim zdy­
scyplinowani. Krytykujemy narkomanię, nieróbstwo, al­
koholizm, a jednocześnie pijanemu ustępujemy miejsca
w tramwaju, patrzymy przez palce na tego, który przy­
szedł na kacu do pracy lub w pracy sięga po kieliszek...
Tolerujemy, zamiast wyciągać wobec takich ludzi daleko
idące ostre konsekwencje.

Nie sprzyja walce z patologią duża anonimowość; lu­
dzie zwłaszcza w większych miastach — na ogół nie u-

trzymują ze sobą ścisłych sąsiedzkich stosunków, co umo­
żliwia swobodne działanie osobom z tzw. marginesu. Mało
kio reaguje na złe postępowanie innych, a już prawie nikt
nie chce być świadkiem w kolegium... Mamy też ustawy
sejmowe o walce z alkoholizmem, narkomanią, o uchyla­

jących się od pracy, ale każdy z tych dokumentów jest
tak skonstruowany, by nie naruszać swobód i praw oby­
watelskich, zawsze więc znajdzie się jakaś furtka dająca
szansę wyjścia cało z opresji. Potrzebna jest więc usta­
wiczna nowelizacja przepisów prawa.

Mówimy o wychodzeniu z kryzysu, ale nasza sytuacja
nie poprawi się „sama z siebie”, za słabo bowiem wyko­
rzystujemy posiadane możliwości. Z naszych obserwacji
wynika, że ok. 30 proc, różnych wykroczeń popełniają
ludzie będący na... zwolnieniu lekarskim albo mający
byd w pracy czy w szkole. Gdzie więc ta dyscyplina?
Jeśli nie będziemy jej przestrzegać, jeśli nadal będziemy
tolerować zło dziejące się wokół nas, nigdy skutecznie nie

wyeliminujemy go z naszego życia.”
(Ela)

Przedyskutowanie układów dotyczących
ograniczenia broni strategicznych

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Wychodząc z założenia, że

konflikt atomowy, niezależnie
od jego zasięgu, stworzyłby
śmiertelne zagrożenie nie tyl­
ko dla ZSRR i USA. lecz
również dla wszystkich innych
krajów — głosi rezolucja —

komisje uważają za wyjątko­
wo ważne, aby parlamenta­
rzyści jednoznacznie opowie­
dzieli się za zażegnaniem za­
wisłego nad światem niebez­
pieczeństwa, a także zobowią­
zali swoje rządy do prowa­
dzenia aktywnej polityki po­
koju i rozbrojenia, do roz­
strzygania wszelkich kwestii
spornych na drodze rokowań.

Komisje Spraw Zagranicz­
nych radzieckiego parlamen­
tu oświadczyły jednocześnie,
że podjęta przez rząd USA
decyzja w sprawie rezygnacji
z przestrzegania w przyszłoś­
ci tymczasowego porozumie­

nia z 1972 r. o niektórych
przedsięwzięciach w sferze o-

graniczenia strategicznych
broni ofensywnych (SALT I)
i układu z 1972 r. o ograni­
czeniu strategicznych broni
ofensywnych (SALT II), stano­
wi niebezpieczny krok na dro­
dze ku podważeniu całego o-

bowiązującego dzisiaj syste­
mu ograniczenia zbrojeń oraz

możliwości zawarcia w przy­
szłości dalej idących porozu­
mień w tym zakresie.

Członkowie Komisji Spraw
Zagranicznych obu Izb parla­
mentu radzieckiego odrzucili
jako bezpodstawne i zmierza­
jące do niegodziwych celów,
podejmowane przez admini­
strację USA próby obarcze­
nia Związku Radzieckiego od­
powiedzialnością za narusze­
nie układu SALT II i innych
radziecko-amerykańskich po­
rozumień.

Rezolucja zwraca uwagę
wszystkich radzieckich mini­
sterstw i resortów, mających
związek z danym zagadnie­
niem, na konieczność dalsze­
go, skrupulatnego przestrze­
gania postanowień radziecko-
amerykańskich układów w

dziedzinie ograniczenia zbro­
jeń strategicznych dopóty, do­
póki będą one przestrzegane
przez stronę amerykańską.

Radzieccy parlamentarzyści
wyrazili szczególne zaniepo­
kojenie faktem, że strona ame­
rykańska podejmuje działania,
prowadzące do podważenia
również układu z 1972 r.

Grozi to nieodwracalnym
zniszczeniem fundamentu, na

którym może być budowana
stabilizacja strategiczna, a

także stworzeniem szerokiego
pola dla niekontrolowanego
wyścigu zbrojeń.

ALEKSANDER KRAWCZUK

1
zywać wielkie dzieła Kremera. Najpierw, w

roku 1837, „Fenomenologia ducha”, przejrzana
wersja artykułów z „Kwartalnika Naukowego”.
Następnie, w roku 1843, tom pierwszy „Listów
z Krakowa”, poświęcony wstępnym zasadom
estetyki. Przy tym wszystkim znajdował je­
szcze czas i ochotę, by zajmować się sprawami
teatru, o czym świadczy artykuł poświęcony
„Dziewicy orleańskiej” Schillera i wystawieniu
tego dramatu w teatrze krakowskim w roku
1844.

W roku 1847, po śmierci profesora J. E. Jan­
kowskiego, powierzono Kremerowi wykład fi­
lozofii w Uniwersytecie w charakterze zastępcy

O1ENWZ
RAKOWICKI-
PROBN
PRZEWODNIKA

Metodyczne
aspekty kształcenia

politycznego
Taki tytuł nosiła 2-dnio-

wa sesja dla wykładow­
ców szkolenia partyjnego,
lektorów, kierowników o-

środków pracy ideowo-wy-
chowawczej i sekretarzy
do spraw ideologicznych
województwa nowosądec­
kiego. W zajęciach ucze­
stniczyli: Jan Bisztyga za­
stępca kierownika Wydzia­
łu Informacji KC PZPR,
prof. Edward Erazmus dy­
rektor Instytutu Teorii
Partii ANS, doc. Stanisław
Kuśmierski dyrektor In­
stytutu Psychologii i Teorii
Propagandy ANS. Uczest­
nicy wysłuchali referatów
o politycznych treściach
kształcenia ideologicznego,
teorii propagandy, metody­
ce pracy wykładowców.

Omówiono sytuację spo­
łeczno-polityczną przed X

Zjazdem Partii. Odbyło się
spotkanie z sekretarzem
KW PZPR w Nowym Są­
czu Januszem Tomalskim.

(k-b)

Poznają rolnictwo

Bułgarii

Delegacja WK ZSL w

Tarnowie z jej przewodni­

czącym, posłem na Sejm
PRL — Stanisławem Par-
tyłą 1 wiceprezesami Janem
Pieniądzem — wicewoje­
wodą tarnowskim oraz

Franciszkiem Kledem

przebywała i wizytą w

Bułgarii na zaproszenie O-
kręgowego Komitetu Buł­
garskiego Ludowego Związ­
ku Chłopskiego w Pożar-

dżyku. Ludowcy z Tarnow­
skiego zapoznali się z pra­
cą agrokompleksów tego
rejonu zajmujących się
uprawą warzyw i owoców
a także zwiedzili zakłady
przemysłu rolno-spożywcze­
go.

(eis)

100 tys. złotych
na odnowę Krakowa

Wczoraj podczas walnego
zgromadzenia członków i
kandydatów Spółdzielni
Rzemieślniczej Introligato­
rów i Innych Rzemiosł w

Krakowie wiceprezydent
Barbara Guzik wręczyła
spółdzielni Złotą Odznakę
„Za pracę społeczną dla
miasta Krakowa”. Jedno­
cześnie Rada oraz Zarząd
Spółdzielni w imieniu
wszystkich członków prze­
kazały na rzecz rewalory­
zacji zespołów zabytkowych
Krakowa kwotę 100.000 zł.

Nagrody
WARSZAWA (PAP). Ogło­

szono nagrody „Trybuny Lu­
du” przyznane z okazji tego­
rocznych „Dni” tej gazety. W
ten sposób redakcja central­
nego organu partyjnego już
po raz piętnasty uhonorowa­
ła ludzi przyczyniających się
do rozwoju idei marfcsizmu-
lenłnizmu, popularyzujących
tradycje ruchu robotniczego
i politykę partit, kształtują­
cych aktywność obywatelską
i zawodową, inicjatorów cen­
nych społecznie działań wzbo­
gacających ogólnonarodowy
dorobek.

W br. nagrody przyznano w

czterech działach: za wkład
w rozwój nauk społecznych
oraz upowszechnianie ideologii
i programu PZPR; za osią­
gnięcia w działalności ideowo-
wychowawczej; za osiągnięcia
w kształtowaniu i upowszech­
nianiu socjalistycznych war­
tości kultury i sztuki oraz za

inicjatywy społeczne i pro­
dukcyjne.

Ogółem przyznano 23 na­

„Trybuny Ludu"
grody indywidualne i 15 na­
gród zbiorowych.

Wśród laureatów znaleźli
się m. in. znani naukowcy i
publicyści, lektorzy i akty­
wiści partii, pedagodzy, dzia­
łacze społeczni, twórcy. Na­
grodzono także wyróżniające
się w swych środowiskach ko­
lektywy pracownicze, zespoły
racjonalizatorskie, społeczne
komitety i kluby oraz ogniwa
samorządowe.

Wśród laureatów „Trybuny
Ludu” znaleźli się m. in.: pro­
fesorowie: Ryszard Kołodziej­
czyk, Józef Buszko, Irena
Koberdowa, Stanisław Micha­
lewicz, Jerzy Myśliński, Ka­
zimierz Wajda za pierwszy
tom „Historia polskiego ru­
chu robotniczego” do 1880
roku (nagroda zespołowa II

stopnia za wkład w rozwój
nauk społecznych oraz upo­
wszechnianie ideologii i pro­
gramu PZPR).

Marek Kotański za pracę
wśród młodzieży zagrożonej
zjawiskami patologii społecz-
n-'-’ ze szczególnym uwzglę­

dnieniem zorganizowania ru­
chu „Monar” (nagroda indy­
widualna I stopnia za osią­
gnięcia w działalności ideowo-
wychowawczej).

Teresa Budzisz-Krzyżanow-
ska — aktorka, za wybitne
kreacje aktorskie w teatrze
i telewizji, za wkład w roz­
wój i upowszechnianie war­
tości humanistycznych w sztu­
ce (nagroda indywidualna I
stopnia za osiągnięcia w

kształtowaniu i upowszechnia­
niu socjalistycznych wartości
kultury i sztuki).

Klub Mistrza przy Kombi­
nacie Metalurgicznym w Hu­
cie im. Lenina za nowatorskie
metody konsultacji społecz­
nych, działanie na rzecz zwię­
kszenia produkcji i poprawy
dyscypliny pracy (nagroda
zespołowa II stopnia za inicja­
tywy społeczne i produkcyjne).

Rada Krajowa PRON, zes­
pół redakcyjny społecznego
raportu w sprawie reformy
gospodarczej (nagroda zespo­
łowa specjalna za inicjatywy
społeczne i produkcyjne).

Krakowianin rodowity, przyszedł na świat
22 lutego roku 1806 w zamożnym domu
mieszczańskim. Jego ojciec, krawiec z za­

wodu, przybył do naszego miasta z Opawy u

schyłku wieku XVIII i pracą dorobił się dwóch
kamienic przy Rynku oraz ogrodu zwanego Kre-
merowskim przy obecnej ulicy Łobzowskiej.
Matka Anna pochodziła z rodziny Erbów.

Józef był synem najstarszym, a bardzo sła­
bowitym i chorowitym; stąd szczególna tkli­
wość, jaką otaczała go matka, i ogromne ich
obojga przywiązanie. Miał dwóch braci młod­
szych; Karol został znanym i zasłużonym bu­
downiczym, Aleksander wielce cenionym chi­
rurgiem. Swoje przyszłe osiągnięcia i stanowi­
ska wszyscy trzej zawdzięczali w dużej mierze
ojcu, który nie szczędził starań i kosztów na

ich wychowanie.
Jako chłopiec uczył się Kremer najpierw pry­

watnie, w domu rodzinnym, potem uczęszczał
do liceum św. Anny (Nowodworskiego). Uczył
się słabo, celował bowiem, jak sam to później
przyznawał, w bezprzykładnym próżniactwie —

co prawda połączonym z wielką ruchliwością
umysłową i rozległą, choć zwykle niezgodną z

programem szkolnym, lekturą. Dopiero w kla­
sie V zaszła w nim raptowna zmiana: stał się
wzorem pilności, nie rozstawał się z książką
nawet w ogrodzie, nawet podczas wycieczek w

umiłowane ustronia Sikornika i Salwatora. Je­
dnym z pierwszych nauczycieli, który dostrzegł
metamorfozę psychiczną w tak opieszałym do­
tychczas uczniu i zachęcił go do wytrwałości,
był Augustyn Frączkiewicz, późniejszy dziekan
Wydziału Matematyczno-Fizycznego Szkoły
Głównej Warszawskiej.

profesora, nie miał bowiem doktoratu z tego
zakresu. Otrzymał go po opublikowaniu w ro­
ku 1849 dzieła „Wykład systematyczny filozofii",
w roku zaś następnym został mianowany przez
ministra oświaty profesorem zwyczajnym.

Swoje stanowisko uniwersyteckie piastował
aż do końca życia, to jest jeszcze przez ćwierć
wieku. Położył zasługi ogromne. „Śmiało powie­
dzieć można, że od Kremera zaczyna się no­
wy zupełnie okres wykładów filozofii w Uni­
wersytecie Jagiellońskim, wykładów systema­
tycznych, obejmujących całość nauk filozoficz­
nych”; tak oceniał to później jego biograf Hen­
ryk Struve. Dzięki talentom pedagogicznym pro­
fesora i jego życzliwości dla młodzieży poważne
studia filozoficzne na dobre zadomowiły się w

Krakowie — 1 rozwijają się po dzień dzisiej­
szy, choć może nie wszyscy adepci tej dziedziny
nauki o Kremerze pamiętają.

Co prawda nie brakło w karierze uniwersy­
teckiej także chwil gorzkich, gdy część mło­
dzieży, uznając go za nie dość postępowego, ży­
czyła sobie, by zrzekł się katedry na rzecz Ka­
rola Libelta, zezwalając mu łaskawie wykła­
dać filozofię prawa. Ale incydent ten został za­
żegnany również dzięki rozumnej postawie sa­
mego Libelta.

Kremer musiał prowadzić zajęcia z zakresu
historii filozofii, logiki, psychologii, etyki, este­
tyki, historii sztuki. Oczywiście nie założył wła­
snej szkoły filozoficznej, nie miał po temu ani
predyspozycji osobistych, ani też warunków.
Musiał przecież zajmować się jednocześnie wie-

Z dalekopisu
MNIEJ TURYSTÓW
USA — MNIEJSZE
DOCHODY GRECJI

(a) Grecja obawia się, że

niekorzystna aura polityczna
(amerykańskie obawy przed
aktami terrorystycznymi)
spowoduje dotkliwe straty
dla kasy państwowej. Biura

turystyczne próbują ratować

sytuację przez podwyższenie
opłat za usługi. W tegorocz­
nym sezonie mają być one

wyższe przeciętnie o 15—20
proc., co z kolei może od­
straszyć turystów zachodnio­
europejskich. Według teraź­
niejszych kalkulacji tych
biur, turysta cudzoziemski
musi pozostawić w Grecji co

najmniej 60 dolarów dzien­
nie a na to stać tylko Ame­
rykanów. Oczekuje się w

tym roku przybycia do Gre­
cji 7,5 min turystów zagra­
nicznych i uzyskanie 1,57
mld dolarów, co będzie ozna­
czało wzrost o 12 proc., ale
nie taki wielki jak w ubie­
głym roku.

KOŃCZY SIĘ PROCES
W AFERZE

„KOMPONOWANIA”
ETYLINY

Przed Sądem Wojewódz­
kim w Opolu dobiega końca

proces przeciwko 10 byłym
pracownikom pełniącym kie­
rownicze funkcje w przed­
siębiorstwie obrotu produk­
tami naftowymi CPN w

Warszawie. Dyrekcji okręgo­
wej CPN w Kędzierzynie-
Kożlu oraz tamtejszego In­
stytutu Ciężkiej Syntezy Or­
ganicznej. Przypomnijmy, iż
w akcie oskarżenia zarzuco­
no im, że w okresie od lute­
go 1982 r. do końca 1983 r.

działając na szkodę CPN wy­
łudzili oni dla siebie 1 in­
nych osób łączną kwotę bli­
sko 27,5 min zł wprowadza­
jąc jako rzekomo nową —

znaną już technologię kom­
ponowania etyliny „78” i e-

tyliny „94" — doprowadzili

do utworzenia funduszu e-

fektów wdrożeniowych i wy­
płacenia z tego tytułu niena­
leżnych im nagród: od 300

tys. zł do 1.230 tys. zł- Wy­
płatę nagród wstrzymano do­
piero w efekcie działań kon­
trolnych NIK. U podejrza­
nych zabezpieczono mienie o

łącznej wartości blisko 8
min zł.

Prokurator zażądał wymie­
rzenia oskarżonym kar od 5
do 12 lat pozbawienia wol­
ności oraz od 500 tys. zł do
1 miliona zł grzywny, a po­
nadto zasądzenia odszkodo­
wania w równowartości za­
garniętego mienia. Wyrok w

tej sprawie spodziewany jest
jeszcze w bm.

OWIJAŁA SIĘ
WŁOSAMI JAK KOCEM

Pewna młoda Chinka z

prowincji Syczuan miała tak
obfite owłosienie w talii, że

mogła się nim okręcać jak
kocem.

Wraz z rozwojem jej cia­
ła, rosły również włosy, o-

siągając w końcu metr dłu­
gości.

Dopiero operacja, której
nieszczęsna dziewczyna pod­
dała się w jednym ze szpi­
tali uwolniła ją od kłopotli­
wej „ozdoby” ciała.

URODZAJ NA POCIECHY

Jak podała ukazująca się
w Hongkongu gazeta „Wen
Wei Po”, powołująca się na

chińską agencję prasową, w

prowincji Syczuan pewna 30-
letnia chłopka powiła w od­
stępie 8 dni swoje dzieci.

Po urodzeniu dziewczynki
23 maja przez Zhang Guibi,
lekarze stwierdzili, że szczę­
śliwa matka ciągle jest w

ciąży. Szczegółowe badania

pacjentki wykazały, że ma

ona drugą macicę. W sześć
dni później na świat przy­
szedł chłopczyk.

Matka i obie jej pociechy
czują się dobrze.

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że dnia
17 czerwca 1986 r. zmarł nagle w czasie pełnienia

obowiązków służbowych
WALDEMAR PISZ

wieloletni pracownik Działu Technicznego Hotelu
„Holiday Inn” w Krakowie.

W osobie Zmarłego tracimy cenionego fachowca,
serdecznego kolegę i szlachetnego Człowieka.

Zonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szcze­
rego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 23 czerwca, o

godzinie 10 na cmentarzu na Prądniku Białym.
DYREKCJA 1 ZAŁOGA PP „ORBIS”

HOTELE W KRAKOWIE,
POP PZPR, RADA PRACOWNICZA,

ZWIĄZKI ZAWODOWE, ZSMP

Oskarżenie administracji Reagana
o podwójną miarą w polityce

sankcji ekonomicznych
WASZYNGTON (PAP). Iz- W związku z odmową ża­

ba Reprezentantów Kongresu stosowania sankcji ekonomi-
USA przyjęła uchwałę doma­
gającą się od administracji
prezydenta Reagana zaprze­
stania współpracy gospodar­
czej z rasistowskim reżimem
Republiki Południowej Afry­
ki. Uchwała Izby Reprezen­
tantów, która z całą pewnoś­
cią, jak przyznają komenta­
torzy amerykańscy, zostanie
odrzucona przez kontrolowa­
ny przez partię republikań­
ską Senat USA, domaga się
również zakazu importu z

RPA do USA niektórych mi­
nerałów z wyjątkiem tych,
które są niezbędne do pro­
dukcji zbrojeniowej.

Jak wiadomo, administracja
Reagana przeciwna jest sank­
cjom wobec RPA.

Członkowie Izby Reprezen­
tantów oskarżyli prezydenta
Reagana o podwójną miarę w

stosowaniu sankcji wobec ró­
żnych krajów. Wyrazili po­
gląd, iż stanowisko admini­
stracji wobec Republiki Po­
łudniowej Afryki jest co naj­
mniej niemoralne.

cznych przeciwko zbrodnicze­
mu reżimowi apartheidu w

RPA gwałcącemu prawa czło­
wieka, zadano pytania rzecz­
nikowi Departamentu Stanu
USA na temat „podwójnej
miary” stosowanej w polityce
zagranicznej administracji
prezydenta Reagana wobec
praw obywatelskich i podsta­
wowych swobód ludzkich.

Rzecznik Departamentu Sta­
nu oświadczył, iż stanowisko
administracji wobec polityki
sankcji przeciwko Republice
Południowej Afryki zostało
wyraźnie sformułowane i nie
ulegnie zmianie. Administra­
cja prezydenta Reagana jest
przeciwna sankcjom wymie­
rzonym w Republikę Połud­
niowej Afryki, ponieważ sank­
cje te osłabiłyby gospodarkę
RPA i pogorszyły warunki ży­
cia a tym samym wzmogły
nastroje protestu i nienawiści
wobec rządu białej mniejszoś­
ci w RPA.

Gdy dziennikarze zwrócili
uwagę na wyraźną niekonsek­

wencję w polityce sankcji, na

przykład wobec Polski i Ni­
karagui z jednej strony, z

drugiej zaś wobec Republiki
Południowej Afryki, rzecznik
Departamentu Stanu dał wy­
raźnie do zrozumienia, iż po­
lityka sankcji prezydenta Re­
agana wobec innych krajów
ma niewiele wspólnego z

przestrzeganiem przez dany
kraj praw człowieka lub z

rozmiarami i charakterem re­
presji wewnętrznych.

Rzecznik Departamentu Sta­
nu oświadczył, iż polityka
sankcji, stosowana przez pre­
zydenta Reagana, ma przede

wszystkim charakter „kary”.
Administracja przeciwna jest
polityce ekonomicznego kara­
nia rządu Republiki Połud­
niowej Afryki, ponieważ tego
rodzaju polityka doprowadzi­
łaby do ruiny gospodarkę
RPA i osłabiłaby jej rząd.

W kontekście wymiany po­
glądów między rzecznikiem
Departamentu Stanu a dzien­
nikarzami zebranymi w cen­
trum prasowym w sprawie
„podwójnej miary stosowanej
w polityce sankcji wobec in­

nych krajów” przedstawiciel
rządu USA odmówił udziele­
nia odpowiedzi na pytanie do­
tyczące negatywnych skut­
ków, jakie dla narodu pol­
skiego i polskiej gospodarki
ma wieloletnia polityka ame­
rykańskich restrykcji gospo­
darczych wobec Polski.

JÓZEF KREMER

0 współpracy producentów,
techników i naukowców

(Inf. wł.) Jednym z elemen­
tów przedzjazdowej dyskusji
było wczorajsze spotkanie
przedstawicieli Komitetu Śro­
dowiskowego Nauki oraz Ko­
misji Współpracy Nauki z Go­
spodarką KK PZPR poświę­
cone „Roi; badań podstawo­
wych w nauce i gospodarce
w świetle materiałów na X

Zjazd”.
Postęp techniczny wpraw­

dzie realizują technicy, ale
przecież nie tylko dla siebie.
Jest to więc zagadnienie inter­
dyscyplinarne — powiedział
m. in. we wprowadzeniu do
dyskusji dyrektor Instytutu
Podstawowych Problemów
Techniki Polskiej Akademii
Nauk w Warszawie prof.
Henryk Krąckiewicz.

W dyskusji stwierdzono, że

naukowcy zbyt są jeszcze od­
legli od praktyki. Daleko nam

jeszcze do komputerów w

przedszkolu. Najważniejsze
jest postawienie przed sobą

sensownego celu, do którego
będzie się dążyć, budowanie
zadań dla nauki. Nauka jest
często traktowana jako „ozdo­
bnik”, który musi być w cy­
wilizowanym kraju...

Prof. Leszek Kałkowskl AE
mówił m. in. o zjawiskach
negatywnych: pauperyzacji
środowiska naukowego, nega­
tywnej selekcji, opóźnionych
awansach, nieznajomość; za­
granicznej literatury fachowej,
wynikającej z jej braku, ale
także z... nieznajomości języ­
ków obcych przez kadrę na­
ukową.

„Niestety, nie ma reguł w

naszej reformie — powiedział
prof. Wiesław Kurdowskj z

AGH — dyrektor jest samo­
dzielny, ale nie wie np. He
dostanie paliwa, czy surowca

do produkcji, kiedy i czy
odpowiedniej jakości. Potrze­
bna jest stabilizacja”.

Prof. Zygmunt Drzymała
przewodniczący Komisji

Współpracy Nauk; z Gospo­
darką KK PZPR powiedział

m. in.: „lansuje się tezę, że
nauka polska za mało ma

wdrożeń, nie przygotowuje
rozwiązań przydatnych gospo­
darce. Z tym twierdzeniem
można polemizować. Najucią­
żliwszą jednak barierą dla
wdrożeń jest brak mocy wy­
twórczej na innowacje w za­
kładach produkcyjnych...”

Podczas dyskusji stwierdzo­
no. że od Zjazdu oczekuje się
przełomu w sposobie trakto­
wania nauki, że musi on przy­
gotowywać społeczeństwo do
nowej epoki, w jakiej mamy
żyć.

Sekretarz KK PZPR Kazi­
mierz Augustynek przypo­
mniał, że w tym gronie ko­
nieczność doprowadzenia do
harmonijnego współdziałania
producentów, techników, i na­
ukowców dyskutowana była
przy wielu okazjach, przyno­
sząc również konkretne roz­
wiązania, a dyskusję tę osta­
tecznie podsumuje zbliżający
się X Zjazd PZPR.

W spotkaniu uczestniczył
kierownik Wydziału Nauki
KK PZPR Władysław Zaje-
zierski. (ev)

Aresztowanie szpiega
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cych życia społeczno-politycz­
nego w Polsce i jej obron­
ności, a nawet dane biografi­
czne wybranych osób.

Po powrocie do Polski B.
Charyton spotykał się z U
sekretarzem ds. politycznych
ambasady Stanów Zjednoczo­
nych w Warszawie Stephenem
Donaldem Mullem — jak usta­
lono — kadrowym pracowni­
kiem wywiadu USA, znanym
ze swych „pozadyplomatycz-
nych” zainteresowań i oży­
wionych kontaktów i kręgami

antypaństwowej opozycji w

Polsce. Jak wykazało prowa­
dzone śledztwo kontaktował
się on m. in. z 27-letnim Jac­
kiem Leśkowem, matematy­
kiem z Wrocławia, w prze­
szłości aktywnym działaczem
nielegalnego „Studenckiego
Komitetu Solidarności” i
współpracownikiem b. KOR.
W mieszkaniu J. Leśkowa u-

biegającego się o emigracyj­
ny wyjazd do Stanów Zjed­
noczonych i posiadającego już
promesę wizy amerykańskiej,
obok różnych nielegalnych

wydawnictw znaleziono rów­
nież dokumenty związane z

osobą S. D. Mulla.
W śledztwie ustalono także,

że amerykański dyplomata
bywał gościem proboszcza koś­
cioła pod wezwaniem św. Bry­
gidy w Gdańsku — ks. Hen­
ryka Jankowskiego oraz spo­
tykał się z doradcą b. „Soli­
darności” — Bronisławem Ge­
remkiem.

W siprawie B. Charytona
biuro śledcze MSW prowadzi
intensywne śledztwo. Nadzo­
rująca postępowanie Naczel­
na Prokuratura Wojskowa wy­
raziła zgodę na ujawnienie
danych personalnych.

Po złożeniu egzaminu dojrzałości rozpoczął
Kremer w roku 1823 studia na Wydziale Pra­
wa UJ. Poprzedzał je, jak to przewidywał ów­
czesny system — może i dziś godny uwagi! —

dwuletni kurs humanistyki Wtedy to zetknął
się młody student z profesorami, którzy zade­
cydowali o dalszym rozwoju jego zaintereso­
wań. Jerzy Samuel Bandtkie wykładał język
łaciński, Paweł Czajkowski literaturę polską,
retorykę i teorię poezji, a Józef Emanuel Jan­
kowski filozofię w duchu Kanta.

Dzięki Czajkowskiemu zajął się Kremer hi­
storią sztuki, czemu dał wyraz jeszcze jako
student pisząc rozprawę o malarstwie Michała
Stachowicza; wziął też odeń kwiecistość stylu.
Jankowski, pedagog zresztą niezbyt utalento­
wany, pobudził młodego prawnika do studium
Kanta. Kremer wspominał później, z jaką upor-
ną wytrwałością czytał „Krytykę czystego ro­
zumu” tego filozofa i jak był rad, gdy w cią­
gu dnia przebrnął choćby przez trzy strony
dzieła.

Latem roku 1824 odbył dzięki pomocy ojca
wraz z dwoma kolegami wycieczkę do Italii.
At do Austrii jechali wozem góralskim kry­
tym płótnem, potem pieszo przemierzyli Styrię
i Karyntię, dotarli do Wenecji i Florencji. Pod­
czas wakacji następnych udał się do Warszawy,
gdzie odwiedził Kazimierza Brodzińskiego.

Po ukończeniu studiów w roku 1828 wyjechał
dla kontynuowania nauk do Berlina,, gdzie słu­
chał m. in. wykładów Hegla. Na wieść o śmier­
ci matki powrócił do Krakowa, ale już wiosną
roku 1829 przeniósł się do Heidelbergu, po dro­
dze składając hołd Goethemu w Weimarze. Po­
tem z Heidelbergu, gdzie poznał m. in. wybit­
nego historyka Schlossera, powędrował przez
Szwajcarię do Paryża.

W stolicy Francji początkowo zafascynowały
go poglądy zwolenników niedawno zmarłego
Saint-Simona. Odwiódł go wszakże od nich
Romuald Hubę, profesor prawa w Uniwersy­
tecie Warszawskim, z którym tu się poznał i
zaprzyjaźnił. Słuchał też wykładów filozofa
Wiktora Cousina. Przeżył w Paryżu rewolucję
lipcową w roku 1830, wyjechał następnie do

Londynu, a stamtąd jesienią powrócił przez
Hamburg, Berlin, Wrocław do kraju.

W styczniu roku 1831 na podstawie specjal­
nej uchwały senatu otrzymał tytuł doktora oboj­
ga praw bez obowiązku składania rozprawy.
I natychmiast potem młody doktor zaciągnął
się jako ochotnik w szeregi wojsk powstań­
czych: Służył w stopniu kanoniera w VI ba­
terii artylerii w bitwie pod Grochowem. Zo­
stał ranny, przebywał w Warszawie i Modli­
nie, znalazł się wreszcie w mieście rodzinnym.

Ale udział w powstaniu stanowił przeszkodę
w objęciu posady państwowej w ściśle neutral­
nej Rzeczypospolitej Krakowskiej. Został więc
wychowawcą dzieci Tadeusza Skrzyńskiego,
dziedzica Zagórzan pod Gorlicami.

Bardzo sobie tę pracę chwalił. Miał w tej
ciszy wiejskiej wiele czasu wolnego na studia
własne. Zajmowała go głównie filozofia, czytał
też pilnie autorów staropolskich dla wzbogace­
nia języka. Podczas kilkutygodniowego pobytu
w Krakowie w roku 1833 zawarł przyjaźń z

Wincentym Polem, który później odwiedził go
w Zagórzanach, skąd odbyli wiele wspólnych
wycieczek w góry.

W latach 1835—36 ogłosił Kremer w czterech
zeszytach „Kwartalnika Naukowego”, który za­
czął ukazywać się w Krakowie staraniem An­
toniego Zygmunta Helcia, swoją pierwszą roz­
prawę „Rys filozoficzny umiejętności”. A wkrót­
ce potem, w roku 1837, powrócił na stałe do
miasta rodzinnego, gdzie otwarł prywatny za­
kład wychowawczy dla młodzieży, zwłaszcza
ziemiańskiej, przybywającej tu w celu studiów
z różnych stron Polski; prowadził go aż do ro­
ku 1850, zdobywając sobie wielkie uznanie.

Rozwijał równocześnie ożywioną działalność
naukową 1 organizacyjną w ramach Towarzy­
stwa Naukowego Krakowskiego, poprzednika
Akademii Umiejętności. Przedstawił na jego po­
siedzeniach kilka rozpraw. Zaczęły się też uka-

lu różnymi dziedzinami wiedzy; każda z nich
jest obecnie przedmiotem badań wielu wyspe­
cjalizowanych zakładów naukowych. On jedno­
czył w swych pracach aż trzy obecne instytuty
uniwersyteckie, mające dziesiątki wykładow­
ców: filozofii, psychologii, historii sztuki.

Najbliższa jego sercu była estetyka i historia
sztuki. Dał temu wyraz w dwóch pomnikowych
dziełach. Jedno z nich to „Listy z Krakowa”;
jego tomy II i III, poświęcone dziejom arty­
stycznej fantazji, ukazał się w roku 1855. Dru­
gie to „Podróż do Włoch” — pięć tomów w

sześciu częściach, rzecz publikowana w latach

1859—1864, owoc zarówno wieloletnich studiów,
jak też podróży do Italii, jaką odbył wraz t

żoną w roku 1852.

To drugie dzieło jest i dziś jeszcze godne
uwagi. Stanowi przede wszystkim najobszer­
niejszy w języku polskim rodzaj przewodnika
po wielkich ośrodkach Italii. Dalej, przedsta­
wia sumę spostrzeżeń, przemyśleń i sądów este­
tycznych natury ogólniejszej, a typowych dla

połowy wieku XIX. Po trzecie wreszcie daje
obraz Italii sprzed stukilkudziesięciu lat, także

ówczesnego stanu zabytków, jest więc rodzajem
dokumentu.

Prócz rzeczy dużych pisał też i publikował
Kremer szereg rozpraw i artykułów z zakresu
historii sztuki, jak np.: „Grecja starożytna i jej
sztuka”; „Sztuka w starożytnym Rzymie”; „Kra­
ków wobec Polski i Sukiennice jego”; „Słowo
o bramie Floriańskiej w Krakowie”. Zajął się
nawet tak egzotyczną wówczas tematyką jak
„Związek filozofii Indów z ich sztuką piękną”.
Jako organizator przyczynił się do powstania
sekcji archeologicznej Towarzystwa Naukowego,
należał też do współzałożycieli Towarzystwa
Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie, a tak­
że był członkiem podobnych towarzystw w

Warszawie. Poznaniu i Wilnie.

Został jednym z pierwszych członków Aka­
demii Umiejętności, a potem kierownikiem jej
Wydziału Filozoficzno-Historycznego. Przewod­
niczył Komisji Filozoficznej. Doszedł też do naj­
wyższych godności uniwersyteckich, piastując
kilkakrotnie urząd dziekana Wydziału Filozo­
ficznego i u schyłku życia rektora.

W życiu rodzinnym wielkim dlań ciosem by­
ła przedwczesna śmierć w roku 1860 ukocha­
nego brata Karola. Sam miał troje dzieci: He­
lenę, Józefa. Marię. Z nich Helena wyszła za

mąż za profesora medycyny Lucjana Rydla i

była matką poety Lucjana, Maria zaś za hi­
storyka Stanisława Smolkę. Syn został adwo­
katem.

Czynny do ostatnich dni życia zmarł po dłu­
gotrwałej chorobie — zżerał go rak — w dniu
2 czerwca roku 1875. Z domu przy ul. Sław­
kowskiej aż do bram cmentarza trumnę nieśli

studenci, a potem profesorowie, będący zarazem

uczniami zmarłego: Stanisław Tarnowski, Józef

Łepkowski, Józef Szujski, Franciszek Karlińskt

Pochowany został w pasie 13.

Jeszcze za życia Kremera Lucjan Siemieńskl

napisał na jego cześć wiersz, z którego przy­
toczmy tylko te słowa, stanowiące zarazem naj­
krócej ujęty i zawsze aktualny program tam­
tego pokolenia:

Oręż nas zawiódł, oświata nie zwiedzie,
Rycerstwo szlachtą było, dziś uczeni;
W szlachetnej walce Ty stoisz na przedzie,
W ciemności niosąc blask światła promieni!
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Złe wróżby dla Mundialu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. II

znajduje się w Brazylii na cze­
le ze słynną Maracaną, która
z uwagi na bezpieczeństwo ma

zmniejszoną widownię do rów­
nych 200 tysięcy. Większym
stadionem od Azteca jest zna­
ny polskim piłkarzom barce-
loński Nou Camp, na którym
drużyna Piechniczka święciła
triumfy w Espana-82. Nou
Camp mieści 127 tysięcy wi­
dzów, a Azteca po przeróbce
dla potrzeb Mundialu awanso­
wał z jedenastej pozycji w

świecie na siódmą z widownią
120 tysięcy.

Na meczu Anglia — Parag­
waj nie był on wypełniony po
brzegi, gdyż jak podano na

świetlnej tablicy obecnych by­
ło 98 728 widzów. Na każdy
mecz stadion Azteca przybiera
inny wygląd. Dekoracje na

środowym spotkaniu, oprócz
flag wszystkich państw star­
tujących w finałach meksy­
kańskich mistrzostw, stanowiły

także 34 olbrzymie kotyliony
długości jednego piętra, a

zawieszone na dachu pokrywa­
jącym trybuny. Widownia te­
go giganta podzielona jest na

osiem poziomów. Widoczność
z każdego miejsca jest bardzo
dobra. Wchodząc do biura
prasowego musieliśmy prze­
brnąć aż sześć różnych bardzo
ścisłych kontroli, włącznie z

zaglądaniem do toreb oraz ob­
macywaniem kieszeni każdego
wchodzącego. Takie obostrze­
nia są konieczne, gdyż gospo­
darze czynią wszystko, aby mi­
strzostwa do końca przebiega­
ły w dobrej atmosferze i wzo­
rowym porządku. Wprawdzie
w środę jedna z najsłynniej­
szych meksykańskich wróżek
przepowiadała złowrogie wie­
ści, że Mundial nie będzie do­
kończony, ale strach ma zaw­
sze wielkie oczy. Niektórzy te

przepowiednie wiążą z meczem

Anglii z Argentyną w ćwierć­
finale, który rozegrany będzie
właśnie na Estadio Azteca 22
czerwca br. o godz. 12.

Sędziowie
na ćwierćfinałowe

mecze

FIFA wyznaczyła sędziów spo­
tkań ćwierćfinałowych Mundia­
lu. Mecze te poprowadzą:

BRAZYLIA — FRANCJA:
loan lgną (Rumunia.) oraz linio­
wi Nemeth (Węgry) i Christov

(Bułgaria).
MEKSYK — RFN: Jesus

Diaz Palacio (Kolumbia) oraz

liniowi Bambridge (Australia)
oraz Snoddy (Irlandia Pin.).

BELGIA — HISZPANIA:

Biegfried Kirschen (NRD) oraz

liniowi Codesal (Meksyk) i
Brumeier (Austria).

♦ ARGENTYNA — ANGLIA
Ali Bennaoeur (Tunezja) oraz

liniowi Morera (Kostaryka) i
Doczew (Bułgaria).

Dziś i jutro
w Meksyku

+ Brazylia — Francja 21
bm. Guadalajara godz. 20

Meksyk — RFN, 21 bm.

Monterrey godz. 24

Belgia — Hiszpanie 22
bm. Puebla godz. 24

♦ Argentyna — Anglia, 22
bm. stadion Azteków godz.
20.

Zwycięzcy awansują do
półfinałów, a więc mają już
zapewnione medale. (m)

Ile zapłacimy
za następny Mundial?
(Korespondencja własna z

Pragi) Kiedy wiosną' tego roku
obradowali nad Wełtawą przed­
stawiciele wszystkich 9 świato­
wych unii radiowo-telewizyj­
nych, tematem wiodącym, obok
techniki, była postępująca w

szalonym tempie, komercjaliza­
cja sportu. Dla wszystkich unii,
sieci i organizacji radiowo-tele­
wizyjnych jest to niezwykle istot­
ne, jako że sport zajmuje, po
muzyce, drugie miejsce w mię­
dzynarodowej wymianie progra­
mów antenowych,- Gdy pyta­
łem, co w tej mierze załatwio­
no, organizatorzy praskiej na­
rady bezradnie wzruszali ramio­
nami: — praktycznie rzecz bio-

rąc, to nic... Największe powo­
dzenie rokowano walce o utrzy­
manie prawa do bezpłatnej, lub

niskopłatnej, transmisji radio­
wej. Teraz okazało się, że i tu

sportowcy i businessmeni wy­
grali...

W trakcie konferencji pra­
sowej z okazji 40-lecia

międzynarodowej organizacji
radiowo-telewizyjnej OIRT, z

siedzibą w Pradze, (do
OIRT należy również i Polska)
podano do wiadomości, iż za

prawo transmisji radiowo-tele­
wizyjnych z kolejnych trzech
MS w latach 1990, 1994 1

1998 — FIFA zażądała od wszy­
stkich 9 światowych unii (w
tym i od OIRT) aż 340 min
franków szwajcarskich. Tego­
roczny Meksyk kosztuje naszą

organizację 7,5 min franków —

a że stanowi to ok. 10 proc, ca­
łej sumy, jaką wpłacił FIFA

cały świat — łatwo przemnożyć
i dodać, jak podskoczą koszty
frajdy oglądania „kopanej” na

małym obrazku. FIFA broni się
przed zarzutem zdzierstwa sied-

mioprocentową roczną dewalu­
acją waluty, ale i to nie zmie­
nia faktu, że sport, a piłka no­
żna w szczególności, stały się
wielkim businessem i tylko bu­
sinessem, na którym można za­
robić 1 zarabia się olbrzymie
pieniądze. Pieniądz stał się ce­
lem jedynym.

Za prawo transmisji ra­
diowo-telewizyjnych z MŚ w

roku 1990 sieci zrzeszone w

OIRT (w tym i nasz Radioko­
mitet) zapłacą łącznie 10 min
franków szwajcarskich, za dwa

następne mistrzostwa — po 12,5
min, czyli łącznie ok. 35 min
franków. Gdyby zachować do­
tychczasowe ceny — trzy kolej­
ne MS obsmyczylibyśmy
22,5 milionami. Oczywiście, na

Polskę przypada tylko część o-

wej 35-milionowej kwoty; jaka
— nie napiszę; bo mój informa­
tor się nie zgodził, ale jest to

suma, że daj Boże zdrowie...

Czyż jednak istnieją pienią­
dze, zdolne nas odciągnąć od
telewizora w mundial owe dni?
Chociaż, poza wszystkim przy­
kro, że świat tak nieuleczalnie
zwariował na punkcie szmalu.

LESZEK MAZAN

Trener

Kazimierz Górski:

Polska reprezentacja po­
wróciła do kraju podobno w

niezłych nastrojach. I dobrze,
po co wpadać w czarną roz­
pacz, po co rozdzierać szaty,
dramatyzować? Przecież sport
ma być rozrywką, co praw­
da tylko dla kibiców, bo dla

piłkarzy to biznes, ale nasze

występy na Mundialu trzeba
przyjąć spokojnie. To praw­
da, że wypadliśmy blado, że
nie odnieśliśmy sukcesu, jed­
nak w sporcie muszą być też

przegrani. Należałoby teraz
dokonać dokładnej analizy
występu polskiej drużyny, za­
stanowić się, jakie były przy­
czyny słabszej postawy piłka­
rzy. Trudno mi wypowiadać
się na temat przyczyn nie­
powodzenia Polaków, nie by­
łem przecież w Meksyku, nie
wiem co działo się w samym
zespole, jakie były nastroje,
jaka atmosfera, wreszcie nie

Nasza mi
Teoretycznie na placu boju

pozostało już tylko 8 najle­
pszych zespołów Mundialu
Mexico 88 ubiegających się o

prymat w światowej piłce noż­
nej. Ale meksykański Mundial
nie szczędził nam wielkich nie­
spodzianek. Z dalszych gier od­
padli wielcy faworyci. Do do­
mu wrócili Polacy.

Wśród Czytelników „Gazety
Krakowskiej” przeprowadziliśmy
mini-ankietę zadając im pyta­
nie co sądzą o szansach zespo­
łów, którym przyjdzie walczyć
w ćwierćfinałach. Zadaliśmy
zatem jedno pytanie: które z

nich zakwalifikują się do pół­
finałów.

JÓZEF ZIOBRO — emeryt.
Moimi faworytami są Brazylia,
mimo wszystko Meksyk walczą­
cy przed własną publicznością,
Anglia i Hiszpania.

TADEUSZ KUDELA — pra­
cownik Spółdzielni Inwalidów
„Trud”. Największym moim fa­
worytem jest Francja. Zespół
ten demonstruje precyzyjną pił-

Czy padnie rekord?

Bramkarzem, który w dotych­
czasowych finałach mistrzostw
świata najdłużej pozostawał nie­
zwyciężony jest Anglik Gordon
Banks. Podczas mistrzostw 1966
nie puścił on bramki przez 442
min. Dopiero Eusebio strzałem
z karnego przerwał świetną
passę.

Rekord ten jednak może paść
w sobotę na stadionie Jalisco w

Guadalajarze, jeśli do 82 młn.

spotkania Brazylia — Francja
zespołowi francuskiemu nie uda
się strzelić bramki Carlosowl.

Brazylia, Francja, Mek­
syk, RFN, Argentyna,
Anglia, Hiszpania, Bel­

gia — oto ósemka ćwierćfina­
listów. Czy takie zestawienie

jest niespodzianką? I tak, i nie.
Proszę zauważyć, nie ma w

pierwszej ósemce dwóch me­
dalistów „Espana-82”: obroń­
ców tytułu mistrzowskiego —

Włochów i zdobywcy 3 miej­
sca — Polski. Są natomiast a-

ktualny wicemistrz świata
drużyna RFN i zdobywcą 4
lokaty — Francja.

Drużyna Beckenbauera a-

wansowała do V4 choć nie za­
chwyciła. Ale właśnie na tym
polega siła zachodnioniemiec-
kiej piłki, reprezentacja tego
kraju nigdy nie schodzi poni­
żej pewnego poziomu. Także
w Hiszpanii zespół RFN nie
miał najlepszych recenzji, a

jednak wrócił do kraju z tytu­
łem wicemistrzowskim. Na
głowę trenera Derwalla po­
sypały się słowa krytyki, tre­
ner w końcu musiał odejść.
Kibice są wymagający, cza­
sem są okrutni...

Ciekawy jestem jak teraz
team Beckenbauera poradzi
sobie z drużyną gospodarzy,
która jest na fali. Marzeniem
Meksykanów, którzy już 9 raz

występują na finałach (ale bez
sukcesów, tylko raz także na

mistrzostwach rozgrywanych
u siebie w 1970 r. znaleźli się
w ćwierćfinale) jest awans do
pierwszej czwórki, co oznacza
w najgorszym przyradku zdo­
bycia brązowego medalu.

Już w czasie meczu Anglia
— Paragwaj mieliśmy próbki
tego co się będzie dziać 22 bm.
Jeszcze przed meczem widow­
nia powitała gromkimi gwiz­
dami wychodzącą na rozgrzew­
kę drużynę Anglii. Wprawdzie
angielscy kibice też gwizdali
na Paragwajczyków, ale skala
wynosiła jak 1:3. Już w trak­
cie meczu piłkarze Paragwaju,
dając upust swym południowo­
amerykańskim temperamentom
kilka razy próbowali wymusić
na arbitrze głównym spotka­
nia Syryjczyku Jamalu Al-
Shartif zmianę decyzji na ich
korzyść, otaczając go kilka­
krotnie na boisku. Skoro je­
steśmy przy sędziach to cie­
kawostka, od wielu lat polscy
sędziowie piłkarscy byli i chy­
ba nadal są nauczycielami A-
rabów... doszło więc do tego, że
uczniowie z krajów arabskich
są w wyższej cenie w FIFA
niż ich polscy nauczyciele.

Na tym kończę moją mun-

dialową obsługę z Meksyku,

GLOS MAJĄ
eksperci

znam nawet dokładnie prze­
biegu przygotowań do mi­
strzostw. Na Mundialu było
kilku trenerów, kilku działa­
czy, muszą teraz opracować
swe spostrzeżenia, wyciągnąć
wnioski. I należy tę analizę
przeprowadzić jak najszyb­
ciej, bo przecież zbliżają się
eliminacje do mistrzostw Eu­
ropy i trzeba będzie zacząć
pracę od nęwa. Mówię od
nowa, bo chyba nowemu se­
lekcjonerowi przyjdzie budo­
wać nową reprezentację. My­
ślę, że kilku starszych zawod­
ników zrezygnuje z występów
w reprezentacji, a może trze­
ba będzie z niektórych po

ni-ankieta
kę nożną a PlatŁni, ten dosko­
nały dyrygent poprowadzi swój
zespół do zwycięstwa. Większą
szansę daję Meksykowi w po­
jedynku z RFN. W meczu

Belgia — Hiszpania moim fa­
worytem są przedstawiciele Pół­
wyspu Iberyjskiego. I wresz­
cie w ostatnim pojedynku Ar­
gentyna — Anglia zwycięzców
upatruję w Anglikach.

STANISŁAW STRZĘPEK —

kierowca Spółdzielni „Pszcze­
larz": Francja, Meksyk, Belgia
i Anglia to moi faworyci w me­
czach ćwierćfinałowych.

WALDEMAR CIOŁCZYK —

brązownik: Trudno jest oczy­
wiście typować bezbłędnie, bo

piłka zawsze przecież jest o-

krągła, ale większe szanse za­
kwalifikowania się do półfi­
nałów daję Brazylii, Meksykowi,
Anglii i Hiszpanii.

ANDRZEJ DUL — pracownik
zakładu rzemieślniczego przy
ul. Dietla w Krakowie. Przewi­
duję, że zwycięzcami najbliż­
szych ćwierćfinałowych me­

Sam zainteresowany nawet o

tym nie wiedział. Gdy dzienni­
karze przypomnieli mu, że może
zostać rekordzistą odparł: ,,To
nie jest istotne. Najważniejsze
jest zwycięstwo ■zespołu. Choć

skłamałbym mówiąc, te nie o-

bawiam się strzałów Platiniego”.

Zakład wygrał
Maradona

Diego Maradona nie lubi prze­
grywać. Nie tylko na boisku,
także zakładów. Przed spotka­
niem Włochy — Francja posta­
wił 500 doi. na mistrzów Euro­

Meksyk miał do tej pory słab­
szych rywali, tak naprawdę
to dopiero w sobotę mecz RFN
będzie prawdziwym spraw­
dzianem wartości~ meksykań­
skiej drużyny.

Nasz ekspert trener Kazi­
mierz Górski stawia na Mek­
syk twierdząc, iż gospodarzom
pomagają nawet ściany. Zoba­
czymy czy pomoże także ko­
lumbijski sędzia? Notabene
wytypowana przez FIFA
czwórka arbitrów na ćwierćfi­
nały budzi wątpliwości, czy
naprawdę nie ma lepszych sę­
dziów jak Tunezyjczyk Ali
Bennaceur czy Kolumbijczyk
Palacio?

Zapewne przed decydującą
fazą Mundialu kibice zadają
sobie pytanie — kto w kon­
frontacji Europa — Ameryka
okaże się lepszy? Na razie w

pierwszej ósemce mamy 3
przedstawicieli Ameryki oraz
5 z Europy. Zestawienie par
ćwierćfinałowych jest takie,
iż Europejczycy mają już z

góry zapewnione jedno miej­
sce w gronie medalistów (Hi­
szpania lub Belgia). Pozostały
3 miejsca — doprawdy trud­

Oto oryginalna dekoracja eksponowana w oknie sklepu radio­
wo-telewizyjnego „Domaru” przy ul. 18 Stycznia. Przygotował
ją tradycyjnie z okazji Mundialu kierownik sklepu, wielki sym­
patyk sportu Jerzy Pająk. Fot.: W. KLAG

żegnam się z Czytelnikami rzami prasy codziennej odla-
„Gazety Krakowskiej”. Wraz z tuję do kraju.
siedmioma innymi dziennika- MIECZYSŁAW WÓJCICKI

prostu zrezygnować? To już
jest zmartwienie nie moje, a

nowego trenera kadry. Czeka
go ciężka praca. Tym bar­
dziej, że aby zbudować no­
wą reprezentację, trzeba dłuż­
szego czasu, a kibice będą za­
pewne niecierpliwi, chcąc od
razu sukcesów i zwycięstw.

Ale powróćmy do Meksy­
ku. Ciekawy jestem jak pod­
czas sobotnich i niedzielnych
ćwierćfinałów spiszą się sę­
dziowie. Nie ustrzegli się błę­
dów, ale na ogół nie można

było mieć do ich pracy wię­
kszych zastrzeżeń.

Notował: TADEUSZ GÓRSKI

czów będą zespoły: Anglii, Bel­
gii, RFN, i Francji, Stawiam
zatem na europejski futbol.

JERZY SZOSTEK — grawer.
Mimo wszystko największymi
atutami dysponuje jednak piłka
nożna starego kontynentu. Sta­
wiam zatem na Francję, RFN,
Hiszpanię oraz Anglię.

ARKADIUSZ KOZIKOWSKI
— pracownik Imago-Artis. W
rozmowie z dziennikarzem waży
wszystkie atuty poszczególnych
zespołów, ale ostatecznie ty­
puje również europejskie dru­
żyny. Na pierwszym miejscu
wymienia wśród faworytów
Francję a potem Anglię, Hisz­
panię 1 RFN.

A jak potoczą się losy tych
pojedynków przekonamy się już
dziś. Przypomnijmy, że w Gua-

dalajarze walczą dziś Brazylia i

Francja. Początek meczu o

godzinie 20 a w Monterrey
Meksyk — RFN. Początek spot­
kania o godz. 24 czasu polskie­
go-

W niedzielę na stadionie Az­
teków spotykają się zespoły
Argentyny i Anglii oraz w Pu­
ebla grają Belgia z Hiszpanią.

Zanotował R.M.

py i wygrał. Przegrany był
natomiast piłkarz występujący
na co dzień we francuskim klu­
bie FC Nantes Jorge Burrucha-

ga.

Saadane zwolniony
Algierska prasa nie zostawiła

przysłowiowej suchej nitki na

trenerze reprezentacji Rabahu
Saadane. Nic więc dziwnego że

Algierska Federacja Piłkarska

decyzję podjęła szybko. Trener
Saadane oraz dwaj jego współ­
pracownicy muszą szukać sobie

nowej pracy. (m)

no wskazać faworytów szcze­
gólnie po tym czym uraczyli
nas piłkarze Danii (wielcy
faworyci sporej grupy ek­
spertów) w meczu z Hiszpana­
mi.

Dużo pisze się na tych mi­
strzostwach o konfrontacji
stylu południowoamerykań­
skiego z europejskim. Wydaje
mi się jednak, iż zacierają się
różnice w obu stylach. To zna­
czy powiedziałbym tak — jest
grupa reprezentacji (Urugwaj,
Paragwaj), która na tym Mun­
dialu preferowała dawny styl
południowoamerykański opar­
ty na krótkiej grze i indywi­
dualnych popisach. I te repre­
zentacje nie odniosły sukce­
sów w Meksyku, bo powiedz­
my sobie szczerze jest to już
styl gry archaiczny, który ma

nikłe szanie w konfrontacji z

twardym, doskonale zorgani­
zowanym stylem europejskim.

Natomiast takie drużyny jak
Brazylia, Argentyna a także
częściowo Meksyk pokazały
grę zbliżoną do Europej­
czyków. Jest ona o""'"’,ńście
oparta na doskonałej i:idyvń-
dualnej technice poszczegól­

nych zawodników, ale docho­
dzi do tego duża dyscyplina
techniczna (szczególnie na plus
zaskoczyli mnie Meksykanie,
widać w ich grze rękę trenera

europejskiego, Jugosłowianina
MUutinouicia), dobre jak wy­
daje się przygotowanie kondy­
cyjne. Brazylijczycy czy Argen­
tyńczycy wzorem drużyn euro­
pejskich angażują tak w ata­
ku jak i w obronie sporą licz­
bę graczy. Dzięki wysokiemu
wyszkoleniu indywidualnemu
mogą stosunkowo wolno, ale
bardzo precyzyjnie, rozgrywać
piłkę w strefie środkowej, by
potem błyskawicznie pod
bramką rywala włączyć prze-
rzutkę. Są znakomici w poje­
dynkach jeden na jeden (zno­
wu kłania się wysoka techni­
ka) i pod tym względem biją
nawet czołowe drużyny euro­
pejskie.

Słowem sobotnio-niedzielna
konfrontacja powinna nam

kibicom przynieść dużo emo­
cji. Myślę, że nie zabraknie
także niespodzianek. Taki już
jest ten Mundial, brak zde­
cydowanych faworytów, wszy­
stko jeszcze może się zdarzyć.
Doprawdy dzisiaj przed
ćwierćfinałami — szalenie tru­
dno byłoby trafnie wytypować
czwórkę medalistów, nie mó­
wiąc o dwójce finalistów.
Każdy ma swoje typy, mam je
także ja: Francja, Meksyk, Ar­
gentyna i Hiszpania. Będzie
się potem ze mnie można
śmiać...

ANDRZEJ STANOWSKl

widziane
z WIELOPOLA

t

Czy powstrzyma
Brazylijczyków?

(m) Od meczu Brazylia —

Argentyna w 1978 roku nie zda­
rzyło się, żeby piłkarze brazy­
lijscy w którymś z meczów fi-
nałów mistrzostw świata nie
strzelili bramki. Ostatnim, któ­
remu udało się zastopować na­
pastników „canarinhos” był
słynny Ubaldo Fillol. Później
bezskutecznie usiłowali tego
dokonać: Kukla, Zoff (dwukro­
tnie), Dasajew, Rough (Szkocja),
Van Hattum (Nowa Zelandia),
Drid (Algieria), Zubizarreta.
Jennings i Młynarczyk. Teraz

kolej na Batsa.

AUTOWEJ
Bramkarz-poeta

Joel Bats jest nie tylko świe­
tnym bramkarzem, ale podobno
równie dobrym poetą. „Moim
ulubionym sposobem spędzania
wolnego czasu jest słuchanie

dobrej muzyki. A co do moich

wierszy, to chyba niepotrzebnie
rozdmuchano sprawę. Uważam,
że każdy powinien mieć prawo
do prywatności, do sfer, które

nikogo innego nie powinny ob­
chodzić” — powiedział francu­
ski bramkarz.

Zdaniem Michela Hidalgo
Były trener i twórca potęgi

reprezentacji Francji Michel

Hidalgo powiedział, że siła dru­
żyny francuskiej opiera się na

grze trzech piłkarzy: Michela

Platiniego, Alaina Giresse i Joe-

lą Batsa. ,,Rola Joela w na­
szym zespole jest bardzo waż­
na. Nabrał dużej pewności w

grze, już nie waha się czy iść
do danego dośrodkowania czy
pozostać w bramce. Talentu
nigdy mu nie brakowało, ale
teraz nabrał już niezbędnego
doświadczenia pomimo tego, że
jak na bramkarza 28 lat to je­
szcze wiek dość młody.”

Ostrożny Beckenbauer
Frani Beckenbauer powie­

dział przed spotkaniem z Me­
ksykiem: „Sporo atutów w tym
spotkaniu przemawia za Me­
ksykiem. Własna publiczność,
kolumbijski sędzia i dwa dni

więcej na odpoczynek po spot­
kaniu 1[8 finału. Ale na szczę­

ście nie są to decydujące ar­
gumenty. O wyniku zadecydu­
ją piłkarze, ich umiejętności,
wola walki. A pod tym wzglę­
dem mam do swoich chłopców
pełne zaufanie...” .

W kilku wierszach

śm) d W drugim dniu mię­
dzynarodowego turnieju siat­
kówki kobiet w Schwerinie Pol­
ki spotkały się z drużyną
KRLD i po 112 minutach gry
przegrały 2:3.

TKKF zaprasza

Sobota 21 bm.
• Turniej tenisa stołowego —

Nowa Huta, os. Stalowe 16 —

godz. 10.00;
• „Żegnaj szkoło — witaj la­

to” — impreza dla młodzieży
szkolnej i pracującej, Ogród
Strzelecki — godz. 10.00;

• Igrzyska Młodzieży Pracu­
jącej, Chodenice, ul. Raba —

godz. 10.00;.,
• Festyn sportowo - rekrea­

cyjny dla zakładów pracy 1 og­
nisk TKKF, park Jordana —

godz. 11.00.

Niedziela 22 bm.
• „Bieg po zdrowie” — park

Jordana — godz. 9.00;
® „Bieg po zdrowie”, Nowa

Huta — zalew — godz. 8.30;
• gry i zabawy rekreacyjne

dla dzieci i młodzieży, park Jor­
dana — godz. 11 .00;

• turniej kręglarski, rzutki do

tarczy, przeciąganie liny, ul.
Praska 26 — godz. 15.00. (m)

Panie walczyły
w Wieliczce

Rozegrany został w Wieliczce

międzynarodowy mecz w piłce
nożnej kobiet pomiędzy kra­
kowskim zespołem TELPOD z

węgierską drużyną FB Tanacs.

Spotkanie wygrały krakowian­
ki 5:3.

W niedzielę odbędzie się mecz

rewanżowy w Słomnikach. Po­
czątek o godz. 16. (M)

Porażka Nadwiślanu
Na kortach Nadwiślanu roz­

grywane są kolejne mecze o

mistrzostwo I ligi. Wczoraj go­
spodarze ulegli kandydującym
dio tytułu mistrza Polski tenisi­
stom Górnika Bytom 0:9.

Dzisiaj o godz. 10.00 Górnik

gra z Merą Warszawa, a jutro
Nadwiślan z Merą, (a)

W poszukiwaniu następców braci Lipieniów
— Jak odbiło się na działalno­

ści klubu aresztowanie niektó­
rych członków zarządu Wisłoki
Dębica, a następnie ich proces?
— pytam prezesa Stomilu Wi­
słoki i zarazem zastępcę dyrek-

■tora Dębickich Zakładów Opon
I Samochodowych HENRYKA MI­

TRĘGĘ.
— Od sześciu lat jestem w

zarządzie klubu, a jego preze­
sem od półtora roku — mówi
H. Mitręga. Byłem więc już w

klubie, gdy zaczęły się areszto­
wania, trwał jeszcze proces, gdy
zostałem wybrany prezesem.
Znam więc te sprawy dość do­
kładnie. Afera wywołana wokół
Wisłoki, tak to nazywam, bo

przecież podobne zarzuty moż­
na było postawić działaczom tak­
że z Innych klubów, przyniosła
na pewno ujemne skutki. Prze­
de wszystkim straciliśmy wielu

działaczy. Ludzie teraz niechęt­
nie podejmują działalność społe­
czną w klubie, bo się obawiają,
że również oni, jak i Ich po­
przednicy, mogą być pociągani
przed sąd. Obniżył się też po­
ziom sportowy j zmniejszyły się
znacznie środki na działalność
klubową. Odeszło trochę zawod­
ników, głównie piłkarzy.

— Wisłoka była klubem miej­
skim, teraz jest klubem zakła­
dowym, dlatego nosi nazwę Sto­
mil Wisłoka. Dlaczego tak się
stało?

— Kiedyś klubem opiekowały
się różne zakłady pracy z Dę­
bicy, jednakże na początku lat

osiemdziesiątych wycofały się
ze współpracy. I tak na przy­
kład Zakłady Mięsne przestały
się nagle opiekować sekcją siat­

Po zakończeniu rozgrywek II ligi piłkarskiej

Uczucie niedosytu...
Niejako w cieniu meksykań­

skiego Mundialu, jak gdyby z

dala od tych wielkich wydarzeń,
na krajowych boiskach finiszo­
wała U liga piłkarska. W sezo­
nie 1985/ 86 występowały w niej
cztery zespoły z naszego regio­
nu. Biorąc pod uwagę rezultaty
poprzednich rozgrywek mieliśmy
prawo oczekiwać, że ktoś z trój­
ki; Wisła, Hutnik czy Igloopol
włączy się i to z pozytyw­
nym skutkiem do walki o a-

wans do ekstraklasy. Rzeczywi­
stość okazała się inna. Wszyscy
zostali zdystansowani przez by­
tomską Polonię — klub niesły­
chanie zasłużony dla polskiego
futbolu, ale prawdę mówiąc ni­
czym szczególnym nie mogący
zaimponować. Przecież w kwiet­
niu br. bytomianie niemal nie
istnieli na boisku w spotkaniu
przeciwko Hutnikowi (przegrali
1:3), a co najmniej dziwne i da­

jące wiele do myślenia wydają
się ostatnie porażki z drużyna­
mi walczącymi o ligowy byt:
Startem Łódź i Koroną Kielce.

Przez długi czas najgroźniej­
szym rywalem Polonii była kra­
kowska Wisła. Po spadku x e-

kstraklasy wielu kibiców „Bia­
łej Gwiazdy” liczyło na jej ry­
chły powrót do grona najlep­
szych zespołów w kraju. Pierw­
sza runda wydawała się nawet

potwierdzać te oczekiwania.
Przecież w gronie wiślaków na­
dal grało kilku piłkarzy liczą­
cych się jeszcze na boiskach

ekstraklasy: Jałocha, Motyka,
Wróbel, Lipka, Krupiński, Zaj­
da czy Bamaszkiewicz. Na pół­
metku mieli tylko jeden punkt
straty do bytomian. Niestety na

początku rundy wiosennej roze­
grali kilka spotkań w żenującym
wprost stylu i choć były wielkie
szanse ku temu, nie zajęli
pierwszego miejsc* w grupie. W

Sobota ł niedziela w Gdowie

Zlot nad Rabq
i atrakcje sportowe

Najbliższa sobota ! niedziela
(21 i 22 bm.), zapowiadają się w

Gdowie pod znakiem sportu i

turystyki. Miejscowy LZS Gdo-
via z okazji otwarcia nowego
stadionu sportowego, organizu­
je szereg ciekawych imprez. Od­
będą się więc turnieje otwarte

ping-ponga, kometki i szachów,
koszykówka oldboyów „dawne
gwiazdy” — dziennikarze, mecz

piłkarski Gdovia — dziennika­
rze, bieg uliczny, zawody siat­
kówki itp. Jednocześnie Rada

Wojewódzka LZS w Krakowie,
urządza swój doroczny wojewó­
dzki zlot turystyczno - sporto­
wy nad Rabą w Gdowie, w je­
go skład wchodzą takie konku­
rencje sportowo-zręcznościo-
we, jak „Złoty kask”, „Rowe­
rem bliżej” i „Pokochajmy mo­
torower”.

Na letnią spiekotę
Kanikuła w krakowskim

Sports Touriście przebiega pod
znakiem przygotowań na chłod­
ne w swojej półnoonej urodzie

fiordy norweskie. Wycieczka
odbędzie się w dniach 8—28

sierpnia br naszym flagowym
statkiem pasażerskim „Stefan
„Batory”. W drodze docelowej w

programie przewidziano rów­
nież zwiedzanie Londynu i Rot­
terdamu, a w powrotnej Ham­
burga.

W samej Norwegii statek bę­
dzie kolejno cumował w Oslo,
Bergen Trondheim i Aalsund.

Wspominając o powyższej in­
teresującej propozycji letnich

peregrynacji w okolicę koła

Puchar dla SP nr 113

Jeden z pucharów za najlicz- tu Wlślackiego zdobyła Szkoła

niejszy udział w Tygodniu Spor- Podstawowa nr 113.

kówki i wstrzymały dotacje, a

Wytwórnia Urządzeń Chłodni­
czych wzięła także rozwód ze

sportem, rozwiązując sekcję ho­
kejową i drużynę młodzików.

Jedynym opiekunem i sponso­
rem klubu pozostały Dębickie
Zakłady Opon Samochodowych
i dlatego zmieniliśmy nazwę, bo

jest to klub zakładowy.
— I Dębickie Zakłady Opon

Samochodowych nie są Już chy­
ba tak hojne dla Wisłoki, jak
kiedyś?

— To prawda, pieniędzy jest
teraz niewiele. Po prostu ich

brakuje. W pierwszym kwarta­
le tego roku ledwie nam wy­
starczyło środków na działal­
ność. To nie jest działalność lecz
dziadowanie. Tak można to na­
zwać. Przecież ceny rosną gwał­
townie z roku na rok, zdrożał
bardzo choćby sprzęt, a dotacje
wzrastają w niewielkim stop­
niu. Zakład wspomaga klub głó­
wnie tym, że utrzymuje obiek­
ty klubowe (roczny koszt ok, 20
min zł) oraz udostępnia nam bez­
płatnie transport samochodowy,
co nie jest bez znaczenia. Szu­
kając dodatkowych pieniędzy,
zamierzaliśmy podjąć działal-
noś gospodarczą, ale trzeba od­
prowadzić aż 65 procent podat­
ku, co przestaje być opłacalne.
Bazujemy więc na dotacjach i

pomocy zakładu, co nie pozwala
nam na rozwinięcie działalności.
W obecnej sytuacji materialnej
klubu naszym celem jest utrzy­
manie obecnego poziomu spor­
towego i niedopuszczenie do

pogłębienia się kryzysu.
— Pomówmy więc na konieo

• działalności sportowej Stomilu

wielu meczach dawało się zau­
ważyć brak jakiegokolwiek za­
angażowania w grze, niechęć do

większego wysiłku. Transfery
Włodzimierza Siudka czy Zeno­
na Małka absolutnie nie zastą­
piły ubytków typu Andrzej I-
wan czy Krzysztof Budka. Od­
zwierciedleniem słabej postawy
Wisły była znikoma frekwencja
na jej ostatnich meczach. Prze­
cież jeszcze kilka lat temu na

stadionie przy ul. Reymonta za­
siadało ponad 20 tysięcy widzów,
a teraz trudno się doliczyć pię­
ciuset.

Znowu poniżej swoich możli­
wości wypadł Hutnik. Piłkarze
z Suchych Stawów, mający w

swoich szeregach lidera Kazimie­
rza Putka oraz wielu zawodni­
ków o wysokich umiejętnościach
technicznych obok bardzo do­
brych występów mieli też kiep­
skie. Ten brak stabilizacji for­
my spowodował, że zostali nie­
co w „dołkach startowych” i

później nie mogli już dogonić
rywali. Zawodnicy z drużyny u-

biegłorocznego mistrza Polski

juniorów jeszcze nie dorośli do

gry w II lidze. Byli próbowani
m. in. Kasperczyk, Góra czy Maj
ale muszą się jeszcze sporo u-

czyć by dorównać umiejętno­
ściami starszym kolegom. Wszy,
stko wskazuje na to, że odejdą
z drużyny czołowi zawodnicy:
Kazimierz Putek, Bogdan Szcze­
cina i Bogdan Sysło 1 perspe­
ktywy wydają się niezbyt różo­
we.

Przed rokiem Igloopol Dębi­
ca tylko o dwa punkty przegrał
rywalizację o I ligę ze Stalą
Mielec. Wydawało się, że po
kilku transferach (m. in. Polak,
Raczyński czy Liedtke z Lechii

Gdańsk) i objęciu funkcji tre­
nera przez Oresta Lenczyka dę-

biczanie będą znów groźni dla

najlepszych. Niestety, w rzeczy­
wistości była to typowa druży­
na środka tabeli, grająca bez

większego polotu.
I wreszcie czwarta drużyna

naszego regionu — Unia Tar­
nów. Po wywalczeniu awansu do
II ligi pozyskała kilka doświad­
czonych graczy, m. in. ekspierw-
szoligowców: Andrzeja Targosza,
Stanisława Curyłę czy Kazimie­
rza Zubę. Jednakże od począt­
ku wiadome było, że mimo am­
bitnych starań ma raczej zniko.
me szanse na przedłużenie ligo­
wego bytu. Była bowiem zespo­
łem pozbawionym własnego sty­
lu i zdobycie każdego punktu
przychodziło jej z niemałym
trudem. Czy tamtejsi działacze

potrafią wyciągnąć właściwe
wnioski z nieudanego sezonu —

przekonamy się niebawem.
Pisząc w minorowym nastroju

o nieudanym sezonie naszych
II-ligowców ciągle łudzę się, że

w następnym będzie lepiej. A

przecież przyjdzie rywalizować
z mającym aspiracje szybkiego
odrodzenia się spadkowiczem z

I ligi — Zagłębiem Sosnowiec,
Absolutnym nowicjuszem w II-
-ligowym gronie będzie Sandecja
Nowy Sącz. Mówi się o powro­
cie do tej drużyny dawnych jej
zawodników m. in. Szczeciny i

Witowskiego. Liczymy, że sąde-
czanie zechcą pokazać się w

swoim debiucie z jak najlepszej
strony.

Faktem jest, że Kraków je­
szcze przynajmniej przez jeden
sezon pozostanie bez I-ligowej
piłki. Zdążyliśmy się już nieco

odzwyczaić od futbolu w dobrym
wydaniu. I tu na koniec chciał-

bym postawić pytanie: na jak
jeszcze długo?

RYSZARD MALINOWSKI

Imprezy rozpoczną się w so­
botę 21 bm., o godz. 15.30 w

Rynku w Gdowie, w niedzielę
trwać będą od godz. 10 do
zmroku, następnie odbędą się
występy zespołów artystycz­
nych. Imprezie patronuje Urząd
Gminy w Gdowie, natomiast
krakowski PKS uruchamia do
Gdowa trzy dodatkowe autobu­
sy, odjazd z dworca PKS o

godz. 8, 10 i 17, powroty godz.
16.40 i 18.

Sportowcy Gdowa otrzymają
w tych dniach nowy obiekt
sportowy — boisko piłkarskie.
Zostało ono wybudowane cał­
kowicie w czynie społecznym
przez gdowską młodzież sporto­
wą. Boisko ma wymiary 50Xl°n
m, postawiono także budynek
klubowy. Wartość czynu sięga
kilku milionów złotych, (rm)

i jesienną pluchę
podbiegunowego warto jeszcze
przypomnieć o nie mniej cieka­
wych zamierzeniach Sports To-
uristu.

Oto, na okres jesiennej słoty 1
chłodów w dniach od 4 listopa­
da do 6 grudnia br. można się
wybrać Batorym do gorącej A-

»ryki docelowo do portu Dakar.
Trasa wycieczki prowadziła bę­
dzie przez porty Zachodniej Eu­
ropy, wyspy hiszpańskie, wzdłuż

wybrzeża Afryki Zachodniej 1

jest bardzo urozmaicona.

Bliższych Informacji o projek­
towanych wycieczkach udziela
oraz zapisy przyjmuje Krakow­
ski Oddział Sports Tourlst uL
Jana teL 22-95 -10. (mai)

«r

Wisłoki. Zapasy prsestały byó
niestety wizytówką nie tylko
klubu, ale i miasta. Czy będą
jeszcze kiedykolwiek?
— Duży sport można robić, gdy
się ma duże pieniądze. My, jak
już wspomniałem, tych pienię­
dzy nie mamy. Dlatego też zre­
zygnowaliśmy z transferów. Za­
wodnicy wysokiej klasy muszą
otrzymywać świadczenia finan­
sowe na wysokim poziomie. Nie

jesteśmy w stanie pod tym
względem dorównać klubom
śląskim. Dlatego nasz najlepszy
zapaśnik Popiołek chce odejść
do Siły Mysłowice, na razie zo­
stał zdyskwalifikowany za nie­
stawienie się na meczach ligo­
wych. Chcemy odbudować zapa­
sy przy pomocy własnych wy­
chowanków. Czy nam się to
uda? Sprowadzamy do tej se­
kcji nowego trenera, mamy do­
brych juniorów. Podejmujemy
więc kroki, by stworzyć silny
zespół zapaśniczy. Marzy się
nam też awans piłkarzy do II

ligi, ale nie za wszelką cenę.
Liczymy na lepsze wyniki kola­
rzy. Pozostałe sekcje; siatkówki
kobiet i mężczyzn, szachową 1

brydżową także otaczamy opie­
ką. Postawiliśmy głównie na

młodzież, ale młodzieży chętnej
do uprawiania sportu jest w

Dębicy coraz mniej. Dlatego
szukamy przyszłych sportowców
w gminach i wsiach. I znajdu­
jemy ich. Mamy nadzieję, że

wyrosną z nich następcy braci

Lipieniów.
Rozmawiał

TADEUSZ GÓRSKI
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„Dzień otwartych drzwi"

w Balicach i Karniowicach
Wystawy zwierząt

Jutro Instytut Zootechniki
zaprasza do swojego Zakładu
Doświadczalnego w Balicach,
a Krakowski Ośrodek Postę­
pu Rolniczego do Karniowic,
na .Dzień otwartych drzwi”.
Obie imprezy adresowane są
nie tylko do rolników i osób
zainteresowanych hodowlą
zwierząt gospodarskich, upra­
wą roli, lecz całe rodziny bę­
dą mogły spędzić czas miło
i pożytecznie.

Instytut Zootechniki ZD —

Balice:
Dorośli będą mogli obejrzeć

wystawę bydła i trzody chle­
wnej, (godne uwagi będą bu­
haje — mieszańce ras mięs­
nych) owce różnych ras, zwie­
rzęta futerkowe, drób. Nie­
wątpliwym urozmaiceniem
ekspozycji będzie wystawa

li pokazy sprzętu H kie

psów pasterskich, gołębi, no­
wych linii karpi, a nawet ry­
bek akwariowych i kwiatów.
Na zwierzęta będzie można
nie tylko popatrzeć, ale też

kupić lub wylosować królika,
jagnię, czy nutrię.

W tym czasie, gdy dorośli
będą słuchali porad fachow­
ców, oglądać zwierzęta, zwie­
dzać ekspozycję makiet bu­
dynków inwentarskich i oglą­
dać sprzęt inseminacyjny, a

panie domu wydawać pienią­
dze na stoiskach „Igloopolu”,
„Herbapolu”, kupować „zdro­
wa żywność” oraz .wyroby
pszczele, dzieci wcale nie bę­
dą się nudzić. Specjalnie dla
nich zorganizowano konkurs
rysunkowy i przejażdżki kon­
ne. Przewidziano też występy
zespołów folklorystycznych i

rmasze II porady

sprzedaż fachowych książek.
Bezpłatny dojazd specjalnym
autobusem MPK spod Dwor­
ca Gł. (obok baru „Smok”);
odjazdy począwszy od godz.
10 co godzinę albo autobusem
nr 209 z Salwatora.

KOPR — Karniowiee: Pra­
cownicy będą udzielać facho­
wych wskazówek agrotechni­
cznych i zootechnicznych, w

programie zwiedzanie suszar­
ni i mieszalni pasz. W planie
są też wystawy sprzętu rol­
niczego. Na pewno dużym za­
interesowaniem będzie się cie­
szyła sprzedaż artykułów przy­
datnych w każdej kuchni. Do­
jazd do Karniowic autobusa­
mi PKS lub specjalnymi, od­
jeżdżającymi z każdej gminy.

feip)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
P. Shaffer: Amadeusz — 19.15.
MINIATURA (pl. Ducha 2): S. I.
Witkiewicz: Oni — 17. STARY —

SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
I. Iredyński: Trzecia pierś — 17 .30

(dla dorosłych). KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): A. Fredro:
Zemsta — 18; (21.00 — premiera;
abonamenty nieważne). BAGA­
TELA (Karmelicka 6): P. Mari-
vaux: Igraszki trafu 1 miłości —

II. NURT (os. Teatralne 34): A.

Ayckbourn: Jak się kochają w

niższych sferach — 18. OPERETKA
(Lubicz 48): R. Friml: Król włó­
częgów — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): L. Dworski: Ska-

cząca królewna — 10. KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Z. Lauren-
towski: Kot w butach — 15; K.
Krumłowskl: Śluby dębnickie —

19. TEATR 38 (Rynek Gł. 7)_: Ku­
buś Puchatek
NIA „JAMA MICHALIKA” <

riańska 45): A to cl wesele

(kabaret) — niecz.
Pozostałe teatry nieczynne

I SOBOTA, NIEDZIELA, 1986-06-21
ALICJI^OMASZ^I

19.30 . KAWIAR­
NIO-
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♦ mieszkańcy bloku nr 24

przy ul. Elsnera od trzech
lat czekają na ekipę, która

przetka studzienki kanaliza­
cyjne. Każdy deszcz powodu­
je, ii tworzy się tutaj ogrom­
ne bajoro a przechodnie są

nagminnie ochlapywani przez
przejeżdżające samochody. W
dodatku przy okazji naprawy
nawierzchni wylano asfalt w

ten sposób, iż uniemożliwia on

spływ wody. Produkujemy już
komputery, ale wypoziomować
jezdni jeszcze nie potrafimy...

ulica Młynarskiego to

Istny tor przeszkód nieprze­
jezdny dla zwykłych samocho­
dów. Informujemy o tym dy­
rekcję FSM w Bielsku-Białej.
Może zechcą skorzystać dla

przetestowania „maluchów”?

Tydzień Oświaty Krakowskiej
Młode talenty S śpiewające klasy H dziecięca

estrada

Od 16 czerwca w ramach obchodów Tygodnia Oświaty
Krakowskiej w miastach i gminach naszego województwa
odbywają się imprezy związane z przeglądem dorobku pla­
cówek oświatowych, głównie w dziedzinie kulturalnej, wy­
chowawczej itp. Inauguracja tygodnia odbyła się w MDK
„Kazimierz”. Zaprezentowano ■malarstwo, grafikę i rysunek
wykonane przez młodzież zrzeszoną w poszczególnych kołach
zainteresowań „Podpatrzone — utrwalone” to tytuł bardzo
ciekawej wystawy fotograficznej prezentowanej w Pałacu
Młodzieży im. H. Jordana. W nowohuckim MDK otwarto w

ramach tygodnia wystawę „Dłutem i rylcem” przedstawiają­
cą prace rzeźbiarskie, ceramiczne itp. Na os. Podwawelskim
18 czerwca w DK prezentowały się „Śpiewające klasy”.
„Dziecięca estrada” dała występ w klubie osiedlowym „Jor-
danówka” 19 czerwca — prezentując dorobek placówek wy­
chowania pozaszkolnego dzielnicy Krowodrza. Dzielnica
Śródmieście przedstawiła „Młode talenty” na imprezie w

Szk. Podst. nr 7. Podobna impreza została zorganizowana
również w Krowodrzy, wczoraj w bursie szkół zawodowych.

Dziś o godz. 18 w Teatrze Bagatela o godz. 18 odbędzie się
Koncert Wojewódzki Zespołów Dziecięcych. W poniedziałek
o godz. 11 w UMK spotkają się najlepsi maturzyści, a w

środę 25 czerwca również w UMK o godz. 13 laureaci olim­
piad spotkają się z przedstawicielami władz naszego mia­
sta.

Organizatorami tej imprezy są: Kuratorium Oświaty i
Wychowania w Krakowie, Wydział Kultury i Sztuki UMK
oraz Pałac Młodzieży im. H. Jordana. (ml)

KAMERALNY: Zemsta

(21.00 — premiera prasowa; abo­
namenty nieważne). BAGATELA:

Igraszki trafu 1 miłości — 19.15.
OPERA — Teatr im. Słowackiego
(pl. Ducha 1): G. Puccini: Tosca
— 12. „POD BARANAMI” (Ry­
nek Gł. 27): Wg B. Chmielowskie­
go: Nowe Ateny — 19. STYGMA­
TOR (Filipa 6): Nasza szkoła (dla
dzieci) — 11. FILHARMONIA

(Opactwo w Tyńcu): Tyniecki re­
cital organowy; wyk.: Kaare

Nordstoga (Norwegia), chór „Har­
monia” Uniwersytetu Śląskiego w

Cieszynie — 17 . MINIATURA, O-

PERETKA, GROTESKA, KA­
WIARNIA „JAMA MICHALIKA”

(kabaret) — niecz.
Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA

125-lecie szkoły rolniczej

Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski

dla ZSR w Czernichowie
„Dnia 20 czerwca br.

od godz. 8, sznur powo­
zów i bryczek ruszać począł
ze starego Jagiellonów grodu
drogą do Czernichowa prowa­
dzącą — tak pisał w swo­
jej relacji nieznany z nazwi­
ska dziennikarz z lwowskiego
„Przyjaciela Domowego” z ro­
ku 1860 o uroczystości otwar­
cia Szkoły Praktycznej Gospo­
darstwa Wiejskiego. W Czerni­
chowie zapoczątkowano, w

jedynej na terenie Małopolski
i Śląska Cieszyńskiego szko­
le średniej, kształcenie mło­
dzieży męskiej w kierunku rol­
niczym. Mimo dwóch wojen
światowych nauka nieprzer­
wanie trwa do dziś. Dotych­
czas mury szkoły opuściło 4
tys. absolwentów. W Czerni­
chowie odbyły się wczoraj ju­

Kulminacyjnym momentem

był akt dekoracji dokonany
przez wiceministra rolnictwa,
leśnictwa i gospodarki żywno­
ściowej Stanisława Śliwińskie­
go- sztandaru szkoły Krzyżem
Oficerskim Orderu Odrodzenia
Polski. Takie samo odznacze­
nie otrzymał długoletni jej dy­
rektor Władysław Chrapkie-
wicz. Prof. Władysław Bała —

rektor AR udekorował sztan­
dar Złotą Odznaką „Za zasługi
dla AR”, natomiast prezydent
Krakowa Tadeusz Salwa przy-?
piął do sztandaru, Złotą Od­
znakę „Za zasługi dla ziemi

KIJÓW (Krasińskiego 34): Pod­
róż do Indii (ang. 15 lat) —17; Niesa­
mowity
lat) -

nek Gł.
15 lat) -

(poi. 18
MIKRO

starczy 1

17.45, 20.
STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon —

film prod. ang. z cyklu „W świe­
cie grozy” — 16, 18, 20. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; Thais (poi.
18 lat) — 10, 19.15; Greystoke: le­
genda Tarzana, władcy małp (ang.
12 lat) — 12.45, 15, 17. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Im­
perium kontratakuje (USA 12

lat) — 14; Alabama (poi. 18
lat) — 16.15. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Greystoke, le­
genda Tarzana, władcy małp (ang.
12 lat) -

15 lat)
TO WID

Skarpie 7):
Jorku (fr. b.o .)
nie z filmem);
(Hongkong-chiń.
Star-80 (USA
SFINKS — STUDYJNE (Majakow­
skiego 2): Błękitny Grom (USA
15 lat) — 16, 18, 20. TĘCZA (Pra­
ska 52): Wielka podróż Bolka i
Lolka (poi. b.o .) — 15; Czas

Apokalipsy (USA 18 lat)
— 16.45, 19.15. UGOREK

(os. Ugorek): I jeszcze jed­
na noc Szeherezady (radź, b.o.)
— 15.30; Superman III (USA

lat) — 17; Kaskader z

19.30.

jeździec (USA 18
20.30 KULTURA (Ry-

27): Blues Brothers (USA
— 14, 18; Czułe miejsca
lat) — 16.15, 20.15. KSF

(Dzierżyńskiego 5): Wy-
być (USA 15 lat) — 15.30,

MŁODA GWARDIA —

15.30; Skorumpowani (fr.
— 18, 20. ŚWIA-

DUZA SALA (os. Na
Żandarm w Nowym

— 15.45 (pożegna-
Klasztor Shaolin

15 lat) — 17.45;
18 lat) — 20.

DRALNE (10—15). Wystawa: „Wa
wel zaginiony" (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA sob. (9—15), niedz. (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30). MUZEUM W. 1 .

LENINA: (Topolowa 5): Wystawa
„Lenin w Polsce" (9—17, wst

wol.), niedz. (9—15, wst.

wol.) . DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”, „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej” (9—15,
wst. wol.). MUZEUM HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa:
jów kultury Krakowa'
FRANCISZKAŃSKA
wa: „Kraków
dzywojennym”
12:

gary”
GOGA

„Z
dów”

Wystawa: .

R. Jahody
przednim
22-53-93). MUZEUM PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): Współ­
czesna fauna polska (10—13, wst.

WOl.) . MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pi. Wolnlca 1): Wystawa „Pol­
ska kultura ludowa” (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski

’

„Pradzieje Nowej Huty", „Mumie
egipskie w świetle promieni X",
„Kraków w moim obiektywie”
(prace L. Dziedzica): (niecz.), niedz.
(11—14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
Sw.WOJCIECHA (Rynek Gł.): Wyst.
„Dzieje Rynku krakowskiego” (13
— 17) GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wystawa: „Ry­
sunek światłem l poezja
wizualna" (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): XI Międzyna­
rodowe Biennale Grafiki (11—18).
GALERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): (nieczynne). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice):
leria polskiej sztuki XIX
(10-16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (niecz.). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria pols. sztuki do
1764 roku (niecz.). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Jana 19): (10—15.30).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Galeria pols. sztuki XX w. (niecz.) .

Wyst.: „Kossakowie” (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 23)
Wyst.: „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (11—15), niedz. (niecz.). MU­
ZEUM LOTNICTWA (al.

“

6-letniego 17): (10—14).
(pl. Szczepański 4): Wyst.
że Wojciecha Weissa” (10—17). SA­
LON WYSTAW, (al. Róż) (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: Wyst. grafiki T. Nuckow-

skiego (10—17), niedz. (10—14). GA­
LERIA: Wyst. „Kraków w obiek­
tywie Reinharda Kemmethe-
ra” (14—18), niedz. (niecz.) .

KLUB MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA: (11—19), niedz. (11—16).
GALERIA: Wyst. mai. E. Budza-

nowskiej (11—18), niedz. (11—15).
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wyst.
prac fotograf. E . Węglowsklego
(10—18), niedz. (10—14). GALE­
RIA KTF (Bohaterów Stalingradu
13): (9—19). WIELICZKA ZAMEK
ZUPNY (niecz.). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (8—17). KOPAL­
NIA SOLI: (8—17).

„Z dzie-
i”

4:
w XX-leciu

(9-15).
..Militaria
STARA

(9-15).
Wysta-

mię-
JANA
1 ze-

SYNA-

Wystawa-
2y

4:

Wystawa:
(9-15).
(Szeroka 24):

dziejów kultury
(9—15). GOŁĘBIA

„Oficyna introligatorska
(udostępniona po u-

zgłoszeniu — tel.
MUZEUM

Ga-
w

Planu
TPSP

„Pejza-

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-65 (niecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71. Długa
88, tel. 33-42-90 . Kozłówek (pawi­
lon) — tel. 55-51-87; niedz. (niecz.).
Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50, Ka- -sto rozmów:
zimierza Wielkiego 117 — tel.
37-44 -01; Nowa Huta: Centrum A,
tel. 44-17-36, os. Kazimierzowskie

(pawilon), tel. 48-59-57.
MYŚLENICE (Rynek 10).
WIELICZKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

12)

w:

Al

Krytykowani
W odpowiedzi na krytycz­

ne uwagi Waszych Czytelni­
ków dot. trudności z zaku­
pem Chleba w Nowej Hucie,
opublikowane na łamach „Ga­
zety Krakowskiej” nr 127 z

dnia 1986-06-02 po sobotnio-
-niedzielnym redakcyjnym dy­
żurze, Zarząd PSS „Społem”
Nowa Huta w , Krakowie in­
formuje, co następuje:

muz. 14.00 Prywatnie u M. Lipiń­
skiej. 14.15 „Niebezpieczna panien­
ka” — nowa płyta Teda Nugenta.
15.00 Życie na gorąco — przegl.
wyd. tyg. 15.30 odkurzone prze­
boje. 15.50 Bliskie spotk.: „Między
starym a nowym światem”, cz. 3 .

16.00 Dzieła, interpretacje, nagra­
nia. 17.00 Powiększenia. 17 .30 Sta­
re 1 nowe nagr. Trójkowe. 18.00
Witold Gombrowicz: „Zdarzenia
na brygu Banbury”. 19.05 Baw

się razem z nami. 21 .00 „Jestem
poetą” — aud. poet. 21.20 Poloni­
ca rosyjskie. 22 .00 Sto książek —

sto rozmów: „Przedwiośnie” St.

Żeromskiego. 22.15 Puls jazzu.
22.50 Rozmyślania przed północą:
Roman Samsel. 23.00 Jam session
w Trójce: Griffith Park Collection.
23.50 „Koleżka wilk” — ode. 8.

tV*PROGRAM

SOBOTA NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY: tel. 22-25-66 i
22-31-38 (15.30—23), nledz. (8—22).
PEDIATRYCZNY: sob., niedz. (8—
22).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA (le­
karzy specjalistów) — tel. 66 -80-00

(9—21.30).
POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 5, tel. 37-55-75 (7—22),
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81).
teł. 48-00-84 (6—22). niedz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel

22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): (9—
18 co godzinę).

OGrOd BOTANICZNY (Koper­
nika 27): (9—19); szklarnie (10—14).

SOBOTA

PROGRAM I

SOBOTA

PROGRAM I

bileuszowe uroczystości połą­
czone ze zjazdem absolwentów.
Stawiło się ich tutaj ponad
400. Najstarszy uczestnik spot­
kania „czernichowiaków” Ma­
rian Nowakowski reprezento­
wał rocznik ukończenia — krakowskiej”, a najbardziej
1926. . zasłużonym dla rozwoju szkoły

Uroczystość rozpoczęła się wręczył wysokie odznaczenia
odegraniem hejnału mariac- państwowe. Zofię, Król-Staru-
kiego. W imieniu wychowań-, szewską, Helenę Martynę, Sta-
ków przybyłych gości, pedago­
gów i uczniów przywitał wi­
ceprezydent Krakowa Wiesław
Gondek — przewodniczący
Społecznego Komitetu Organi­
zacyjnego 125-lecia szkoły.
Zdzisław Kędzior — dyrektor pamiątkowej,
Zespołu Szkół Rolniczych wró­
cił pamięcią do zasług wybit­
nych pedagogów oraz przy­
pomniał najważniejsze chwile
w historii tej placówki.

wyjaśniają
Ponieważ w dniach 30, 31.

V. br. faktycznie wystąpiły
zakłócenia w dostawie pie­
czywa do placówek handlo­
wych zlokalizowanych w re­
jonie Wzgórz Krzesławickich
oraz nieco starszych osiedlach
Nowej Huty, Piekarnie nr 19
i 21 obciążono karami umow­
nymi za zwłokę wynikłą w

terminie realizacji zamówień.

SOBOTA

Q Nowohuckie Centrum
Kultury (pl. Centralny): Pro­
jekcja bajek — 10, 12; impre­
za dla dzieci i rodziców „Mło­
dym mamom i ich wspania­
łym bobasom” (10—17).

NIEDZIELA
• Nowohuckie Centrum

Kultury: „Nowe przygody
D’Artsgnana” (bajka teatr.)

nisława Łosia udekorowano
Krzyżami Kawalerskimi Orde­
ru Odrodzenia Polski. Momen­
tem upamiętniającym to spot­
kanie pokoleń i zacny jubi­
leusz było odsłonięcie tablicy

symbolizującej
pierwszą tarczę szkolną czer­
nichowskiej szkoły.

W uroczystości wziął
m. . in. sekretarz KK
Józef Szczurowski.

udział
PZPR

GP

12

przypadku (USA 18 lat)
UCIECHA (Bohaterów Stalingra­
du 16): Karatecy z kanionu Żół­
tej Rzeki (chiń. 15 lat) — 16;
Gliniarz z Beverly Hills (USA 18
lat) — 18; Seksmisja (poi. 15 lat)
_ 2() —

Nieoczekiwana

(USA 15 lat) —

łość, szmaragd
(USA 15 lat)
Amadeusz (USA
warszawa (Stradom 15): Głup­
cy z kosmosu (ang. 12 lat) — 15.30;
Indiana Jones (USA 15 lat) —17 .45;
Na granicy (USA 18 lat) — 20.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Klasz­
tor Shaolln (Hongkong-chin. 15

lat) — 10; Czułe słówka (USA 15
lat) — 12.15; Żandarm w No­
wym Jorku (fr. b.o .) — 16

(pożegnanie z filmem); Ko­
chankowie mojej mamy (poi. 15

lat) — 18, 20. WRZOS (Zamojskie­
go 50): Wodne dzieci (ang. 15 lat)
— 16; Och, Karol (poi. 15 lat) —

18; Małżeństwo Marli Braun (RFN
15 lat) — 20. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Podróże pana Kleksa, cz. I 1 II

(poi. b.o .) — 10; Gry wojenne
(USA 12 lat) — 15.30; Miłość
Swanna (RFN-fr. 18 lat) — 17.30.

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. .Z

przeszłości Myślenic” (10—13)
MDK (Świerczewskiego 14): „My­
ślenice ’86” (poplenerowa wystawa
malarstwa): (14—21).

DZIENNIKI:< 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
15.00, 16.00. 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8.05

Obserwacje K. Zielińskiej. 8 .15

Muzyka. 8.45 Żołnierski zwiad.
9.00—11.00 Cztery Pory Roku. 11 .00
Koncert przed hejnałem. 12.30

Muzyka folki, malow. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.25 Inform. Studia
Mundial. 13.30 Konc. reklamowy.
14.05 Mag. Muz. „Rytm”. 15.55 Ra­
dio Kierowców. 16.05 Muz. i aktu-
al. 17.30 Konc. życzeń. 17.55 Prze­
zorny zawsze ubezp. 18.00 Maty­
siakowie. 18.30 Granie jak z nut.
19.30 ......................

“ ‘ “

19.45
22.45
23.25
Studio Mundial.

Radio — dzieciom: „Supełek”.
Studio Mundial z Meksyku.
Komun. 23.10 Panor, świata.

Zaprósz, do tańca. 23.45—3.00

PROGRAM ni

Program dnia
Tydzień na działce ,

Dla młodych widzów:
„Sobótka” — „Latający Holen­
der” — turniej morski oraz

film z serii „Czterej pancerni
i pies”, ode. 20 pt. Brama

10.40 Pomysły do wzięcia
10.55 Stare, nowe, najnowsze
12.05 „W świecie ciszy” —■

progr. dla niesłyszących
12.35 Telewizyjny koncert

życzeń
13.05 „Opowieści

ode. 6 pt. Dekalog
film dokum.

13.20 Świat z bliska
13.50 Plagi na plagi
14.30 Militaria, obronność,

nowoczesność •

15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: David Storey „Ju­
bileusz”, reż. Tadeusz Lis.

16.40 Pomysły do wzięcia,
cz. 2

16.50 Telewizyjny informa­
tor wydawniczy

17.05 Królowie mórz: „Kre-
teńczycy” — film dok.

17.35 7
ka

17.45 :

cz. 3
17.55 i

du”
18.15 :

cz. 4
18.20 (

styczny
19.00 Dobranoc: „Przygody

kota Filemona”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „Kłopotliwe szczęście”
19.30 Dziennik Telewizyjny
19.55 Studio Mundial — Me­

ksyk '86: transm. meczu 1/4
finału: Brazylia — Francja

22.00 „Kalejdoskop” — ang.
film kryminalny

23.40 DT— wiadomości
23.55 Studio Mundial — Me­

ksyk ’86: transmisja meczu 1/4
finału

koncert

biblijne”,
— polski

r"

Losowanie Dużego Lot-

Pomysły do wzięcia,

Festyn „Trybuny Lu-

Pomysły do wzięcia,

Czas— mag. publicy-

14.05 Kraj za miastem
14.30 Wszystko albo nic —

teleturniej
15.00 DT — wiadomości
15.05 Teatr młodego widza:

Wojciech Bogusławski „Krako­
wiacy i Górale, cz. 2, reż. Woj­
ciech Kobrzyński

15.50 Wszystko albo nic, cł

2
16.30 Razem ze Studiem 1 —

Piła
17.10 Studio 1
18.00 Festyn „Trybuny Lu­

du”
18.30 Antena
19.00 Wieczorynka: „Przy­

gody dobrodusznego smoka”
19.30 Dziennik Telewizyjny
19.55 Studio Mundial — Me­

ksyk ’86: Transmisja meczu

Argentyna — Anglia
22.00 „Powrót do Edenu”,

ode. 6 — austral. serial obycz.
'22.50 Pegaz — mag. aktual­

ności kult.
23.25 DT — wiadomości
23.40 Studio Mundial — Me­

ksyk ’86: Transmisja meczu

Hiszpania — Belgia

PROGRAM II

10.20 Film dla niesłyszących:
„Powrót do Edenu”, ode. 6

11.10 „Most” — rep. filmo­
wy

11.50—22.50 Niedziela w

„Dwójce”:
11.50 Powitanie
11.55 DT — wiadomości
12.00 Kino familijne: „Kolor

twoich oczu”,. ode. 2 —■.
’ czechosł. film fab.

12.50 Jutro poniedziałek
13.15 „Księżna cyrkówka,

cz. 2 — film prod. radź.
14.30 „Czas przemian” —

program lokalny
15.00 Zwierzęta w kamerze:

„Noce ropuch”, cz. 2
15.30 „Dziewięciu + jeden*

— program publicyst.
16.30 Studio Mundial — Me­

ksyk ’86 (powt. z poprzedniego
dnia)

18.30 Wywiady Ireny Dzie­
dzic: K. Barcikowski — czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR, zastępca przewodniczą­
cego Rady Państwa

19.10 Z albumu pieśni pol­
skiej

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Wielkie filmy małego
ekranu: „Chłopi”, ode. 12 pt.
Powroty -- serial TP

20.55 Kalejdoskop filmowy
— Kino-Oko

21.35 Festiwal Muzyki —

Łańcut ’86: Seta Del Grandę
22.35 Wieczorne wiadomości
22.40 Muzyka na dobranoc

WANDA (Waryńskiego 5):
zmiana miejsc

10, 17.45; Mi-
1 krokodyl

— 12.15, 15.30;
15 lat) — 20.

szpitale O,DYŻURNE

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
niedz. — Na Skarpie 65. CHIRUR-
Gil DZIEC.: Prądnicka 35, niedz.
— Na Skarpie 65. LARYNGOLO-
GICZNY: sob., niedz. — Koperni­
ka 23 a. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, niedz. — Na Skarpie
65. OKULISTYCZNY: Witkowice,
niedz. — Na Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ
o-

Za zaistniałą sytuację, wy­
nikłą nie z naszej winy, pra­
gniemy — za pośrednictwem
Waszej Redakcji — uprzejmie
przeprosić PT Klientów, nad­
mieniając jednocześnie, że w

pozostałych rejonach Nowej
Huty w ostatnich dniach ma­
ja zapewniono konsumentom

ciągłość dokonywania zaku­
pów ww. artykułu przez ca­
ły dzień, tj. od otwarcia skle­
pów do ich zamknięcia.

ALWERNIA — Chemik: Medium

(poi. 18 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Miasto kobiet (wł. 18
lat). MYŚLENICE — Wisła: Sko­
rumpowani (fr. 15 lat). NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Sprzedawca ka­
peluszy (fr. 18 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Nieoczekiwana zmiana

miejsc (USA 15 lat). SKAWINA

(poi.
Gór-
Żól-

— Piast: Przyspieszenie
18 lat). WIELICZKA —

nik: Karatecy z kanionu

tej Rzeki (chift. 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

— 15; spotkanie amatorskie­
go klubu muzycznego — 17;
koncert zespołu pieśni i tań­
ca „Górnik” z Bułgarii — 18.

• Park Bednarskiego (Pod­
górze): Impreza rozrywkowa
w ramach Podgórskiego Lata
Artystycznego — 16.

Bro-
Ilu-

Czy uda się spędzić wakacje
pod własnym namiotem?

MŁODA GWARDIA: Blues
thers (USA 15 lat) — 12.30;
zjon — film prod. USA z cyklu
„Gwiazda miesiąca — Gregory
Peck” — 16; Stracone życie (węg.
18 lat) — 18; Wspólnik (fr. 15 lat)
— 20.15. PASAŻ BIELAKA; Baj­
ki — 12, 13, 14; Thais — 10, 19.15;
Greystoke: legenda Tarzana, wła­
dcy małp — 14.45, 17. PODWA­
WELSKIE: Bajki — 12; Wodne
dzieci (ang. b .o.) — 13; Imperium
kontratakuje — 15; Alabama —

17.15. ŚWIT DUŻA SALA: W pu­
styni i w puszczy, cz. liii
b.o .) — 12; popoł. jak w

ŚWIATOWID DUŻA SALA:
to nie bój się dentysty (poi.
— 14; popoł. jak w sob. SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13; popoł. jak w

sob. TĘCZA: Wielka podróż Bol­
ka 1 Lolka — 17; Czas Apokalip­
sy — 18.45. UGOREK: Bajki — 14;
popoł. jak w sob. WANDA: Mały
Iluzjon (film prod. USA b.o .) —

10, 12; Miłość, szmaragd i kroko­
dyl — 15.30; Nieoczekiwana zmia­
na miejsc — 17 .45; Amadeusz —

20. WRZOS: Bajki — 12; Czy leci
z nami pilot (USA 12 lat) — 13;
popol. jak w sob. ZWIĄZKO­
WIEC: Podróże pana Kleksa, cz.

I i II — 14.30; Miłość Swanna —

17.30 .

(poi.
sob.
Ta­

to.o .)

W związku ze zbliżającym
się sezonem wakacyjnym za­
interesowanie artykułami
sportowymi jak zwykle wzra­
sta, klienci pytają najczęściej
o namioty, śpiwory, materace,
dresy, trampki i plecaki. A
co oferuje handel?

Jak poinformowano nas w

sklepie sportowym przy uli­
cy Szewskiej, nadal występu­
ją kłopoty z kupnem namio­
tów z tropikiem, których do­
stawy są przysłowiową kro­
plą w morzu potrzeb. Nieco
lepiej jest z namiotami bez
tropiku, których ceny kształ­
tują się od 9650 zł za dwu­
osobowy do 12 350 zł za na­
miot trzyosobowy. Również
zaopatrzenie w śpiwory przed­
stawia się nie najlepiej, co

prawda śpiwory leżą w skle­
pach, ale klienci poszukują

tańszych w cenie do 3000 zł,
a ceny tych, które są — kształ­
tują się w granicach od 4500
zł do 5200 zł. Nie najlepsze
zaopatrzenie jest również w

sklepie przy ul. Bohaterów
Stalingradu. Nie ma dresów
i jak twierdzą ekspedientki,
nie wiadomo kiedy będą, o-

buwie sportowe jest, ale w

cenie od 1200 zł do 2900 zł.
Natomiast pytanie o plecaki
ze stelażem i namioty pozo­
stało bez odpowiedzi.

Najlepiej zaopatrzony vy-
daje się być sklep przy uli­
cy 18 Stycznia. W bieżącym
tygodniu były tam namioty z

tropikiem w cenie 24 900 zł za

trzyosobowy, a następna do­
stawa spodziewana jest w

przyszłym tygodniu. Stosun­
kowo często bywają tam też

śpiwory w cenie 2500 zł.

Sklep ten prowadzi również
sprzedaż za surowce wtórne,
w zamian za które można
nabyć między innymi śpiwo­
ry w cenie 2950 zł. Nie ma

również większych kłopotów
z nabyciem plecaków bez ste­
laża w cenach od 1300 zł do
1900 zł. Stosunkowo więcej w

porównaniu z ubiegłym ro­
kiem jest plecaków ze stela­
żem, których ceny kształtują
się od 8500 zł do 9800 zł. Nie
powinni mieć również klien­
ci większych kłopotów z na­
byciem kuchenek gazowych i
spirytusowych, których jest
dużo więcej niż w ubiegłym
roku. Jak wynika z informa­
cji udzielonych nam w skle­
pach sportowych, znacznie
większe są dostawy krzesełek
turystycznych, materaców,
plecakówTM (olo)

DYŻURNE PRZYCHODNIE I
_

ŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14, wizyty domowe — zgłoszenia
8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11-83-96 (8—19), gabin. stoma­
tolog. (8—14); (Skawińska 8), tel.

66-34-52; (Długa 38), tel. 22-86-77,
(Radomska 36), tel. 11-26-44; (Uła­
nów 29a), tel 11-53-33 .

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie 1). tel. 48-56-26 (8—19), gabin.
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar­
pie), tel 44-19-30; (os. Złoty Wiek;,
tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-

sławicklei, tel. 44-57-77; zgłaszanie
wizyt domowych — tel. 44-17 -70

KROWODRZA: (Wójtowska 3),
tel. 33-21-97 (8—19), gabin. stoma­
tolog. (8—14); (Kusznikarska 17),
tel. 34-01-27; (os. Widok), tel. 37-
07-40; (al. Krasińskiego 38), tel
22-52-66.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19), gabin. stoma­
tolog. (8—14); (Teligi 8), tel. 55 -

40-55; (Szwedzka 27), tel. 66-38 -72;
(Niemcewicza 7), tel. 66-87-00; (ul.
Na Kozłówce), tel. 55-16-11 .

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8 —

14): Jerzmanowice, Skala. Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzie-
win, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów. Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw.
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpunara 20).

9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00—

Serwis Trójki 7.30 Polit. dla

wszystkich. 8.30 „Stos kłopotów”
— ode. 21 (ost.). 9.05 Piosen­
ki na weekend. 9 .15 Wizyty 1

podróże. 9.30 Przeboje z filh. 10.00

„Wojna 1 pokój” — ode. 27 (powt.).
10.30 Złote lata swinga 11.00 Nie

czytaliście — to

przegl. tyg. 11.15
end. 11 .30

znajdziecie. 11.40__ _ ____

end. 11 .50 „Ńie ma kto pisać do

pułkownika” — ode. 12 (powt. ost.).
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 S .

Lem: „Maska” — ode. 1. 13.10
Powt. z rozr. 14.00 Poetycki świat

dźwięków M. Perahii. 15.05 Wszy­
stkie drogi prowadzą do Nashvil-
le. 15.40 Coś nowego. 16.00—19.00

Zaprasz. do Trójki: 19.00 Zapisano
w pamięci. 19.30 Dziś w Liście

Przebojów. 19.50 Jerzy Broszkie-
wicz: „Doktor Twardowski” —

ode. 1 . 20.00 Lista Przebojów Pr.
III. 22 .05 24 godziny w 10 minut
i inf. sport. 22 .15 Teatrzyk „Zie­
lone Oko”: „Zaginął Joe” — słuch.
R. Długoborskiego. 22 .39 Muz.
23.00—2 .00 Zaprasz. do Trójki

w

posłuchajcie —

Pios. na week-

życiorysach nie
Pios. na week-

NIEDZIELA
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DZIENNIKI: 7.00. 9.00, 12.05,
18,00, 20.00 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. i pios. 7.55
Komun. 8.00 Mag. Wojskowy.
9.00—11.59 Lato z Radiem. 12 .05 W
samo południe. 12.45 Muz. nowo­
ści Pr. I . 13.00 Przegląd tygodn.
13.15 Pios. naszych twórców. 13.45
Inf., rady, propoz. 14.00 Klasycy
operetki. 14 .30 W Jezioranach.
15.00 Konc. życzeń. 16.00 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 17.00 Dia­
logi hlstor. 17 .15 Muz. w samocho­
dzie. 18.00 Mag. Międzynar.: Wek­
tory. 18.20 Muz. w samochodzie.
19.10 Konc. na jeden głos: Derrds
Roussos. 19.30 Radio dzieciom:
..Kwiaty dla taty”. 19.45—22 .45 Stu­
dio Mundial z Meksyku. 22.45 Ko­
munikaty. 23.10 Świat w tygodniu.
23.20 Jazz dla wszystkich.
Studio Mundial z Meksyku.

PROGRAM m

23.45

Me-

ALWERNIA Chemik: niecz.

Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy I

SOBOTA NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW
NIA (10-13). MUZEUM KATE

PROGRAM II

Pedagogika

Studium bio-

13.35 NURT: Człowiek i
świat współczesny

14.05 NURT:

specjalna
14.35 NURT:

logii
15.00—23.30 Sobota w „Dwój

ee”:
15.00
15.05
15.30 .

ki film dokum.
16.20 Portret bez ramy: Ber-

tolt Brecht
16.50 Godzina t Ignacym

Gogolewskim
17.50 Tajemnice, sensacje,

zagadki
18.15 ‘

turze
18.30
19.00
19.30

(dla niesłyszących)
19.55 Opowieści o miłości:

„Materiał na męża” — ang.
film obycz., reż. Derek Lister.

20.50 „Tęsknota i miłość” —

poezja Iłłakowiczówny
21.20 Wizyta w Lusławicach
21.45 Tydzień w polityce ko­

mentuje Karol Szyndzielorz
21.55 Tango i okolice
22.40 50 lat Automobilklubu

Morskiego
23.25
23.30

Powitanie
Wideoteka
„Cud życia” — szwedz-

Piłka nożna w karyka-

KRONIKA (Kr.)
Spektrum
Dziennik Telewizyjny

Wieczorne wiadomości
Muzyka na dobranoc

NIEDZIELA

PROGRAM I

Wszechnica rodziny

pogotowie ł

7, 13, 19 Serwis Trójki. 7.05
lodle przebudzanki. 8 .00 Sprawy 1

sprawki wielkiego świata. 8.10 Ko­
mu pios. 8 .45 Kąty widzenia. 9 .00
Muz. poranek film. 9.30 Z mojej
płytoteki. 10.00 „Tylko 50 minut”:
„BAR” — Bezalkohol. Aud. Rozr.
10.50 Bliskie spotk.: „Między sta­
rym a nowym światem". 11.00 Pod
dachami Paryża. 11 .30 „Nauczyciel
życia” — W. Tatarkiewicz, cz. 1

aud, dok. 12 .00 Recital z nagrań
Plerre’a Fournier. 12.50 Bliskie

spotk: „Między starym a nowym
światem”, cz. 2. 13.05 Niech gra

7.25
wiejskiej

7.50 Po gospodarsku
8.15 Tydzień — mag. spraw

wsi i rolnictwa
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek”: „Latający Ho­
lender” — turniej morski oraz

film z serii: „Siedem życzeń”,
ode. 6 pt. Klątwa bogini Bast

10.30 DT — wiadomości
10.35 Studio Mundial — Me­

ksyk ’86 (powt. z poprzedniego
dnia)

12.35 Siedem anten
13.20 Telewizyjny Koncert

Życzeń

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 „Angelika z Meksyku*
— film TV

9.00 Pionierska Jaskółka
10.00 Film seryjny (4)
11.00 Ósemka
11.50 Azymut — pr. wojsk.
12.30 Grają dla przyjemno­

ści
15.00 Zawody jeździeckie ®

Nagrodę Telewizji
17.00 Progr. rozrywk.
18.20 Wieczorynka
18.30 Studio Jezerka
20.00 „Kapitan” — film

franc.
21.45 Ein Kessel Buntes —

program rewiowy TV NRD
23.55 MS w piłce nożnej —

ćwierćfinał

PROGRAM I

9.00 „Dokąd przyleciał ka­
narek” — film radź.

10.35 Język francuski
11.05 Język niemiecki
17.15 „Rozbitkowie” (8)
17.45 Kamera na drogach:

„Pod słońcem Hiszpanii”
19.10 Wieczorynka
20.00 MS w piłce nożnej —

ćwierćfinał
2L50 Film włoski

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
11.50 Radar
12.05 Kronika muzyczna
12.50 Auto-moto revue

13.30 Orion: „Tajemnica ge­
nów” (3)

15.10 Filmarik i Filmuszka
15.50 Hitszarada — progr.

muz.

16.50 „Wina Włodzimierz*
Olmera” — film czeski

18.20 Wieczorynka
18.30 Spotkamy się na Vla-

chovce
19.10 Tydzień w kulturze
20.00 MŚ w piłce nożnej

1986 — ćwierćfinał
21.50 Komedia

PROGRAM n

10.30 „Syn pułku” (2)
11.35 „Incheba film” — kró­

tkie filmy
14.20 Drużynowe mistrzo­

stwa świata na żużlu
16.30 Piłka nożna: Spartak

Trnava — Sparta Praga
18.40 „Rozbitkowie” (9)
19.10 Wieczorynka
20.05 „Zranione ptaszęta” —

film radź.
21.55 XII Festiwal Pokoju i

Przyjaźni — Koszyce
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania 1 przewozy — teł. 22-29-99 .

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
3 — tel. 60-69-99. Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99 . Lotnisko (Balice)
-- tel. 11 -19-99 Nowa Huta — tel
44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33-39-99. (Białoprądnicka 8)
— tel. 34-39-99. Krzeszowice — tel
99. Jerzmanowice — tel. 48. Pro­
szowice — tel 9. Myślenice — tel.
999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go <), tel. dla ’ mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44. Wieliczka —

tel. 22-33 -54 1 78-38-6g, tel. alarmo­
wy 999. Niepołomice — tel. alar­
mowy 198, tel. miejski 210-209

Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jąć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

„GAZETA KRAKOWSKA- - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ; Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz,
Lech Kmletowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny. Brunon

Rajca, Tadeusz Stec. Sławomir J. Tabkowskl — redaktor naczelny Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego. Adres redakcji- 81-072 Kraków. uL Wielopole 1. III p. Adres
dla korespondencji. 80-960 Kraków l. skrytka pocztowa 858 TELEFON REDAKCJI: cen­
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ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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truskawki, poziomki, czereśnie. Jut coraz tań­
sze, coraz ich więcej na straganach — sezon

świeżych owoców rozpoczęty.

Wr 167

PIERWSZE POJAWIAJĄ SIĘ TRUSKAWKI

Jedzmy jak najwięcej truskawek. Nie tylko
są smaczne, aromatyczne, ale znakomicie wpły­
wają na stan zdrowia większości z nas. Dobrze

są tolerowane przez cierpiących na cukrzycę,
bo cukier, który zawierają, to łatwo przyswa­
jalne lewulozy. Chorzy na wątrobę, nerki, płu­
ca, reumatycy też chwalą sobie truskawki.

Truskawki to skarbnica witamin i soli mine­
ralnych. W 10 dag zawierają 58 mg witaminy C,
0,03 mg wit. BI, 0,03 mg wit. B2, 0,3 mg wit. A,
0,8 g żelaza, 26 mg wapnia.

Abyśmy mieli pożytek z tych pysznych owo-

eów, musimy myć je bardzo starannie, najle­
piej pod bieżącą wodą, no i obieramy je z szy-

pułek dopiero wtedy, kiedy są już umyte (aby
woda nie dostała się do ich wnętrza).

Konfitury, dżemy, kompoty, koktajle, surowe

truskawki ze śmietaną, biszkopt z truskawkami,
truskawki zalane galaretką, lody truskawkowe,
owoce skropione winem, albo koniakiem...

nilią wg smahu i szczyptą soli. Ryt gotujemy,
powinien być gotowy po 15—20 minutach. Ugo­
towany ryt studzimy, układamy na talerzu lub

okrągłym półmisku, obkładamy wkoło umy­
tymi i obranymi z szypułek truskawkami. Ca­
łość posypujemy
bitą śmietanty

suteren* pudrem i dekorujemy

POZIOMKI

często mamy je w swoim o-Są drogie, ale

gródku, zbieramy w lesie. Pachnące, zdrowe,
zawierające witaminy, zwłaszcza C i K, bogate
w wapń i żelazo. Warto też pamiętać, że ma­
ją szerokie zastosowanie w ziołolecznictwie. Ce­
nione są nie tylko owoce, ale również liście. Po­
prawiają krążenie, przemianę materii, skutecz­
ne są w leczeniu reumatyzmu.

Co prawda można z poziomek robić konfitury
i inne przetwory, ale najlepiej jeść je świeże,
posypane cukrem, ze śmietaną, albo w postaci
koktajlu. Wystarczy dodać kilka pachnących po­
ziomek do mniej aromatycznych owoców, aby
uzyskać wspaniały zapach całości.

do smaku, zalewamy zimnym mlekiem i doda-

jemy jeszcze pół szklanki śmietanki.

Maseczka upiększając*
Z truskawek lub poziomek robimy znakomitą

i najprostszą maseczkę upiększającą: przekro­
joną (rozgniecioną) truskawką lub poziomką
przecieramy umytą wcześniej twarz. Zmywamy
letnią wodą, kiedy już wyschnie. Proszę spoj­
rzeć w lustro, jak dobrze wpływa na cerę.

Osoby uczulone na truskawki lub poziomki
nie tylko nie mogą ich jeść — nie powinny tei
robić z nich maseczek.

Apetyt na •••

Truskawki z ryżem
10 dag ryłu opłukać w ciepłej wodzie, osą-

czyć, zalać 3/4 szklanki mleka zmieszanego z

około 1/1 szklanki wody, łyżeczką masła, wa-

Koktajl poziomkowy
1/1 litra przegotowanego i ostudzonego mle­

ka wstawić do lodówki, aby się mocno oziębi­
ło. Szklankę poziomek umyć, przeglądnąć, prze­
trzeć przez sito, a najlepiej rozdrobnić je przy
pomocy miksera. Miazgę poziomkową słodzimy

CZERElSNIE

Odtruwają organizm, zalecane dla osób cho­
rych na nerki, serce, reumatyzm. Chociaż skła­
dają się przede wszystkim z wody (80 proc.),
to soczysty miąższ zawiera witaminę A, wita­
miny grupy B, witaminę C i bogaty zestaw

składników mineralnych: potas, żelazo, wapń,
magnez, fosfor, miedź, chlor. W 10 dag zawie­
rają tylko 60 kalorii, a więc nie tuczą. Czereś­
nie najlepsze są świeże, ale kompoty, dżemy,
pierogi z czereśniami,, placek z czereśniami to

też nie lada przysmaki.
Placek i czereśniami (albo i wiśniami)

Najpierw przygotowujemy kruche ciasto: bie-

rzemy 30 dag mąki, 10 dag cukru pudru, całe
jajko, 14 dag masła, szczyptę soli i jeśli mamy.

to otartą skórkę z 1/1 cytryny albo trochę aro­
matu cytrynowego. Szybko zagniatamy ciasto,
owijamy je w folię aluminiową i wkładamy do
lodówki przynajmniej na pół godziny.

Wydrelowane czereśnie (albo wiśnie) osącza-
my na sitku i wstawiamy do lodówki, bo jak
wiemy, ochłodzono nie wydzielają tak inten­
sywnie soku.

„Dojrzałe” już kruche ciasto wyjmujemy z

lodówki, rozwałkowujemy i wylepiamy nim tor-

townicę nie zapominając o dość wysokim brze­
gu (około 4 cm). Tortownicę z plackiem wkła­
damy do gorącego piekarnika i pieczemy oko­
ło piętnastu minut. Podpieczony spód posypu­
jemy tartą bułką (a jeszcze lepiej pokruszony­
mi biszkoptami), układamy równomiernie cze­
reśnie (wiśnie) i polewamy biszkoptowym cias­
tem, które przygotowuje się tak:

Trzy surowe żółtka i osiem dag cukru sta­
rannie ucieramy. Pod koniec ucierania dodaje-
my pełną łyżkę mąki kartoflanej, szczyptę soli,
3 łyżki kwaśnej śmietany, odrobinę sproszko­
wanego cynamonu 1 już na samym końcu pia­
nę ubitą z trzech białek i 8 dag cukru pudru.
Tym ciastem, polewamy czereśnie (wiśnie). Tor­
townicę wsuwamy natychmiast do gorącego pie­
karnika na 20 minut Gotowy placek niech

jeszcze stygnie w tortownicy przez 10 minut.
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Znane świece zapłonowe znów na rynku
Stare auto­

mobilowe po­
rzekadło głosi:
„Świece Boscha
— benzyna cha-

roszą, a maszy­
na nie idiot”.
Jeżeli tak jest
istotnie, należa­
łoby w pierw­
szym rzędzie wymienić świece na inne, bo na zamianę ben­

zyny liczyć raczej nie można. Wymiana świec zapłonowych
jest tym łatwiejsza, że po dłuższej nieobecności pojawiły się
na rynku świece CHAMPION. Jest to jednak nowa generacja
— CHAMPION PLUS. Te do „fiata 126p” mają
oznaczenie L82YC, do „poloneza” 1 „fso 1500” — N9YC. Kosz­
tują 1,10 USD i ta cena od razu wskazuje, że można je na­
być wyłącznie w PEWEXIE — w Krakowie przy ul. Szyma­
nowskiego 14 oraz w Zakopanem przy al. 1 Maja 5.

podaje po raz 506. WOJCIECH MACHNICKI

Ile dolać „niebieskiej”?
Z przyznanego powszechnie

dodatkowego przydziału etyli­
ny 78 nikt oczywiście nie re­
zygnuje, bo to zawsze te

130—150 km więcej do przeje­
chania. Ale tak po prawdzie
to współczesny samochód nie
chće się zadowolić paliwem o

takiej liczbie oktanowej. Przy
okazji poprzedniego dodatko­
wego przydziału „niebieskiej”
pisałem już w jakich propor­
cjach należy mieszać etyliny
78 i 94, by nie uszkodzić silni­
ka. Przypomnę jednak dzisiaj
— powołując się na autorytet
inż. STANISŁAWA ŚLUSAR­
KA, specjalisty ds. techniki

paliwowo-smarowniczej Okrę­
gowej Dyrekcji CPN w Kra­
kowie.

Z doświadczeń wynika, iż
można stosować paliwo

♦ do FIATA 126p (zarówno
z silnikiem 600 ccm, jak i 650

ccm) zawierające 60 proc, e-

tyliny 94 i 40 proc, etyliny 78,
co oznacza, że cały dodatkowy
przydział E 78 (8 litrów) zmie­
szać należy x 12 litrami E 94.

4 do POLONEZA 1500, FSO
1500 i podobnych samochodów

zawierające 80 proc. E 94 i 20

proc. E 78, co oznacza, że 36
litrów (3 bloczki z powszech­
nej karty benzynowej) E 94

należy zmieszać z ok. 7 litra­
mi E 78, a pozostałe 5 litrów
nalać do kanistra i przecho­
wać na dolewkę przy kolej­
nym tankowaniu porcji 24 li­
trów.

Lakier jak fabryczny
Na półkach motoryzacyj­

nych sklepów PEWEXU w

Krakowie przy ul. Szymanow­
skiego 14 oraz w Zakopanem
przy aL 1 maja 5 pojawił się
lakier firmy HERBERTS
STANDOX. Lakiery HER-
BERTSA dostępne w Polsce

przeznaczone są przede wszy­
stkim do „fiatów” — 125p i

126p, „łady”, „zastavy” i „sko­
dy". 1 litr kosztuje 11 USD.
Mało efektowne opakowanie
sprawia, że puszki lakieru
HERBERTS STANDOX nie
bardzo rzucają się w oczy
klientów. Ale też rozlewanie
lakieru do litrowych puszek to

margines działalności firmy.

W numerze 121 „GK” (24—25
maja br.) zamieściliśmy po raz

pierwszy niniejszą rubrykę, za­
powiadając mniej więcej co­
miesięczne ukazywanie się ser­
wisu nowych wiadomości. Oto
one.

A „PORADNIK ZDROWEGO

ŻYWIENIA Jak zdrowe żyć —

radzi lekarz medycyny Jacek

Roik". Wydanie powielaczowe (4
tys. egzemplarzy, 240 stron, ce­
na 230 zł) ukazało się staraniem

Rady Wojewódzkiej Stowarzy­
szeń Naukowo-Technicznych
NOT w Radomiu. Jak zapewnił
nas inż. Henryk Hajdrowski
Biuro Rady (uległo naszym na­
mowom) będzie wysyłać „Po­
radnik” za zaliczeniem poczto­
wym. Zamówienia prosimy kie­
rować pod adresem Biura Rady
Wojewódzkiej NOT, ul. A . Stru­
ga 7a, 26-600 Radom. No i pro­
simy z góry o wyrozumiałość,
jeśli liczba chętnych przekroczy
nakład.

We wstępie do „Poradnika”
(który jest zbiorem felietonów

drukowanych co tydzień na ła­
mach „Tarnowskich Azotów”)
autor napisał: „Jako lekarz —

praktyk, po 17 latach postano­
wiłem zmienić sposób leczenia

przez zwrócenie większej uwagi
na sposób odżywiania się pa­
cjentów (...) Postępu cywilizacyj­
nego nie jestem i chyba nikt nie

jest w stanie powstrzymać. Czy
jest wielu takich ludzi, którzy
zrezygnują z samochodu, telefo­
nu czy kolorowego telewizora? A

więc trzeba szukać innego wyj­
ścia, aby powstrzymać epidemię
chorób współczesności. Przyjmu­
jąc co dzień przeciętnie 30 pa­
cjentów mogę zaledwie tak ma­
łej liczbie osób cierpiących prze­
kazywać swoje rady. Myślałem
w jaki sposób mógłbym pomóc
i wskazać skuteczniejszą drogę
do poprawy zdrowia. Przecież

profilaktyka od czasów staro­
żytnych była pierwszym celem

pracy lekarza".

We wrześniu w Tarnowie od­
będą się II Ogólnopolskie Targi
Zdrowej Żywności. „Poradnik”
będzie na nich do nabycia.

A W księgarniach pojawiło
się V wydanie „Kuchni i medy­

cyny” Juliana Aleksandrowicz*
i Ireny Gumowskiej. Wydawni­
ctwo „Watra” tym razem dru­
kowało książkę w NRD, co ko­
rzystnie odbiło się na jej wy­
glądzie estetycznym i miejmy
nadzieję na trwałości. Każdy
kolejny nakład „Kuchni 1 me­
dycyny” znika błyskawicznie z

półek, tym bardziej należy ubo­
lewać, że „Watra” nie zechcia-
ła uwzględnić proponowanych
przez prof. Juliana Aleksandro­
wicza zmian do przedmowy 1

dalszej treści książki. Odpada
argument, że wiązało się to z

wielkimi kosztami, bowiem au­
tor godził się (i sugerował) po­
prawienie błędów merytorycz-

żywność
a zdrowie

nych w erracie. Czas płynie,
wiedza medyczna idzie do przo­
du, wypada dotrzymać jej kro­
ku...

SKLEPY

W przeddzień Dnia Dziecka

przy ul. Narutowicza w Tar­
nowie otwarto sklep ze zdrową
żywnością. Patronat nad nim

objęła redakcja „Tarnowskich
Azotów”, która podając tę wia­
domość apeluje do zakładów

spółdzielczych, państwowych i
rzemiosła o podejmowanie pro­
dukcji wyrobów o walorach

zdrowotnych. Zainteresowanie
konsumentów jest tak rozbu­
dzone, że prędzej czy później
można się obawiać, że sklep
zacznie świecić pustymi półkami.
Już po trzech tygodniach p.
Stanisława Kubala kierownicz­
ka sklepu nr 62 notuje dzienny
utarg w wysokości ok. 100 tys.
zł. Czynione są starania o syste­
matyczne wzbogacanie asorty­
mentu np. o przetwory pszcze­
le, soję, oleje, tabletki dolomi­
tów e Spółdzielni Farmaceutycz­
nej „Vis” z Katowic (prezes Ma­
rian Wilczek martwi się, bo za­
mówień mało, a trudno przecież
uwierzyć, aby klienci nie czekali
na pastylki). Sklepy, oddziały
„Społem” mogą kierować zamó­
wienia wprost pod adresem

spółdzielni: ul. Warszawska 30,
Katowice. Słoik zawierający 72

pastylki wystarczy na 12 dni.
PSS „Społem” w Tarnowie dała

dobry przykład zamawiając w

„Visie” 10 tys. opakowań do

swojej sieci handlowej.
A Andrzej Pałczyński wice­

prezes ds. handlowych poznań­
skiej „Społem” zwołał parę
dni temu miejscowych produ­
centów zdrowej żywności na

spotkanie z dr. J. Roikiem. W
kwietniu zorganizowano w Po­
znaniu mini-targi. Zainteresowa­
nie było ogromne, dziennikarze

„przyciskali” prezesa, więc w

najbliższym czasie w Poznaniu
aż 5 sklepów będzie handlować

„żywnością bliższą naturze”.
Mówiono na tym spotkaniu o

potrzebie powstania klubu pro­
ducentów żywności i o walorach

profilaktycznych, aby mogli oni

reprezentować większą „siłę” w

rozmowach z ministerstwami.

Pierwszy w Polsce firmowy
sklep „Natura” otwarty został

przy ul. Warszawskiej 26 w

Katowicach. Można tam nabyć
czasem nektary z owoców

dzikiej róży (wit. C!!!) z wy­
twórni inż. Ernesta Michalskie­
go w Karczewie. Napiszemy o

tych wyrobach oddzielnie.
A Dlaczego brak w sklepach

zarodków pszennych? — pytają
Czytelnicy. Inż. Wojciech Wroń­
ski, szef „Helmaru” już parę
miesięcy temu ubolewał, że

mógłby miesięcznie produkować
50 ton, robi 10, a zamówień ma

na 500... Nie ma surowca. Nie

każdy młyn ma linie pozwalają­
cą pozyskiwać zarodki. Bariera
nr 2 — przedsiębiorstwo z Elż-
bietowa k. Sochaczewa nie może

podpisywać umów bezpośrednio
z młynami, za każdym razem

pośrednikiem muszą być woje­
wódzkie agendy Państwowych
Zakładów Zbożowych. „Helmar”
premiuje młyny, które zdecydo­
wały się na współpracę z nim
ale 1 to niewiele pomogło. Naj­
więcej szans na zakup zarodków

mają warszawiacy. Dwa sklepy
„AGRIKOPU”: przy Al. Jero­
zolimskich (w pobliżu „Forum”)
oraz przy ul. Dąbrowskiego
(boczna al. Niepodległości), dość

często dysponują tym wyro­
bem. Z polskiego radia dowia­
dujemy się. że produkcji zarod­
ków podejmie się firma pań­
stwowa z Zielonej Góry. Brawo!
Im więcej, tym lepiej.

A ZAPROSZONO NAS: Woje­
wódzki Ośrodek Postępu Tech­
nicznego w Boguchwale i Sto­
warzyszenie Inżynierów i Tech­
ników Rolnictwa - — oddział

wojewódzki w Rzeszowie na

konferencję „ZDROWA ŻYW­
NOŚĆ NA NASZYCH STO­
ŁACH” w czwartek 26 czerwca

1986 r. Dziękujemy.

Oproc. HALINA KLESZCZ

ŁAMIGŁÓWKA z AUTOREM
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Po raz setny gościmy dziś na naszych łamach „Łamigłów­

kę z Agory”. Z okazji jubileuszu satysfakcjonujemy jej au­
tora drukiem typowo autorskiego zadania.

A. połowa połowy,

B. przedmiot kultu pierwotnych religii,
C. w parze z Halką w „Halce”,

D. solenizant z 1 sierpnia,
E. duchowny,
F. miejsce pracy kowala,

G. śpiewał „Bogdan trzymaj się”,
H. pojazd wodny — do Młocin,
I. postawa psa „na baczność", lub rodzaj kołnierza,

J. Jolanta, od lat najlepsza nasza pingpongistka,
K. miedziany lub srebrny pieniądz, w przysłowiu „zły”,
L. dawny czynsz dzierżawny,
Ł. na pd-zach. od Rawicza albo od Grajewa,
M. zagorzalec, fanatyk,
N. imię i nazwisko autora „Łamigłówek * Agory”, którego
szaradziarskie „credo” stanowi rozwiązanie tego zadania.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 28 czerwca

br. z dopiskiem «ŁAMIGŁOWKA a „Agory”». Wśród nadaw­
ców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy I książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z AGORY
Z NR 132 „GK”

„Nie ma recept na zdrowie, są tylko recepty na leki.”

Nagrody otrzymują: K. Kiełbasa — Łabowa, J. Sygnaro-
wicz — Wojnicz, S. Karp — Gorlic*, E. Smołucha — Kra­
ków, R. Miklas — Radłów.

LEKCJA POZNANIA

Jedzie WYBOROWA? I to z szybkością przekraczającą 150

km/godz. na tym właśnie zakręcie górskiej trasy Ecce Ho­
mo w czechosłowackim Stemberku. Wprawdzie WYBORO­
WA nie ma 51 procent, ale taki właśnie numer startowy —

51 ma „BMW 635 CSi", którym Węgier JOZSEF CSERKUTI

Startuje w mistrzostwach Europy skutecznie przy tym re­
klamując polski trunek.

Jak wiadomo ze szkoły podstawowej Węgry są krajem
niezmiernie górzystym i mają świetnie rozwinięty przemysł
produkcji samochodów osobowych, więc nie powinny dziwić
sukcesy w górskich samochodowych mistrzostwach Eu­
ropy... W czasie eliminacji w CSRS Cserkuti z Kuelker SC

Budapest zajął w mistrzostwach Europy 3 miejsce w swej
klasie i przejechał trasę ze średnią szybkością 120,38 km/

godz. Naklejka WYBOROWA była jedynym polskim akcen­
tem na trasie Ecce Homo, bo kierowców zabrakło.

Fot. ROBERT MAGIERA

KRZY­
ŻÓWKA
KRZYŻÓWKA NR 84

POZIOMO: 7. staroż. na

pergaminie rękopis, z które­
go wcześniej starto poprzed­
ni tekst, 8. o krowie z czu­
łością, 9. dojrzewa, by prze­
jąć sztafetę, 11. nie zaleta, 13.

łopian, 15. rzymska bogini
nieba pogodnego, 17. presja,
19. zaślepiony, besrozumny
czciciel, 22. więcej niż zwy­
kła książka, 25. instrument
— przezwisko, 27. nosisz je­
go imię, 28. imię Zegadło­
wicza, 29. w dawnym gim­
nazjum niemal „pierwszy po
Bogu”, 30. podniety, bodźce,
31. w meblarstwie równie

drogocenny jak np, heban.

PIONOWO: 1. w młodości
nasiąka, 2. tyci Tomcio, 3.

lekarstwo golibrody, 4. prze­
ciwieństwo dysonansu, 5. ży­
wy organizm, 6. robić na

złość, wbrew, 10. przestępca,
12. coś jakby pra-pradziad
słonia, 14. chętka, 16. o tej...
w Barcelonie śpiewała Or-
donka, 17. nałóg, przyzwy­
czajenie, 18. miała w Cześni-
ku opiekuna i krewnego, 20.
.. .na szaniec, 21. dziecinne

figle, 23. słomiany „mate­
rac”, 24. przykryta listkiem

figowym, 26. łotr, szelma, 27.

zjadły go myszy.
Rozwiązania prosimy nad­

syłać w terminie do dnia
28. 06. 1986 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopis­
kiem n» kopercie: „Krzy­
żówka nr 24”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi — re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.
ROZWIĄZANIE

KRZYŻÓWKI NR 22
POZIOMO: 7. pożywienie,

8. ścianka^ 9. inicjał, 11.
mecz, 13. pływak, 15. loszek,
17. strzał, 19. dorobkiewicz,
22. akcyza, 25. kompas, 27.
taniec, 28. spec, 29. haszysz,
30. ikebana, 31. dobrodziej.

PIONOWO: 1. pieczywo, 2.

pojnik, 3. dynamit, 4. dewiz­
ka, 5. kipiel, 6. szwaczka, 10.

sprzączka, IZ skarbnica, 14.
autorka 16. oficyna, 17. sło­
ma, 18. ławka, 20. kompania,
21. dziennik, 23. koszary, 24.
zacisze, 26. szyfon, 27. trener.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 22, z

1986-06-07,08 książki otrzymu­
ją: H. Swięcik, K. Opioła,
H. Sowińska, E. Chabowska
— Kraków, A. Wójcik —

Łącko, P. Luty — Skawina,
J. Rożkowicz, P. Fecko —

Nowy Sącz, A. Olszowska, Z.

Kobylarz — Tarnów.

Nagrody wyślemy pocztą.

„PRZEGLĄD TYGODNIO­
WY” zamieszcza rozmowę z

Edmundem Taszerem, prze­
wodniczącym delegacji robot­
ników „Cegielskiego” na roz­
mowy z komisją rządową w

1956 roku:
„Na nastroje załogi i sytua­

cję w zakładach wpływały
przede wszsytkim sytematy­
czna obniżka płac, niekorzy­
stne dla robotników zawyża­
nie normy oraz nierytmiczne
dostawy materiałów. Ludzie
często siedzieli bezczynnie, a

po dostawach materiału —

kosztem zdrowia — nadra­
biali zaległości pracując po
12—16 godzin, aby wyrobić
bardzo „wyśrubowaną” nor­
mę i narzucony plan. Dener­
wowała także „szturmow-
szczyzna", gdyż stanowiska

przodowników pracy były za­
wsze przygotowane i zabez­
pieczone materiałowo, abp ła­
twiej mogli wyrabiać zawy­
żone normy. Szczególnie jed­
nak ludzi wzburzyło ujaw­
nienie w 1955 roku, prakty­
kowanej od kilku lat, nie­
prawidłowej metody nalicza­
nia podatku od wynagrodzeń.
W jej wyniku ponad 5 tys.
robotników straciło około 11
min zł”.

W tym samym numerze

„PT” fragment sprawozdania
z prac komisji KC PZPR pod
przewodnictwem prof. H .

Kubiaka powołanej decyzją
IX Nadzwyczajnego Zjazdu
PZPR dla wyjaśnienia przy­
czyn i przebiegu konfliktów

społecznych w dziejach Pol­
ski Ludowej:

„Ówczesne kierownictwo

wykazało brak zdolności do

prawidłowej analizy przyczyn
i charakteru sytuacji Oce­
niano, że wydarzenia mają
wyłącznie charakter dywer­
sji i prowokacji zorganizowa­
nej i kierowanej przez ośrod­
ki wrogie. Była to ocena

błędna, co oczywiście nie o-

znacza, te siły antysocjali­
styczne w wydarzeniach po­
znańskich nie działały, że nie

inspirowały i organizowały
ich skrajnej, konfrontacyjnej

postaci. Nie one jednak okre­
ślały ich źródło i zasadniczy,
masowy charakter”.

Podczas wydarzeń czerwco­
wych w Poznaniu zginęło 55
osób, następnie zaś, na sku­
tek odniesionych ran, zmarło

dalszych 19 osób. Wśród po­
ległych i zmarłych było 66 o-

sób cywilnych, 3 funkcjona­
riuszy UB, 1 milicjant i 4

żołnierzy WP. Rany i obraże­
nia odniosło 575 osób, w tym
15 funkcjonariuszy UB, 5 mi­
licjantów i 37 żołnierzy.

JEST REFORMA,
CZY JEJ NIE MA?

Czy do pogodzenia jest cen­
tralne zarządzanie z reguła­
mi gry rynkowej? Co spra­
wia, że system nakazowo-roz­
dzielczy wciąż się odradza?

Mamy w Polsce reformę czy
dopiero „proreformę”? Odstę­
pujemy od założeń reformy
czy nie? — te i inne oagad-
nienia są przedmiotem reda­
kcyjnej dyskusji w „ODRO­
DZENIU” z udziałem m. in.

prof. Józefa Kalety: „Twier­
dzenie, że świadomość społe­
czna hamuje proces reform,
stanowi doskonałe „alibi” dla

przeciwników reformy; skoro
nie da się w krótkim okre­
sie zmienić świadomości spo­
łecznej, to oczywiście trzeba
także odłożyć reformę na dal­
szą przyszłość. Nigdzie na

świecie nie obciąża się społe­
czeństw odpowiedzialnością
za wadliwy system funkcjo­
nowania gospodarki ani też
nie usprawiedliwia się nie­
domogów w tym systemie ni­
skim poziomem świadomości

społecznej”.
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3 SM®!*?®nleS W te* ‘Prawit wszystko u-
“ ‘ klada się w idealny schemat:

zły, okrutny syn znęcający się
nad starą matką i bezradna ko­
bieta zdana na łaskę człowieka,
który z racji pokrewieństwa,
przecież najbliższego z możli­
wych, winien swej rodzicielce,
jeżeli już nie szacunek, to z ca­
łą pewnością życzliwość. Sche­
maty mają jednak to do siebie,
ze chociaż bardzo wygodne tyl­
ko częściowo oddają prawdę.
Prawdę częstokroć złożoną, wy­
mykającą się uproszczeniom.

Tak jak dzieje się to w przypadku 72-letniej Agaty W.
i jej 45-letniego syna Jarosława W.

Nie był sierotą, a przecież faktycznie jego dzieciń­
stwo było sieroce. Rodzice złożyli troski związane z

wychowaniem syna na barki babci. Zajęci swoimi

sprawami, hołdujący egoistycznemu modelowi życia
bez prozaicznych ■kłopotów, bez tego wszystkiego co

wiąźe się z opieką nad niemowłęciem, a potem pod-
rastającym chłopcem. Państwo W. tak byli zafascyno­
wani swoją „wolnością”, tak bardzo uwikłani we

własne problemy, że nie znajdowali czasu na częste
odwiedziny syna. Gdy do nich już dochodziło — zaw­
sze były one krótkie, pozbawione serdeczności. Czyż
należy się dziwić chłopcu, że zazdrościł swoim rówieś­
nikom posiadającym normalne domy, normalne ro­
dziny? Babcia, chociaż bardzo się starała, nie mogła
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zrekompensować wnukowi faktycznego braku
matki i ojca.

Gdy Jarosław W. miał 10 lat jego rodzice rozeszli
się. Po roku, na skutek-choroby babci, zaszła koniecz­
ność przeniesienia chłopca do matki. Agata W. nie u-

siłowała nawet kryć swojego niezadowolenia z owych
przenosin. Egoistka prawdopodobnie nie potrafiąca
kochać, traktowała wspólne zamieszkanie z synem ja­
ko zło konieczne. Obecność Jarosława w domu przy-

Chłopiec wychowywał się więc w uczuciowej pustce,
praktycznie zdany na samego siebie. Tylko własnemu

samozaparciu i ambicji zawdzięcza ukończenie techni­
kum, zdobycie stosunkowo atrakcyjnego zawodu.

Po odbyciu służby wojskowej postanowił W pełni etę
usamodzielnić. Ożenił się i zamieszkał w pokoju od­
stąpionym młodej parze przez teściów. Po raz pierw­
szy spotkał się z prawdziwie rodzinną atmosferą, któ­
rej do tej pory nie zaznał. Kontakty syna z matką

MATKA 3 Sl)N
nosiła ze sobą nie tylko dodatkowe obowiązki, ale
również stanowiła istotną przeszkodę w kontynuowa­
niu rozlicznych znajomości pani W. Nie wdając się w

szczegóły powiedzmy tylko, że życie osobiste Agaty W.

po rozwodzie było nader bogate. Z czasem chłopiec
zorientował się, iż panowie otaczający mamusię to nie

są tylko platoniczni koledzy z pracy. Między synem
a matką nie wytworzyła się żadna nić uczuciowa, po­
jawiła się natomiast wzajemna niechęć, a potem tak­
że i wrogość.

Tatuś Jarosława W. ułożył sobie życie, zawarł zwią­
zek małżeński, z którego przyszło na świat dwoje
dzieci. Synem z pierwszego małżeństwa nie intere­
sował się, nie spotykał go, wszystko sprowadzając do
świadczeń alimentacyjnych orzeczonych przez sąd.

jednak poprawnymi być przestały. Agata W. owład­
nięta swoim egoizmem uważała, że należą się jej spe­
cjalne względy, specjalny szacunek, że wszyscy po­
winni się jej podporządkować. Jej woli, ale także
kaprysom. Kiedy spotykała się ze sprzeciwem, wywo­
ływała awantury. Nie chciała słyszeć słów o przeszło­
ści, nie chciała rozumieć, że na spokojną starość pra­
cuje się mozolnie przez długie lata. Także wtedy, gdy
jest się jeszcze młodym człowiekiem, gdy ma się ma­
łe dzieci. Zycie wystawia brutalne rachunki.

Jedna z awantur zakończyła się rękoczynami. Agata
W. miała jakieś zadrapania, jakiś siniec. Z oznakami
swojej krzywdy pobiegła do prokuratury domagając
się oskarżenia syna. Kiedy spotkała się z odmową wy­
toczyła Jarosławowi W. proces z tzw. oskarżenia pry­
watnego. Sąd po analizie materiału dowodowego do­
szedł do wniosku, że sprawa dotyka bardziej przeszło­
ści niż dnia dzisiejszego, że ewentualne przekroczenie
przepisów prawa przez oskarżonego nie wyczerpuje
znamion przestępstwa i Jarosława W. uniewinnił. Wy­
rok ten Agata W. nazwała „największym oszukań-
stwem”.
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ograniczyły się do minimum. Byli sobie całkowicie

niepotrzebni.
Z czasem otrzymał spółdzielcze mieszkanie, jak mógł

tak starał się być dobrym mężem i ojcem. W miarę
upływu lat Agata W. nie mogąca już liczyć na. konty­
nuację bujnego życia towarzyskiego, coraz bardziej
lgnęła do syna i wnuków, coraz bardziej dokuczała Po tym co się stało, dalsze zamieszkiwanie syna z

jej samotność. Na nawiązanie jednak serdecznych
związków było już za późno. Zbyt wiele tych dwoje
ludzi dzieliło, zbyt wyraźne piętno wycisnęła na nich

przeszłość. A mimo tego, gdy Agata W. ciężko zacho­
rowała jej syn zdecydował się na pośpieszenie z opie­
ką. Kobieta przeprowadziła się do mieszkania Jarosła­
wa W.

Początkowo stosunki układały się poprawnie, szybko
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matką stało się niemożliwe. Jarosław W. po wielu wy­
siłkach załatwił dla pani Agaty miejsce w domu ren­
cistów. Przebywa w nim teraz w poczuciu krzywdjy,
chętnie opowiada o niewdzięczności syna. Gdyby jed­
nak ktoś zapytał ją, za .co syn ma być wdzięcz­
ny — z prawdziwą odpowiedzią byłyby problemy...

JANUSZ HAŃDEREK
9
Ś
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NIE KLUCZ,
ALE WARTOŚĆ
KANDYDATA—

„Czas herosów już minął’
—takim tytułem „POLITY­
KA” opatrzyła redakcyjną
dyskusję na temat polityki
kadrowej.

Paweł Chocholak — dyre­
ktor Biura Kadr URM: „Mo­
żemy szukać źródeł takiej a

nie innej społecznej oceny
kadr, ale mimo wszystko o-

cena ta musi niepokoić. Naj­
bardziej krytykuje się to, że
ludzie zdolni, prężni, inno­
wacyjni, a przy tym uparci
i wymagający napotykają
największe trudności. Tu opi­
nia społeczna pokrywa się z

opinią kierownictwa partii
(...) Z badań wśród dyrekto­
rów wynika, że przy ich oce­
nie bardziej liczy się umie­
jętność zachowania spokoju
społecznego w zakładzie niż

efektywność, innowacyjność,
dalszy rozwój. A od tego
przecież będzie zależała przy­
szłość”.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: w „Kulturze” o

aferze z loterią fantową To­
warzystwa Przyjaciół „Gło­
su Szczecińskiego” (wszyscy
wygrywali, tylko fantów nie
było) w „Panoramie” (nr
24) reportaż o PDPS w Mię­
dzylesiu; uważany do nie­
dawna za jeden z najlepszych,
kryje niezbyt chlubne ta­
jemnice... w „Odrodzeniu”
— alarm w sprawie Żuław
(spadają zastraszająco plony).


